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Zakończenie sesji

nasza
stycznia 1961 Polrajem.

Konstondy B^efons ^afczyńsLi

listy wypchnęły denko

niecodziennym podłożu

cznych

sankcje

zastrajkowała 
wiadomość o

JJgtyków, 
środek

lania rozwoju go 
, które nakreślił

'■ portu Algier przystą- 
czwartek w południe do

ak podaje korespondent Agencji Nowych Chin, naczelne 
^dowództwo sił zbrojnych Patet Lao opublikowało komu*

strajku. 
France 
strajk

ka ziem’ 
dziwszym

odbył się w 
kienniczych

on wojska rządowś-^j^ 
ne siły ludowe oraz5 ci 
ród laotański do konty

. Posiedzenie otworzył kilka 
minut po godzinie 10 Marsza­
łek Czesław Wy cech. Na obra 
dy przybyli członkowie Ra­
dy Państwa z jej przewodni­
czącym Aleksandrem Zawadz­
kim oraz członkowie rządu.

operacjach wojskowych. Komunikat głosi, że jed- 
atet Lao w toku działań w prowincji Cammon zli- 
Jy wrogi punkt oporu w miejscowości Lang-Khank.

Lao rozgromiły dwie kompanie buntowni- 
wlelką ilość broni i sprzętu wojskowego.

Dokerz’ 
pili w

znękana stajusz' 
byłaby najpraw-

Strajk był zwycięski 
cofnięto. (PAP)

Jednostki F: 
ków, zdobyv

skich jednostkach 
wyrażając uznanie 
\ którzy walczyli

bierali głos posłowie: Michał Woź

donoszą z Laosu, w 
Hę kapitan Kong 
o wadził inspekcją

powinna ulec

sprawie zmiany kons<ytoC3i

przep 
wielu 
zbrojnycłi^ 
dla żołnierz;

wiązań podatkowych rzemiosła

nos^ki Patoi Lao gromią buntowników

kusja ty Sejmie nacechowana 
była*'troską o .naszą gospodar­
kę, aprębując jednocześnie
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jak jeden mąż na 
sankcjach dyrekcji.
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Prze 
było

nostki 
kwidov

Nikł z nas oczywiście nie 
wierzy w jakąś siłę magiczną 
wypowiadanych lub napisa- 
nych słów. A przecież korzy­
stamy wszyscy z tych swiątecz 
nych urcjeń i złud. Bo czemuż 
nie mielibyśmy skorzystać z 
okazji wyrażenia najbliższym 
nam osobom naszej życzliwo-

ZYSTKIM WESOŁYCH ŚWIĄT!

Rok XVI
Wydanie AB

Korespondent Agencji
Presse przypuszcza, że 

rozpoczął się na wezwa­
nie Algierskiego Frontu Wyzwo' 
lenia Narodowego.

W toczącej się w dalszym 
gu dyskusji nad projektami 
nu i budżetu zabrał głos 
Wacław Kiełczewski (bezp.). 
mówienie jego poświęcone

nia wojny ocalenia narodowe' 
go — przeciwko imperialiston 
amerykańskim^ grupie zdraj 
ców laotańskTch.

Jeden z brytyjs 
rów, Henry Bly 
(Anglia) powiadoi

jednej z fabryk włó- 
w Acforington. Pięć

;h hypnotyze- 
r\z Toręuay 
wfH^ch sym- 
rś niezawodny 
nadużywaniu

przyjęć. Proponuje on

poprawie. Zapowiedź Ministra Fi­
nansów o niczwiększaniu zobo-

W obecnej chwili — stwier­
dził ĘOng Le — patriotyczne 
siły zlbrojne współpracując z

iż pos’ad; 
przeciwko

W. Gomułka i J. Cyrankiewicz 
zapoznali się z czynną w gmachu 
Ministerstwa Przemysłu Chemicz 
nego wystawą obrazującą tego­
roczne osiągnięcia tego resortu 
W dziedzinie nowych produkcji.

Załoga Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu zrealizo­
wała tegoroczne zadania produk­
cyjne. Do końca roku „Żerań” da 
dodatkową produkcję wartości 
około 35 min. zł.

.darów bożych’’ podczas §-^te-

nn bm. zakończona została generalna debata budże­
tu towa Sejmu. Po trzech dniach dyskusji, w któ­
rej zabierało głos 42 mówców, Sejm podjął uchwałę 
o Narodowym Planie Gospodarczym na 1961 rok w 
brzmieniu proponowanym przez komisję planu go­
spodarczego, budżetu i finansów. Sejm uchwalił rów 
nież Ustawę Budżetową na 1961 rok wraz z popraw­
kami komisji planu gospodarczego, budżetu i finan­
sów. Izba zatwierdziła także sprawozdanie rządu z 
wykonania Narodowego Planu Gospodarczego i Bud­
żetu Państwa za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 
1959 r. oraz udzieliła rządowi absolutorium za,.-ten 
okres. /

Albrecht, któ- 
im oświadczeniu 
e ynikliwa dys-

Wesołych świąt — pomyśl­
nego i szczęśliwego Nowego 
Roku! Miliony podobnie 
brzmiących życzeń przebiega­
ją przez świat, krzyżują się y 
eterze, wywalają się z worjtćfw 
listonoszy. Gdyby te życzenia 
kryły w sobie mał^, chociażby 
możliwości urzeczywistnienia

ustawę budżetową na r. 1961 
wraz z poprawkami komisji 
planu gospodarczego, budżetu

Po Wysłuchaniu ministra 
spraw 'zagranicznych ZSRR 
A. Gromyki, Rada Najwyższa 
ZSRR . powzięła specjalną 
uchwałę aprobującą politykę 
zaó^nicznEpsrządu radzieckie

Wezwał 
tycz

W dniu 23 bm. po cztero­
dniowych obradach zakończy­
ła się VI sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR piątej’ ka"de"hcji.

Sesja uchwaliła ustawy o 
państwo w/m planie rozwoju 
gospodarki narodowej i o bud 
zecie państwowym ZSRR na 
rok 196/.

mianowicie, by w chwili, gdy po­
kusy staną się zbyt silne, zadzwo­
nić po pt ostu do niego. W czasie 
rozmowy telefomcznej hypnotyzer 
zamierza wprowadzić swego roz­
mówcę w lekki trans, podczas 
którego skłoni go do wstrzmięż- 
liwości.

Hypnotyzer powiadomił równo­
cześnie, że przez całe święta bę­
dzie uchwytny przez telefon.

PAP

Już dzisiaj, który to raz 
pędzi poczta przez lasll < 
Cóż, nie dziwota, 

przed każdą Gwiazdką 
pękają banie z manią pisarską: 
Jacek, co pióra nie bierze w ręce 
nagle napisał listów dziewięćset. 
Pisze Alojzy, Funia i Mania.
Rośnie gwiazdkowa życzeniomania. 
Wczoraj tu Krakowie na placu Kingi

(SD) na temat usług dla ludności. 
Tadeusz Meissner (bezp.) — o że­
gludze; Kazimierz Kaniuga (ZSL) 
—o drogach lokalnych oraz Tąp 
deusz Robak (PZPR) — na tęrrtat 
transportu samochodowego.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców zabrał gloą minister fi-

Poznań sobota, niedziela, poniedziałek, Cena 50 gr 
24, 25, 26 grudnia 1960 Nr 307-8 (5255-6)

15 łat temu — 24 grudnia 1945 r. 
rozpoczęła nadawanie progra­
mów pierwsza polska na ziemiach 
zachodnich rozgłośnia Polskiego 
Radia w Szczecinie. Wkrótce po­
tem rozległy się sygnały rozgłośni 
wrocławskiej, koszalińskiej, zie­
lonogórskiej i in.

40 rocznica FPK
W środę wieczorem odbyła 

się w Paryżu uroczysta aka­
demia poświęcona 40 rocznicy 
powstania Francuskiej Partii 
Komunistycznej. W olbrzymiej 
sali Mutualite, udekorowanej 
flagami czerwonymi i trójko­
lorowymi, zebrało się kilka ty­
sięcy mieszkańców stolicy. 
Hucznymi oklaskami powitali 
zgromadzeni przywódców FPK 
z Maurice Thortzem na czele,_ __ ___________ ...

młodych robotnic iostało zawieszo 
nych w pracy za pocałunki rozda­
wane załodźe fał/yki. Cena za je­
den pocałunek Wynosiła szylinga. 
Cel jednak był szlachetny. Uzyska 
n> w ten- ‘sposób fundusz został 
przeznaczony na budowę sierociń­
ca. Nic więc dziwnego, że załoga

ski osiągnie 30 milionów?^
Jednocześnie warto odnoto*. 

wać dalszy spadek przyrostu 
naturalnego w kraju. W okre­
sie od lipca do października 
1961 r. przyrost naturalny wy 
nosił 14,7 na tysiąc gdudności 
i był najniższy w ostatnich 
latach. (PAP)

Przedstawiciele ZSRR i Indone 
zji podpisali w Djakarcie kon- 
trakt na wykonanie przez specja­
listów radzieckich prac przy za­
projektowaniu fabryki superfos- 
fatów^o wydajności 100 tysięcy 
ton roczpie.

rząd w projekcie Planu Naro­
dowego i Budżetu.

W głosowaniu Sejm podjął 
uchwałę o Narodowym 

Planie Gospodarczym na rok 
1961 w brzmieniu proponowa 
nym przez komisję planu go­
spodarczego, budżetu i fi­
nansów.

Izba Uchwaliła następnie

M PA p A PI

Sejm zatwierdził z kolei 
sprawozdanie rządu z wyko­
nania Narodowego Planu Go­
spodarczego i Budżetu Pań­
stwa za okres od\l stycznia 
do 31 grudnia 1900 r. oraz 
udzielił rządowi absolutorium 
za ten okres.

Sprawozdanie kÓmisji spraw 
wewnętrznych o poselskich pro­
jektach ustaw — a) o zmianie 
Konstytucji Polskiej Rzeczypos- 

(Dokończenie na stronie 2)

Sesja zatwierdziła sprawoz­
danie z wykonania budżetu 
państwowego ZSRR za rok 
1959 oraz dekrety wydane 
przez Prezydium Rady Naj­
wyższej. w okresie między V 
a VI sesją Rady Najwyższej

Pora więc na nasze życze­
nia. A życzymy Wam — i so­
nie również — przede wizysjc 
«im spełnienia się idei pokO- 
Hi, przyjaźni i bratersiwr mię- 
®2Y narodami. te
*iniosłe idee uljj^rdzą się w 
sercach i umyifach ludzkich 

całym śwecie. Niech nip ■ 
będzie więcej nędzy i gwał- 
łu- wyzyskiwaczy‘i wyzyzkiwa- 
^ych, przesytu i gj-ębi, ofiar 
1 kałów, niech nikt do nikogo 
n'e strzela, niech nasza ma?ka, 
ziemia udziela wszystkim ekip 
ciem — czarnym, żółtym i bla 
'yw — swych dóbr, niech jak 
najprędzej nadejdzie czas, w 
którym ojciec będzie mó.qł 
Powiedzieć swemu dziecku: 
-widzisz synku, kiedyś ne 
śmiecie byiy wojny..."

te to wszystko — powiecie
*o jeszcze sfera życzeń! 

Ale Wy robicie przecież to 
samo w świątecznych pozdro- 
w’eniach!...

Jednostki Patet LaO zaata- ludnością atakują rebeliantów 
"kawały również punkt Oporu w »wiol u okręgach Laosu. Prze- 
rebellantów -w Pąęuoi i roż- ciwnicy ponoszą wielkie stra- 

tóromiły kompanię wojsk prże- ty? Zdradziecki rząd Boun

de wszystkim wielkiej cierpliwo­
ści i dużej wiedzy o życiu i oby­
czajach tych zwierząt. Ale myśli­
wi z Koriackiego Okręgu Naro­
dowego w ZSRR znani, są jako 
niezrównani tropiciele. Umiejęt­
ność ta przechodzi u nich t ojca 
na syna. Toteż z tych okdłic 
Związku Radzieckiego pochodzą 
najcenniejsze futra gronostajowe, 
tak bardr« cenione na całym 
świecie. Na zdjęciu: Kodak Aj- 
Aj-Banicz zastawia sidła na gro­

nostaje.

winna przyczynić się 
woju sieci warsztatów.

Za miesiąc 
30\ milionów

Ostatnie przed ogłoszeniem, 
wyników spisu powszechnego, 
obliczenie szacunkowe stap^ 
ludności w Polsce (na -dżien 
1. 10. 1960 r.) daje^liczbę 29,8 
milionów. Wydaje się tóeLule- 
gać wątpliwości, że w końcu

problemom rozwoju rzemiosła i 
usług. Niekorzystnym zjawiskiem 
— zdaniem mówcy — jest fakt 
likwidowania poważnej ilości 
Warsztatów rzemieślniczych. Pod 
czas gdy w ciągu trzech kwar­
tałów br. powstało 14,5 tys. no­
wych warsztatów przede wszyst­
kim na wsi, to w tym samym 
•kresie czasu uległo likwidacji^ 
11,400 placówek głównie w mie-

bo^tyle listów, któżby to zniósł —^ 
0! znów pocztowy wóz:
jeszcze ten mostek, jeszbge ta rzeczka 
i wjedzie poczta w mury,^ miasteczka, 
śnieg przed pocztą biegnie jak zając, 
trąbki pocztowe gromko]grają:

Ouma znajduje się w coraz 
większej izolacji.

Dowódca spadochroniarzy 
oznajmił: źe walka prowadzo­
na przez naród laotański do­
prowadzi do rozgromienia ob­
cej i rodzimej reakcji, jak 
również do triumfu rządu Sou- 
vanna Phouma, prowadzącego 
politykę pokoju i neutralności.

PAP

LKOPOUKI
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Grube ryby 
w Waszyngtonie

Prezydent John P. Kennedy (w środku) oraz członkowie rzą­
du: Orvil Freeman (rolnictwo), Luther Hodges (handel), Ro­
bert Kennedy (sprawiedliwość), Robert MacNamara (obrona), 
Dean Rusk (sprawy zagraniczne), Clarence Douglas Dillon 
(finanse), Stewart Lee Udali (sprawy wewnętrzne), Arthur 
Goldberg (praca), Abraham BibicoH (zdrowie, oświata i opie­

ka społeczna), James Edward Day (poczta i telegraf).
• Fot. — CAF

Tajny konwentykl u kanclerza

Prasa zachodnia opubliko­
wała już życiorysy no­
wych ministrów rządu 

Kennedyego. Nas interesują, 
oczywiście, głównie resorty 
spraw zagranicznych i spraw 
w ojskowych, jako wywierają­
ce poważny wpływ na stosun­
ki międzynarodowe.

Według konstytucji USA, 
politykę zagraniczną tego 
kraju kształtuje sam prezy­
dent. Jest on również najwyż­
szym zwierzchnikiem sił zbroj­
nych.

Od lat jednak olMerwowalt- 
śmy, że w praktyce było zgo­
ła inaczej. W sprawach wojs­
kowych Eisenhower był jeń­
cem Pentagonu czyli genera­
łów, trzęsących ministerstwem 
obrony. Pentagon r^i był filią 
interesów koncernów zbroje­
niowych.

Jeśli chodzi o politykę za­
graniczną, którą zajmuje się 
w USA Departament Stanu, 
to w połowie maja rb,, gdy 
Adlai &tevenson sam jeszcze 
był domniemanym kandyda­
tem na prezydenta, korespon­
dent „Paris-Presse” ogłosił z 
nim wywiad, w którym zna­
lazło się zdanie, iż „w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia rze­
czywistym amerykańskim se­
kretarzem stanu był kanclerz 
Adenauer”.

Konrad Adenauer „obraził się” 
na Stevensona, ale gdy Kennedy 
wygrał wybory, a Stevenson zo­
stał przez niego mianowany sta­
łym przedstawicielem USA w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 

Dean Rusk, dosyć chłodno zo­
stał przyjęty przez prasę ame­
rykańską. Określany tam jest 
raczej jako „technik”, aniżeli 
polityk i zdaniem tej prasy je­
go nommacja wskazuje, iż bę­
dzie on raczej „administrato­
rem” Departamentu Stanu, 
podczas gdy polityką zagra­
niczną będzie kierował osobi­
ście prezydent Kennedy.

Sekretarzem obrony, czyli 
szefem Pentagonu, został mia­
nowany Robert MacNamara, 
dotychczasowy prezes kon­
cernu Forda. Ma lat 44, poli­
tycznej przeszłości nie ma w 
ogóle, chociaż należy do... par­
tii republikańskiej. Ponieważ 
koncern Forda nie zajmuje się 
produkcją zbrojeniową, przeto 
nowy sekretarz obrony nie 
miał dotychczas bezpośrednich 
powiązań z koncernami zain­
teresowanymi wyścigiem zbro 
jeń.

Jest to o tyle godne podkreśle­
nia, że wszyscy jego poprzednicy 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
byli mężami zaufania wielkiego 
kapitału, zajmującego się prawie 
wyłącznie produkcją broni.

Nie ulega wątpliwości, że 
obaj nowi ministrowie należą 
do najgrubszych ryb Wall 
Street. Sam Kennedy należy 
do rodziny, reprezentującej 
majątek wartości 250 min. do­
larów. Nie można się spodzie­
wać, żeby prowadzili oni po­
litykę sprzeczną z interesami 
ich klasy.

JERZY WINNICKI

Orzebieg tej kampanii nie 
* może być obojętny dla po 

tentatów przemysłowo-banko- 
wych; choćby dlatego, że przy 
„miłościwie panującym” im 
kanclerzu, kominy hut i fa­
bryk bezustannie dymią, a to 
oznacza nieprzerwanie pły­
nący do ich kieszeni strumień 
marek i dewiz. Oczywiście, za 
sada „do ut des” obserwowana 
jest przez obie strony bardzo 
skrupulatnie i kanclerz nie 
omieszkał zapewnić sobie po­
ważnych funduszów ze ‘strony 
zaproszonych gości na oczeku­
jącą go kampanię przedwy­
borczą.

Pierwsi z dziesiątki
Tymczasem warto może 

przypatrzeć się bliżej uczest­
nikom kanclerskiego konwen- 
tyklu. Zjawił się więc — Ro­
bert Pferdmenges, senior — 
szef kolońskiego domu banko­
wego, przewodniczący związ­
ku banków prywatnych prze- 
mysłbwrców, członek rad nad­
zorczych w 10 towarzystwach 
ubezpieczeniowych i kilku ban 
kach, hutach i fabrykach.

W latach Trzeciej Rzeszy Pferd- 
menges był finansistą Hitlera, a 
zarazem osobistym przyjacielem 
Adenauera. Obecnie jest posłem 
do Bundestagu z ramienia CDU 
oraz wielokrotnym milionerem.

Z kolei gościł Hermann J. 
Abs, rycerz orderu św. Krzy­
ża, szef „Deutsche Bank”, 
przewodniczący oraz członek 
rad nadzorczych takich kolo­
sów bankowych i przemysło­
wych, jak: Deutsch-Asiatische 
Bank, Dortmund — Hoerder 
Huetten Union, Zeiss-Ikon, Sie 
mens-Halske, Shell AG, Port- 
land Zement itp.

Jako członek prezydiom Deut­
sche Bank finansował niegdyś

Plan i budżet 
uchwalony

(Dokończenie ze str. 1) 
politej Ludowej i b) o uzupełnie­
niu i zmianie niektórych prze­
pisów prawa wyborczego złożył 
pos. Stan. Tomaszewski (PZPR).

Mówca przypomniał, że z po­
czątkiem roku 1961 upływa jed­
nocześnie 3-letnia kadencja rad 
narodowych (2. 2. 1961) oraz 4~ 
letnia kadencja Sejmu (20. 2. 
1961). Mając to na uwadze grupa 
posłów PZPR, ZSL, SD wystą­
piła z Inicjatywą ustawodawczą, 
zgłaszając projekty ustaw doty­
czące zmiany konstytucji oraz 
uzupełnienia niektórych przepi­
sów prawa wyborczego.

Po przemówieniu pos. To­
maszewskiego — Marszałek 
Wycech zarządził głosowanie. 
W glosowaniu za przyjęciem 
projektu ustawy o zmianie 
Konstytucji PRL w brzmie­
niu proponowanym przez ko­
misję spraw wewnętrznych, 
glosowali wszyscy obecni na 
sali obrad posłowie w liczbie 
339.

Następnie Sejm uchwalił 
również ustawę o uzupełnie­
niu i zmianie niektórych 
przepisów prawa wyborczego.

Zamykając obrady Marsza­
łek Wycech złożył w imieniu 
własnym oraz Prezydium Sej 
mu serdeczne życzenia dal­
szej owocnej pracy posłom 
oraz całemu narodowi pol­
skiemu. (PAP)

Gabinet kanclerza Adenauera był niedawno widow­
nią spotkania, które prasa zachodnioniemiecka skwi­
towała małoznacznym komunikatem, wspominając 
ogólnie o dwóch bankierach, pięciu przemysłowcach 
łiutniczo-węglowych, dwóch potentatach przemysłu che 
miczncgo oraz o jednym królu elektrotechniki. Drzwi 
gabinetu kanclerskiego nie były jednak na tyle szczel 
ne, aby nie przepuścić echa toczonych rozmów. Wia­
domo więc, iż obrady dotyczyły przyszłorocznej kam­
panii przedwyborczej.

zbrojenia Hitlera. Obecnie Abs 
dysponuje ogromnymi kontakta­
mi zagranicznym’ będąc przewod­
niczącym niemiecko-amerykań- 
skiego stowarzyszenia gospodar­
czego 1 niemiecko -hiszpańskiego 
towarzystwa.

Wśród obecnych w Palais 
Schaumburg był również D. 
Hermann Reusch. Reprezento­
wał on agendy koncernu Gute 
Hoffnungshuetten, jako gene­
ralny dyrektor oraz jako czło 
nek prezydium Federalnego 
Związku Niemieckiego Prze­
mysłu (BDI),

Następni nie gorsie
Alfreda Kruppa zastępował 

na konferencji jego generalny 
pełnomocnik Bertholt Beitz. 
Koncern Kruppa przekroczył 
już dawno granicę dwóch mi­
liardów marek obrotu. 37 hut, 
kopalni, stoczni, fabryk ma­
szyn i towarzystw handlowych 
— należących do koncernu 
Kruppa — -prosperują świet-
n;e...

KŁOPOTY Z DZIEĆMI

„Szpilki”
rys Zbtgnirfr Zitrmccki 

nie chce to!nterzykow_

ZE ŚWIATA POLITYKI

Czy algierskie Dien Bień Phu?
Rozmawiałem niedawno 

z oficerem francu­
skim, którego jednost­

ka otoczyła Kasbę (muzuł­
mańską dzielnicę Algieru) 
w dniach manifestacji. „To 
co nas teraz spotkało — 
powiedział mi — to swego 
rodzaju psychologiczne 
Dien Bień Phu”.

W 1957 roku oficer ten 
brał udział pod rozkazami 
pułkownika (obecnie gene­
rała) Massu w tym, co na­
zywano wówczas bitwą o 
Algier.

Bitwa ta toczyła się w mu­
zułmańskich dzielnicach Al­
gieru. Przez wiele miesięcy 
panował tam terror nie do 
opisania — w języku koloniza­
torów nazywa się to „wycze- 
sywanie gęstym grzebieniem”. 
Ńie było wówczas ani jednego 
domu, którego nie pilnowało­
by wojsko, ani jednego naj­
mniejszego zakamarka, który 
nie zostałby splądrowany. Każ 
dy mieszkaniec dzielnicy mu­
zułmańskiej miał swoją „kar­
totekę” w komendanturze woj 
skowej i nieustannie musiał 
meldować się u władz. Gdyby 
tylko skończyło się na meldo­
waniu... Iluż ludzi aresztowa­
no wówczas, ilu deportowano, 
ilu zginęło bez wieści... W cią­
gu kilku zaledwie tygodn’ nad 
Kasbą zapadła cisza śmierci.

„Prawomyślne” gazety w me- 
tropolii doniosły wówczas pod 
wielkimi tytułami: „Algier zo­
stał spacyfikowany”.

\V ubiegłym tygodniu „spa 
’ ’ cyfikowane” miasta al­

gierskie przerwały ciszę 
śmierci.

Głos ich rozbrzmią! na 
cały świat.

Koncem Kloecknera repre­
zentował Guenter Henie, gene 
ralny dyrektor i współwłaści­
ciel firmy, profitujący na za­
mówieniach zbrojeniowych.

Koncern Kloecknera przekro­
czył w obrotach granicę 1 mi­
liarda marek i stąd nic dziwnego, 
że przygotowujący się do wybo­
rów Adenauer interesuje się jego 
dochodami. Zresztą Henie jest 
posłem do Bundestagu z ramienia 
CDU.

Na liście obecnych w gabi­
necie Adenauera znalazł się 
także Hans Guenter Sohl, Za­
siada on w fotelu generalnego 
dyrektora w firmie August 
Thyssen-Huette AG, nie za­
pominając o innych ciepłych 
stanowiskach. Piastuje funk­
cję przewodniczącego rady nad 
zorczej w Gelsenkirchener 
Bergwerk AG, członka prezy­
dium Westdeutscher Industrie 
verband oraz reprezentuje in­
teresy 12 zakładów metalo­
wych, banków, gazowni itp.

Dla koncernu Thyssena finanso­
wanie kampanii wyborczych nie 
jest nowością; swego czasu Thys-

Po raz pierwszy miliony 
Francuzów miały możność 
przekonać się. jak nieugię­
ci i nieprzejednani są Al­
gierczycy w swej walce 
o wolność. „Władza dla 
Ferhat Abbasa”, „Niech 
żyje Tymczasowy Rząd Re­
publiki Algierskiej” — tych 
okrzyków, które przez czte­
ry dni rozlegały się w Ka- 
sbie nie można skwitować 
milczeniem.

A wszystko miało roze­
grać się zgoła inaczej, jak

korespondencja API 
i Paryża

wielkie reżyserowane przed 
stawienie. Już przed kilku 
tygodniami prasa szeroko 
rozpisywała się o „decydu­
jącej” podróży de Gaulle’a 
do Algierii.

I oto w ciągu kilku dni 
zaledwie można juz było 
uświadomić sobie trzy nie­
zmiernie ważne fakty.

po pierwsze: nie można 
* pokonać militarnie na­

rodu, który walczy o nie­
podległość. Wykazały to 
dobitnie ostatnio wielkie 
manifestacje ludności mu­
zułmańskiej w Algierii.

Po drugie: nie można 
stworzyć w Algierii „trze­
ciej siły".

sen-senior powiedział całkiem 
warcie: „PSacilem na Hitlera”.

Alchemicy przemysłu
Był również obecny Willy 

Ochel. Nazwisko jego jest 
mniej głośnte; po stażu odby. 
tym w firmie Borsig, stoi obec 
nie na czele koncernu Hoesch, 
obejmującym 22 huty, walcow­
nie i fabryki maszyn. Produk­
cja Hoescha skierowana jest 
głównie na zbrojenia.

Z dwóch przedstawicieli 
wielkiej chemii, którzy przy­
byli na tajne posiedzenie 
zidentyfikowano Klausa Haber 
landa. Jest on generalnym dy­
rektorem zakładów BayerAG- 
Leverkusen, członkiem rad 
nadzorczych Agfa AG, Duis- 
burger Kupferwerke itp.

Nazwisko jego związane jest g 
produkcją gazów trujących uży. 
wanych w hitlerowskich obozach 
śmierci.

Warto zaznaczyć, że Haber- 
land jest członkiem atomowej 
komisji rządu bońskiego. * *

Drugim przedstawiciel/nn 
„wielkiej chemii”, który gościł 
u Adenauera jest Carl Wur- 
ster, pełniący funkcję generał 
nego dyrektora Badische Ani- 
lin-und Soda Fabrik. Zasiada 
poza tym w radach nadzor­
czych szeregu hut, banków i 
fabryk.

W roku 1913 wszedł do prezyj 
diuni specjalnej grupy przy iq 
Farben, będąc jednocześnie do. 
radcą i pełnomocnikiem Goerin. 
ga dla zagadnień chemicznych.

Ostatnim spośród „dziesię­
ciu” był król elektrotechniki 
— Siemens. Zatrudnia w tej 
chwili ponad 130 tysięcy robot 
ników a jego produkcja obej­
muje 1/4 obrotów całych Nie­
miec zachodnich.

Za czasów Trzeciej Rzeszy, kon 
cern ich nastawiony był wyłącz­
nie prawie na zbrojenia. Obecnie 
w okresie elektroniki, znaczenie 
nakładów Siemensa nabiera szcze­
gólnego znaczenia.

Właściwie to w gabinecie 
kanclerza zasiadało nie dzie­
sięciu koncernowych potenta­
tów a jedenastu. Trzeba bo­
wiem wymienić również same 
go gospodarza; po prostu dzię 
ki jego bliskiemu pokrewień­
stwu z właścicielami koncernu 
Werhahn — OHG, do którego 
należy 26 przedsiębiorstw. 
Syn Adenauera jest m. in. 
członkiem prezydium w Rhei- 
nisch-Westfaelisches Elektrizi 
taetswerk im Braunkohleni 
reg. AG., należącym do kon­
cernu Werhahna.

MARIAN JASKOWSKI
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Najmilszy prezent gwiazd 
kowy — to kupon „Ko-! 

ziołków”! j

Senatorzy 1 deputowani mu­
zułmańscy, wybrani przecież 
w sposób absolutnie sprzecz­
ny z zasadami demokracji, 
przyłączyli się jednak do ma­
nifestantów i wspólnie z nimi 
protestowali przeciwko repre­
syjnej akcji wojska i P011,^1 *' 
W swojej niedawno opubliko- 
wanej deklaracji stwierdzają 
cni, że w „Algieru stosuje się 
dwie miary i dwie wagi”. 
samo napisał w tych dniach 
dziennik „Humanite” i został 
skonfiskowany.

i członkiem gabinetu — obaj pa­
nowie wymienili między sobą li­
sty. Jak podaje „Washington 
Post”, Stevenson zaprzeczył, iż 
użył takiego sformułowania , zaś 
kanclerz Adenauer wyraził prze­
konanie, ze Stevensón, „wykonu­
jąc swe nowe obowiązki będzie 
pamiętał o duchu bliskiej współ­
pracy z rządem zachodnioniemiec- 
kim”.

Po pierwszym szoku w Bonn 
wywołanym wynikami wybo­
rów w USA (prasa zachodnio- 
niemiccka nie ukrywała, iż 
bońskie koła rządowe „stawia 
ły na” Nixona), Adenauer ze 
znanym sobie taktem wyrwał 
się z zapowiedzią podróży do 
USA i złożenia wizyty nowe­
mu prezydentowi w lutym 
1961 r. Gdy w otoczeniu pre­
zydenta-elekta podniesione 
brwi z wielkiego zdziwienia i 
chłodno oznajmiono, iż Ken­
nedy nie ma jeszcze żadnych 
planów co do wizyt tego ro­
dzaju. Adenauer wycofał się z 
zapowiedzianej imprezy. Tak 
więc, pierwsza próba frontal­
nego ataku na Biały Dom i 
„ustawienia” nowego prezy­
denta przez kanclerza boń- 
skiego — spaliła na panewce

Mianowany przez Kenne­
dyego nowy sekretarz stanu,

Czy również deputowani mu­
zułmańscy zostaną „unieszko­
dliwieni”?

W takim razie z kim .e 
Gaulle będzie budował swoją 
„Algierię algierską”?

Po trzecie: nie można ret 
wiązać problemu algier­
skiego bez osiągnięcia po* 
rozumienia z tymczasowy^1 
rządem republiki algier* 
sklej.

Nikt już dziś nie może za­
przeczyć, że reprezentuje o* 
olbrzymią większość naroa 
algierskiego. Tn „organizacją 
zewnętrzna” jak nazywa 
Gaulle rząd algierski, Cie^f 
się ogromnym poparciem w - 
wnątrz kraju. I niewątpH' • 
trzeba będzie przedyskutuj> j 
z rządem tymczasowym sp 
wę gwarancji, jakich 
się on w głosowaniu nad z 
gadnieniem samostanowieni •

Uświadomienie sobie tych 
trzech zasadniczych f3j* 
tów zmusza Francuzów a 
poważnych refleksji: trze­
ba będzie się gruntownie 
zastanowić, czy obocna po- 
litvka algierska rzeczywi­
ście może być kontynuo­
wana.

JACQUES COUBARD
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Janka nie doczekała...

GWIAZDKA W BRZEZINCE
% lełatwo jest wymazać z pamięci koszmar 
% tamtych dni. Wspomnienia zjawiają się 

X li nieproszone w najmniej oczekiwanych 
momentach. Czasem wywołuje je widok 

bawiących się dzieci, innym razem deszcz dud­
niący o szyby, lub przeczytana w dzienniku wia 
domosc o żołnierzach odzianych */ mundury 
Bundeswehry. Wczoraj, kiedy upinałam na cho 
ince ostatnią świeczkę, znów przypomniał mi 
się wieczór przeżyty przed 16 laty...

Przez małe okienko baraku 
wkradało się słabe, dzień 

ne światło. Siedziałyśmy na 
Rojach zmarznięte i głodne. Po 
ra posiłku już dawno minęła, 
a]e esesmani, zajęci swoimi 
gwiazdkowymi sprawami, nie 
kwapili się z wydaniem posił­
ku. W baraku panowała cisza. 
Siedziałam skulona na pryczy 
obok dziesięciu innych kobiet 
— numerów. Ostrożnie, by uni 
knąć bólu, rozcierałam zmarz­
nięte dłonie. Przed chwilą zdję 
lam z nóg drewniaki i z prze­
rażeniem myślałam. że nie zdą 
ie ich z powrotem założyć, gdy 
przyniosą zupę. „Pójdę boso”.

— Daj mi pić — szepnęła le­
żącą obok mnie Janka.

Spojrzałam na nią. W 
mdłym blasku, oświetlającym 
b?rak, zobaczyłam jej rozpa­
loną twarz i szeroko otwarte 
czarne oczy.

— Za chwilę dostaniesz, za­
raz przyniosą zupę — powiedzia 
lam i położyłam moją zimną 
rękę na jej rozpalonym czole. 
Janka poruszyła się niespokoj­
nie i powtórzyła:

— Daj pić i zciągnij mi buty. 
Nogi tak bolą.

Powoli, żeby nie urazić opu­
chniętych stóp, zaczęłam jej 
zdejmować ciężkie drewniaki. 
W tej samej chwili otworzyły 
się drzwi. Sztubowe wniosły do 
baraku kubły z zupą. Na ko- 
jach zawrzało. Kobiety, potrą­
cając się wzajemnie, biegły do 
kotłów, ustawionych na środku 
baraku. Sztubowe napełniały 
czerwone, obozowe miski let­
nią, bez smaku zupą z brukwi, 
nie szczędząc przy7 tym najbli­
żej stojącym szturchańców.

— A ty co? Dwie zupy 
chcesz dostać? — sztubowa pa 
trzy la na mnie z wyraźną złoś 
cią.

— To dla chorej, leży na pry 
czy — tłumaczyłam i uśmie­
chałam się prosząco.

— Dla trupów nie ma tu 
miejsca — odrzckla i odepchnę 
ia mnie na bok.

Przepychając się przez tłum 
kebiet, powlokłam się na koję.

— Masz wodę? •— przywita­
ła mnie Janka.

Nie odpowiedziałam. Jakże 
mogłam jej, ciężko chorej na 
tyfus wytłumaczyć, że nie wol 
no nam opuszczać baraku, bo 
jest wieczór wigilijny i eses­
mani chca mieć spokój. Uwię­
zili nas od popołudnia w bara-

kach i żadna nie odważyłaby 
się wydostać na „lagerstrassc”. 
Wokół obozu czuwali esesma­
ni z karabinami w rękach.

Podałam Jance zupę. Piła ła 
pczywie i dopiero gdy na dnie 
miski pojawiły się kawałki bru 
kwi odsunęła ją od ust. Zjad­
łam resztę.

— Dziś wieczór wigilijny — 
odezwała się Hela.

— Cicho, nie mów o tym — 
powiedziałam i zamknęłam jej 
usta dłonią. Odsunęła się ode 
mnie i rzekła zaczepnie:

— A niby dlaczego? Jeśli nie 
mogę być w domu, to chcę o 
nim myśleć.

Nagle przytuliła się do mnie. 
Spostrzegłam, że płacze. Przez 
łzy mówiła o swoim domu, o 
Andrzeju i Ewie, których już 
pewnie nigdy nie zobaczy. Gła 
•skalam Helę w milczeniu. Szło 
chała coraz głośniej.

Hela wierzchem brudnej dło 
ni wycierała łzy.

Siedziałyśmy znów milczące. 
Dawno, zanim jeszcze zbliżył 
się wieczór wigilijny obiecały­
śmy sobie, że zapomnimy o 
nim. Po prostu będziemy go u- 
ważać za taki sam dzień, jak 
pozostałe spośród przeżytych 
za drutami. Hela mimo woli o- 
budziła wspomnienia. Dom? 
Gwiazdka? Która to przeżyta 
w Oświęcimiu? Druga, trzecia, 
a ile jeszcze? A potem — wol­
ność czy... krematorium?

— Mówcie -coś — przerwała 
ciszę Krysia? Patrzyła, na nas 
przerażonym wzrokiem. — Nie 
mogę nie myśleć o Marku. 
Choinka w domu, a pod nią 
zabawki dla Mareczka... Łzy 
nie pozwoliły jej dalej mówić.

Raptem usłyszałyśmy donoś­
ny glos „alles raus”. Momen­
talnie poderwałyśmy się na 
Rojach. „Apel” — krzyczały 
sztubowe. Esesman już stał na 
środku baraku z latarką w rę­
ku i wymachiwał nad głową 
gumową pałą. „Schneller, 
schneller” — wrzeszczał. W cią 
gu kilku sekund znalazłyśmy 
się przed barakiem. Jankę, pra 
wie niosąc, ■ zaprowadziłyśmy 
na apel. Esesmanki i esesmani 
kręcili się wśród na-s, potrącali, 
bili po twarzy, głowie, gdzie 
popadnie. Po uderzeniach zo­
stawały na ciele czerwone prę­
gi...

Na dworze było mroźno. Ni­
skie, symetrycznie ustawione

baraki pokrył śnieg. Przed kaź 
dym z nich stały kobiety — 
numery. Te, które nie docze­
kały apelu, leżały przed bara­
kami.

Nie pamiętam jak długo 
trwał apel. Może trzy godzi­
ny? Kiedy usłyszałam gwiz­
dek, oznajmiający zakończenie 
apelu, Janka upadła na ziemię 
Podniosłyśmy ją z Helą.

Ciążyła nam bardzo.
— Umarła? — spytała Hela.
— Nie wiem — odpowiedzia­

łam, chociaż byłam już pewna 
ze nocą luźniej będzie na na­
szej pryczy. Nie chciałam jed­
nak uwierzyć w śmierć tej, 
która była mi najbliższą przez 
długie obozowe miesiące. Za­
wlokłyśmy Jankę do baraku. 
Teraz dopiero powiedziałam — 
Nie żyje! — Stałam pochylona 
nad ciałem Janki i mówiłam 
szeptem — Umarła. Właśnie 
dziś. Nawet nie zdążyła prze­
czytać listu z domu. — Wokół 
nas zebrała się garstka kobiet. 
W ich wzroku można było wy­
czytać pytanie: — Która z nas 
następna?

Jankę ułożyłyśmy na śniegu 
przed barakiem. Nakryłyśmy 
jej twarz więzniarską chustką...

| A lat upłynęło od tamtego 
* wieczoru. Po nim następ 

ne święta gwiazdkowe obcho­
dziłam w zupełnie odmien­
nych warunkach — na wolnoś­
ci. Bez Janki, Heli, Krysi i wie 
la innych obozowych towarzy­
szek. Nie doczekały wolności...

Dziś, kiedy patrzę na zapa­
loną choinkę bezwiednie co­
fam się myślą w przeszłość. 
Nic nie zdoła wymazać z mej 
pamięci oświęcimskiej gehen­
ny i tych, których zabiło okru­
cieństwo hitlerowskich bestii.

ANNA SIEKIERSKA

Mały Janek nie chce zasypiać. „Kusi” zawsze jak mówią chłopcy, aż do interwencji wychowawcy, 
która polega na obluleniu malca kołdrą aż po czubki nosa.

DOM PEŁEN SŁOŃCA
„Wszystkie drogi do jeziora prowadzą” — 

można powiedzieć o Wolsztynie, trawestując 
znane powiedzenie na temat Rzymu. Bo rzeczy­
wiście wszystkie ulice tego uroczego miasta, po 
łożonego na przesmyku pomiędzy jeziorem Wol 
sztyńskim i Berzyńskim prowadzą nad ich brze­
gi. Na jednej z nich, naprzeciw szkoły, tuż obok 
bielejącego korą brzozowego lasku, stoi dom, a 
raczej dwupiętrowa willa niczym właściwie nie 
różniąca się od innych, zbudowanych w tym sa­
mym secesyjnym stylu.

Ale to tylko pozory. Ten 
dom jest inny niż wszystkie 
wolsztyńskie domy. Rodzina 
w nim zamieszkała liczy so­
bie bowiem 68 dzieci. Wpraw­
dzie nie wszystkie przebywa­
ją w domu. 23 uczy się w li­
ceach, technikach, przebywa 
na studiach — mieszkając w 
internatach i bursach. Na 
święta jednak wszystkie przy­
jeżdżają do domu. Wtedy jest 
wesoło i gwarno.

Wesoło zresztą jest w wol- 
sztyńskim Domu Dziecka 
przez cały okrągły rok. Jakże

Czesiek, Romek i Leszek naprawiają narty dla całej gromady.
Fot. (2) — „Głos”

może być inaczej, kiedy co­
dziennie dzieje się tu tyle cie 
kawych rzeczy. Audycja tele­
wizyjna, kino czy daleki spa­
cer na rowerach, to znowu 
interesująca książka lub go­
dzina majsterkowania w war­
sztacie, dla dziewczynek go­
dziny zajęć w kuchni — dają 
przyjemności co niemiara. 
Przedtem jednak trzeba odro­
bić lekcje, co nie jest znowu 
takie trudne kiedy się ma pod 
ręką mądrego wychowawcę, 
chętnie służącego radą i po­
mocą.

Tego wszystkiego dowiedziałam 
się jeszcze zanim przekroczyłam 
progi Domu Dziecka. Z Gabrieli 
Nowakowskiej będącej od 11 lat 
..matką” tej licznej rodziny — 
dumni są bowiem wszyscy nau­
czyciele Wolsztyna. Oni to ,.na- 
nlotkowali” mi o jej metodach 
pracy wychowawczej.

„Dusza domu“
rp ak więc — jak wspomnia- 
-* łam Dom Dziecka w Wol 
sztynie przekraczałam z dużą 
porcją wiadomości o jego ży­
ciu. Bardzo też chciałam poz­
nać jego kierowniczkę. Nie­
stety, spotkało mnie pod tym 
względem rozczarowanie. „Du 
sza Domu” p. Gabriela Nowa­
kowska wyjechała bowiem do 
sanatorium. Wróci dopiero na 
święta. Jej zastępca — p Ed­
mund Krawczyk okazał się 
jednak ulepionym z tej samej 
gliny — zakochanym w swej 
pracy pedagogiem. Od 6 lat 
jest nauczycielem, z tego pięć

Rourkela - indyjski grobowiec przemysłu NRF
W wielu krajach świata, zwłasz­

cza gospodarczo zacofanych, 
wszelkie towary pochodzące z 
Niemiec Zachodnich, uważane 

za produkty najwyższej jakości. 
Wydawało się, iż nic nie Zachwieje 
°Pinii o produktach „madę in NRF', 
gdy oto nagle do kraju „cudu gospo­
darczego” zaczęły nadchodzić wieści 
budzące duże zaniepokojenie przede 
Wszystkim w sferach rządowych, kie- 
rujących gospodarką Niemiec Za­
chodnich. Z różnych stron świata na­
pływają już od dłuższego czasu do 
Bonn skargi na niedotrzymywanie 
‘erminów dostaw, na złą jakość towa­
rów, na niedociągnięcia w budowie 
1 wyposażeniu nowych obiektów.

przed kilkoma miesiącami unieruchomio­
na, gdyż potencjał jej produkcji okazał się 
niezadowalający, stał bowiem poniżej za­
gwarantowanej mocy. O podobnych „pot­
knięciach” doniesiono z Iranu, gdzie na 
południowy-wschód od Teheranu Krupp i 
„Demag” budują wielką stalownię. I tutaj 
popełniono błędy w planach, w wyniku 
których powstały trudności przy pracach 
budowlanych tego zakładu przemysłowego.

— wychowawcą w wolsztyń-ł

1 tak rząd indonezyjski zwrócił się nie- 
flawnf) do koncernu Kruppa W Essen o od- 
*łkodowanie za dostarczone Indonezji 33 
'okomotywy dieslowskie, z których ponad 
Mowa wykazuje poważne braki produk- 
f'jne i tym samym nie nadaje się do eks- 
Matacji. Z Manili na Filipinach nadeszła 

® Bonn wiadomość, iż zachodnioniemie- 
' ,e zakłady hutnicze „Salzgitter” w przed 
"żonych planach, dotyczących industria- 

Filipin, obiecywały „złote góry”, a 
™«J okazało się, że wyposażenie do- 

dla walcowni jest przestarzałe, 
ma się sprawa z opracowanymi

„Salzgitter” planami rozbudowy prze 
stalowego na Filipinach. Kompro- 

bojąca wieść dotarła z Burmy, gdzie kon 
.Ń" "Atemag” 2 I,uisburga wybudował w 

0 "żu Rangunu jedyną w tym kraju no- 
Mięsną stalownię. Stalownia została

”orczone 
Podobnie

Zatrzymajmy się nieco dłużej nad 
1 innym kwiatkiem z tej „wiązan­
ki”, nad’ sprawą olbrzymiego kombi­

natu hutniczego w Rourkela w In­
diach, która nabrała rozgłosu świa­
towego i pachnie wyraźnym skanda­
lem.

Cytowane tu wyżej koncerny Krup­
pa i „Demag” otrzymały na przełomie 
lat 1953/54 od rządu Indii zlecenia na 
budowę olbrzymich nowoczesnych za­
kładów hutniczych w miejscowości 
Rourkela. Poza tymi koncernami w bu­
dowie tego kombinatu uczestniczy 
35 innvch firm z NRF. Było to naj­
większe zlecenie zagraniczne, jakie 
kiedykolwiek otrzymały niemieckie 
przedsiębiorstwa. Do obowiązków 
koncernów należało wyszukanie miej­
sca pod budowę kombinatu, zbadanie 
wszelkich koniecznych dla tego celu 
technicznych przesłanek (ruda, węgiel, 
woda, energia elektryczna), opracowa­
nie dokumentacji i wreszcie budowa 
i wyposażenie kombinatu. Pomocą 
siużvłv władze indyjskie. Kombinat 
hutniczy stanic nakładem 1 780 000 000

rupii. W dniu 12 stycznia br. nastąpiło 
na terenie kombinatu uroczyste uru­
chomienie huty stali.

Już po upływie kilku miesięcy oka­
zało się, iż Rourkela, która miała być 
symbolem rozwoju gospodarczego In­
dii, jest przykładowym symbolem par­
tackiej produkcji i pracy zachodnio- 
niemieckich koncernów, dowodem ich 
nieuczciwości i wyzysku, których 
ofiarą padł naród indyjski.

Pierwszym dzwonkiem alarmowym było 
sprawozdanie, jakie parlamentowi w New 
Delhi złożył minister przemysłu stalowe­
go, węgłowego i materiałów pędnych — 
Singh. Wskazując na doskonałą pracę i wy 
niki osiągane w kombinacie hutniczym w 
Bhilai, zbudowanym przez Związek Radzie 
cki, podkreślił wielkie niedomogi kombina 
tu w Rourkela. Minister Singh podał w 
swym sprawozdaniu, że przy równorzęd­
nej mocy produkcyjnej obu kombinatów 
— produkcja surówki stali w Rourkela by 
ła na przestrzeni ostatnich pięciu miesię­
cy o 40 proc, niższa niż w Bhilai, a produk 
cja surówki żelaza nawet o 43 proc, mniej­
sza. Istnieją poważne wątpliwości czy w 
Rourkela osiągnięta zostanie zaplanowana 
roczna zdolność produkcyjna wynosząca 
1,6 min. ton stali.

Sprawa nabrała szerokiego rozgło­
su. Mówi się o niej w parlamencie, pi- 
sze szeroko prasa indyjska, idzie wy­
miana korespondencji między New 
Delhi a Bonn.

Okazuje się, źe wysokie piece w 
Rourkela cierpią na „chroniczną cho­
robę”, że wysoki piec nr 2 stanowi 
„śmiertelną pułapkę dla hutników”, 
woda z chłodnic dostaje się do pieców 
(rzecz nieznana w dziejach hutnictwa), 
a topiony metal twardnieje już w ich 
wnętrzu. Poza tym na ścianach pie­
ców pojawiają się rysy, z których u- 
chodzą trojące gazy. Były wypadki 
zatrucia robotników. Któregoś dnia 
pękł rurociąg tlenowy zabijając pra-- 
cującego obok technika. Trudno po­
wiedzieć, ile jeszcze braków i niedo­
ciągnięć technicznych kryje się za 
nowoczesną fasadą stalowni w Rour­
kela, ile przy jej wyposażeniu zużyto 
starych części. I nikt nie wie, ile lat 
potrwa jeszcze budowa kombinatu w 
Rourkela i czy — w rezultacie — 
snełni on nadzieje, jakie pokłada w 
nim naród indyjski.

IV iepokojące wieści ze świata na te- 
‘ ’ mat niesolidności zachodnionie- 

mieckich dostawców są na pewno du­
żym zaskoczeniem dla tych, którym 
imponuje kraj „cudu gospodarczego”. 
Natomiast fakty zaszłe na terenie 
kombinatu w Rourkela mają jeszcze 
większy ciążar gatunkowy. Dosadnie 
określił to pewien trzeźwo patrzący 
inżynier z Duisburga, oświadczając: 
„Rourkela — to indyjski grobowiec 
zacbodnioniemieckiego przemysłu", 
chyba miał rację!

LECH JESZKA

I

skirn Doniu Dzjecka.
— Praca tutaj nie należy d«i 

łatwych — powiedział w trakcie 
kilkugodzinnej pogawędki. Toteż 
dużą zaletą naszej kierowniczki 
jest to, że zaraz na wstępie — je­
szcze przed objęciem funkcji, in­
formuje o tym każdego nowege 
pracownika. Koleżanka NowakoW 
ska wymaga bowiem od siebie i 
od nas całkowitego poświecenia 
się dzieciom, Zastąpienia im ro­
dziców. Nie limitują nas żadne 
służbowe godziny. To jest po pro 
stu nasz wspólny rodzinny dom.

Gorsze niż sieroctwo

Dom Dziecka w Wolsztynie 
przeznaczony jest dla sie­

rot i półsierot' po kolejarzach. 
Z nich rekrutuje się więk­
szość pensjonariuszy. Część 
dzieci jednak posiada obojga 
rodziców.

Historia ich dzieciństwa jest 
smutna — gorsza niż sieroc­
two. Od najmłodszych lut ży­
ły one bowiem w atmosferze 
pijaństwa i awanturnictwa. 
Towarzyszył im głód, mechluj 
siwo fizyczne i moralne. Tc 
dzieci potrzebują specjalnej 
opieki i ciepła, które pozwoli 
odtajać ich zamarłym ser­
duszkom.

W tej trudnej pracy wycho­
wawcy Domu Dziecka w Wol 
sztynie znajdują często pomoc 
wśród swych starszych wy­
chowanków. Wielu z nich piat 
stuje dziś różne funkcje w sa 
merządzie domu, sprowadza­
jące się do niesienia pcmocy 
młodszym i mniej doświadczo 
nym kolegom. Często zawią­
zują się tu przyjaźnie i praw­
dziwe braterstwo. Liczącego 
dziś 12 lat Janusza Traczyka 
odwiedza na przykład w każ­
de święta brat z wyboru, były 
wychowanek Domu — dziś 
technik pracujący w Pozna­
niu.

Wesołych Świąt
yhliżające się święta zrohiły 
" tu jak w każdej rodzinie tro­

chę świątecznego zamieszania. 
Młodsze dzieci przygotowują ozdo 
by choinkowe, starsze reperują 
narty i sanie. Dziewczynki pla­
nują pomoc w kuchni przy wy­
pieku świątecznych placków. A 
trzeba tego „furę”. Wprawdzie 
niektóre dzieci wyjadą na święta 
do domu, ale większość zostaje. 
Zjadą się zresztą starsi z interna­
tów i niektórzy byli wychowanka 
wie Domu. Będzie zabawa nowo­
roczna, ślizgawka, sanna i używa 
nie. Część dzieci pojedzie na kilku­
dniowy obóz zimowy do Zakopa­
nego. Kiedy wrócą starczy teiną 
tu do opowiadań na długi czas. 
Letni obóz wędrowny’ jest do dziś 
wspominany przez całą „wol- 
sztyńską rodzinę”.

Pan Edmund Krawczyk mó 
wił o pracy Domu z prawdzi­
wym zapałem. 2e przy tym od 
kilku lat nie był w teatrze, żc 
zbyt mało czasu poświęca 
swej młodej żonie — dowie­
działam się tylko dzięki na­
trętnym, dziennikarskim py­
taniom.

— Taki to już — tłumaczył 
się — zawód. Każdy wycho­
wawca rezygnuje przecież z 
części swego osobistego życia 
na korzyść życia dzieci. Tak 
czynią rodzice, pedagodzy i w 
ogóle wszyscy ci, dla których 
szczęście własno mieści się w 
szczęściu drugich. Takich jest 
tysiące.

Nie byłam znowu tak pew­
na tych tysięcy, ale czyż mo­
głam gasić wiarę młodego nau 
czyciela. Zresztą akurat przer 
wali nam rozmowę chłopcy 
oznajmiając, że do Domu przy 
niesiono choinki. Wizyta skoń 
czyła się więc gwiazdkowym 
akcentem, a ja wypowiadając 
na pożegnanie sakramentalne 
.Wesołych Świąt” — wiedzia 

łam z. całą pewnością, że w 
wołsztyńskim Domu Dziecka 
będą one naprawdę wesołe.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA
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LUDZIE I PIENIĄDZE
Otwierają się drzwi, wcho 

dzi babcia, z nią jeszcze 
kilka osób w różnym wie 
ku. Otaczają babcię, chro 

nią ją przed przeciągiem. Bab 
cia z rodziną.

— Pieniądze chciałam ode­
brać — oddaje kupon z krzy­
żykami.

Siada i czeka. Wszyscy cze­
kają, aż babcia podpisze się 
koślawcami. Wszyscy: to zna­
czy jej synowie, młodsza sio­
stra z mężem, wnuczka-stu- 
dentka, razem osiem osób. 
Babcia gospodaruje na 15 hek 
tarach, liczy sobie 75 lat, ale 
mimo podeszłego wieku jest 
krzepka i głos ma mocny i 
ruchy pełne wdzięku. Oni na­
chyleni nad biurkiem śledzą 
wędrówkę pióra. Podpisała.

Urzędnik przygotowuje czek 
ra 200 tysięcy złotych. Bab­
cia obserwuje go spoza oku­
larów. Wypisał, przywalił pie 
częć.

Nagle pada pytanie, ktoś z 
rodziny.

— A gdzie śą te pieniądze, 
proszę pana?

Urzędnik uśmiecha się wy­
rozumiale.

— W banku.

głosy
Myśleli my słychać

że tu, na miejscu...

Obywatel jest pracownikiem 
znaniej i szacownej instytucji 
o charakterze naukowym. W 
tak ważnej dla ' niego chwili 
instytucja oddaje mu do dy­
spozycji samochód służbowy, 
który ma go podwieźć do Mo­
tozbytu, gdzie na obywatela z 
wyższym wykształceniem cze­
ka „Syrena”. W czasie jazdy 
na miejsce przeznaczania uci­
nają sobie z kierowcą rozmów 
kę o kominiarzach, zakonni­
cach i czarnych kotach, prze­
biegających drogę.

Wreszcie obywatel z wyż­
szym wykształceniem wysiada 
i zwraca się do kierowcy.

— Jestem panu, kolego, bar 
dzo zobowiązany — poda je mu 
rękę — niech pan z łaski 
swojej minutkę poczeka...

Zjawia się wkrótce, rado­
śnie zaaferowany.

— W dniu mojego święta 
— mówi do kierowcy — niech 
się pan trochę posili — wrę­
cza mu ćwiartkę wódki i poł 
kilo kaszanki. — Cześć pracy, 
kolego — mruga okiem.

Oto jeden z tych, których 
kultura wewnętrzna odpowia­
da wartości kaszanki na rynku 
mięsnym.

Często poznajemy człowieka 
dopiero w jego zetknięciu się 
z pieniędzmi.

IV
— Wygrałem coś niecoś, 

pięć trafień —■ oznajmia star­
szy człowiek. Urzędnik wręcza 
mu czek.

Mężczyzna kłania się, ale 
nie wychodzi.

— Mam jeszcze prośbę do 
panów — ciągnie nieśmiało — 
otóż nie chciałbym, żeby o tej 
wygranej dowiedziała się mo­
ja żona...

— Załatwione, stanie się we 
dle słów twoich, panie...

—Dziękuję — mówi męż­
czyzna — jeszcze dziś tę kwo 
tę przeleję na książeczkę PKO, 
mam na niej 100 złotych, teraz 
ta suma podniesie się — liczy 
chwilę, poruszając bezdźwięcz 
nie ustami — do 30 tysięcy, 
wystarczy.

Mężczyzna ubrany jest w 
wysłużoną kapotę, jakiś ren­
cista.

— Bardzo panów o to pro­
szę, niech panowie nie za­
pomną...

— Tajemnica służbowa.
— Przestanie być tajemnicą

Ten pan przejrzał sporo wyłożo­
nych na stole tomów, zanim zna­

lazł to, czego szukał.

W banku powtarza III
po mojej śmierci
rencista

mówi

urzędnik. Babcia bierze papier 
do ręki.

— Ja babci schowam — 
ofiarowuje się wnuczka.

— Ja schowam 
jakiś głos.

— Nie potrzeba 
szorstko babcia.

jeszcze

pierw? 
nego 
który 
los.

co sobie pan kupi naj- 
— reporter pyta pew- 
robotnika kolejowego, 
wyciągnął szczęśliwy

żona wyprawi mi 
pierwszej klasy,

za te pieniądze
pogrzeb 
dębowa

mówi

— Gratuluję państwu — 
urzędnik podnosi się nieco z 
krzesła.

Podchodzi do okna, tamc’ 
na ulicy prowadzą babcię, osła 
mają przed dotknięciem tłu­
mu, podtrzymują, robią to go­
rączkowo. z przejęciem, mo­
żna nawet odnieść wrażenie, 
że powyrywają babci ręce. ż,e 
ją w swej gorliwości uduszą.

Oto przedsmak tego, co się 
stanie po śmierci babci, przed­
smak podziału.

II
Pewien obywatel z wyższym 

wykształceniem wygrywa na 
loterii samochód osobowy.

Braden A. „EPIZOD W LOUIS- 
VILLE”. Przekład z angielskiego 
St. Sielski. W-wa KiW. 19«0. s. 
337. Cena 20 zł.

Fabuła książki oparta Jest na 
autentycznym wydarzeniu z 1954 
roku. Opowiada o dyskryminacji

Kolejarz namyśla się, po 
czym odpowiada z powagą:

— Pierzynę. Idzie zima, je­
stem stary i krew mnie już 
tak nie grzteje jak młodego. 
Do 1939 spaliśmy z żoną pod 
pierzyną, ale potem weszli 
Niemcy i wzięli nam pierzy­
nę dla wermachtu pod Mo­
skwę, więc spaliśmy pod koł­
drą, no a potem trza było cór­
kę wykształcić a tu węgla na 
zimę kupić, a tu piece poprze 
stawiać, a tu mieszkanie wy­
malować, a to, a tamto... Pal­
ców braknie, żeby to wszystko 
zliczyć...

Kolejarz chowa czek do 
kieszeni i wychodzi. Za godzinę 
wraca z małym zawiniątkiem. 
Wyjmuje z niego kilka paczek 
kawy, papierosy, keksy, roz­
kłada to wszystko na biur­
kach. Wszyscy tu obecni otrzy 
mują po jednej paczce kawy, 
papierosów, keksów. •

— To jest dla was — mówi 
kolejarz i opuszcza pokój tak 
szybko, że etatowi pracownicy 
przedsiębiorstwa, zajmującego 
się uszczęśliwianiem ludzi, nie 
mają czasu podziękować i spy 
tać czy kupił już tę pierzynę. 
Kolejarz jest człowiekiem pro 
siym, posiada wykształcenie 
podstawowe, mieszka na przed 
mieściu.

trumna, trzech księży w kon 
dukcie a na grobie, gdy się 
już ziemia uleży, stanie pom­
nik a pod pomnikiem płyta z 
marmuru a na niej wyryte 
moje imię i nazwisko i jeszcze 
zdjęcie a przed płytą miejsce 
na kwiaty najchętniej bratki 
albo maciejka i to wszyśtko
ogrodzone ciągnie wielce
wzruszony — będzie wspania 
łe. Ona się ucieszy, że ją ta­
ka niespodzianka spotka, u- 
cieszy się, że mnie tak pięk­
nie uczcić będzie mogła, więc 
dlatego jeszcze raz pana kie­
rownika pana magistra o dy­
skrecję proszę...

Odwieczny temat: metafi­
zyka i pieniądze. Znamy to 
dobrze, znamy...

CZESŁAW MICHNIAR

Murzynów Rzecz
daieje się w Louisrille i wydaje 
się makabrycznym dalszym cią­
giem czasów, w których niewol­
nictwo było na porządku dzien-
nym. przeczytaniu pewnych
fragmentów odżywają wspomnie­
nia z okresu panowania hitle­
ryzmu w Polsce: „Zakazane par­
ki, zakazane budynki, zakazane 
kina, zakazane restauracje... „Au 
torką jest Amerykanka, związana 
r najbardziej arystokratyczną eli­
tą Południa. Była ona jedną z 
aktorów incydentu. Jej osobiste 
zaangażowanie w specyficzny spo­
sób zabarwia fabułę. Nie widzi 
ona lekarstwa na rasistowskie in­
cydenty. L^kazuje prawdę wie­
rząc, że przyczyni się do zapobie­
żenia złu.

Wilder T. „KABAŁA”, „KOBIE­
TA Z WYSPY ANDROS”. Przekł. 
« angielskiego A. Kaśka, A. Glin- 
czanka. PIW 19«0. s. 303. Cena 18 
złotych.

Państwowy Instytut Wydawni­
czy wydał ostatnio dwie krótkie 
powieści pisarza amerykańskiego 
— dramaturga, powieściopisarza, 
autora sztuk eksperymentalnych 
o filozoficznym podłożu. „Kaba­
ła” pochodzi z okresu, kiedy au­
tor studiował w Rzymie. Maluje 
Intrygi towarzyskie rzymskiego 
high-life’u. „Kobieta z wyspy 
Andros” wraca do starożytnego 
tematu, zarysowanego w komedii 
Terencjusza. Biegunowa przeciw- 
atawność tematyczna i stylistycz­
na mówi o dużej skali rozpiętości 
talentu pisarza.

Walter J. F. ,,AFRYKAŃSKA 
WŁÓCZĘGA”. Przekł. z francus­
kiego J. Matuszewska W-wa 19S0 
Iskry. Seria Naokoło Świata, s. 
“48. Cena 18 zł.

Autorem tej ciekawej relacji 
» podróży jest 17-letni licealista 
francuski. Uzyskawszy stypen­
dium wybrał się z kolegą na po­
granicze Złotego Wybrzeża. Uzys-
kart* fundusze
Młodzi musieli

Przechodniu
wstąp na chwilę

”i to księgarnia, ni to 
t biblioteka. Wpraw­
ił dzie obszerne dwie 

sale .wypełniają 
szczelnie półki pełne ksią­
żek, lecz gdyby tak spisać 
wszystkie tomy, wątpliwe, 
czy na palcach jednej ręki 
policzyłbyś tytuły repre­
zentowane w większej Licz 
bie egzemplarzy. Tak prze 
to zajmujący zabytkową 
kamieniczkę przy Starym 
Rynku 53/54 poznański an 
tykwariat „Domu Książki” 
traktujemy raczej jako in­
teresujący zbiór, w którym 
każdy znajdzie coś dla sie­
bie.

księgarni - antykwariatu, Mieczysław Szymański IKierownik
księgarz Wiktor Kaźmierczak przeglądają spis rzeczy archi­

walnego atlasu z XVIII wieku.
Fot. (2) — K. Przychodzkl

jest klientela an- 
Zaglądają tu wy-

Różna też 
tykwariatu.

Merkuryusz Polski
Jana Aleksandra Gorczyna. Jego właki*

bitni naukowcy, przychodzą 
nau€zyc’ele, nierzadko zjawia­
ją się kobiety żądne atrakcyj­
nych zagranicznych żurnali, 
pytają o szereg tytułów ucznio 
wie szkół wszystkich typów, 
można tu spotkać inżynierów 
goniących za uzupełniającą li­
teraturą fachową, małych pę­
taków liczących na to, że znaj 
dą rysunkowe komiksy. Sporą 
garstkę stałych bywalców sta­
nowią studenci wszystkich u- 
czelni. Ale antykwariat to nie 
tylko miejsce, w którym war­
to niekiedy zapytać o braku-

byty s®e«upłe. 
wykauć maksi-

stać się do upragnionej '.'rył 
(C. U.)
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300-lecie prasy 
polskiej

d dłuższego już czasu prasa pol­
ska przygotowuje się do obcho­
dów jubileuszu 309-lecia swego 
istnienia. Tyle bowiem czasu u- 

płynęło od chwili ukazania się pierwsze­
go w Polsce czasopisma drukowanego 
pod nazwa: „MERKURYUSZ POLSKI EX- 
TRA ORDYNARYJNY DZIEJE WSZELKIE­
GO ŚWIATA W SOBIE ZAMYKAJĄCY 
DLA INFORMACJI POSPOLITEJ".

Powstanie prasy, jako środka masowej 
informacji, związane jest z kształtowa­
niem się zawiązków kapitalistycznych 
stosunków społecznych, z rozwojem go­
spodarki towarowej, narodowego rynku, 
z pojawieniem się nowych instytucji — 
jak poczta, zorganizowana komunikacja 
itp. Dokonujące się w wyniku wielkich 
odkryć geograficznych przemiany spo­
łeczne, stwarzały coraz większy głód in­
formacji z różnych dziedzin życia.

IZ olebkową formą gazety były łzw.
* ' awizy, nowiny, relacje, wysyłane 

regularnie różnym dostojnikom na pro­
wincję przez korespondentów stołecz­
nych. Owe „gazety pisane” znane są w 
Polsce już w wieku XVI. Pisaniem gazet 
zajmują się przeważnie zakonnicy —. 
zwłaszcza pijarzy i jezuici. Później gaze­
ty pisane wiodły swój żywot łącznie z 
gazetami drukowanymi, a z uwagi na 
różne „sekretne wiadomości” kosztowały 
nawet drożej od drukowanych. Z czasem, 
wobec wzrastającej liczby osób trudnią­
cych się tym procederem i właśnie z po­
wodu szerzenia różnych sekretnych, za­
zwyczaj fałszywych informacji, zwłaszcza 
dotyczących życia dworu, wprowadzony 
został zakaz niekontrolowanego pisania 
i rozpowszechniania tego rodzaju gazet, 

pierwsze, regularnie ukazujące się 
’ polskie czasopismo drukowane 

„Merkuryusz Polski" pojawiło się w Kra­
kowie w styczniu roku 1661. Niektó-

rzy historycy prasy utrzymują, że pierw­
sza drukowana gazeta w języku polskim 
ukazała się już w roku 1656 w Gdańsku. 
Jednakże dotychczas nie natrafiono na 
jej ślad, dlatego jako datę powstania 
prasy polskiej przyjmuje się rok 1661.

Czy w stosunku do innych państw eu­
ropejskich jest to data wczesna czy póź­
na! Otóż pierwsza gazeta tygodniowa 
pojawiła się Amsterdamie w roku 1605, 
w Niemczech — w 1609, w Szwajcarii — 
1610, w Anglii — w 1621, we Francji — 
1631. Pierwsza gazeta tygodniowa na te­
renie Polski w języku niemieckim ukaza­
ła się w Gdańsku już w roku 1618. Jak 
z tego widać, nie można mówić ó jakimś 
wielkim opóźnieniu polskiego czasopiś­
miennictwa w stosunku do innych państw 
europejskich.

„Merkuryusz Polski" powołany został 
do życia przez Jana Kazimierza i Marię 
Ludwikę w chwili, gdy po zawarciu po­
koju w Oliwie postanowili oni wprowa­
dzić na tron księcia d'Enghien pod wa­
runkiem, że poślubi on siostrzenicę kró­
lowej Annę I zachowa tron w rodzinie. 
„Merkuryusz", którego redakcję powie­
rzono sekretarzowi królewskiemu, Wło­
chowi Hieronimowi Pinocciemu, miał za 
zadanie propagować niepopularną wśród 
szlachty elekcję za życia i uwypuklać 
sukcesy pary królewskiej po zwycięstwie 
nad Moskwą i kozactwem, a takie przy­
czynić się do zmiany nieprzychylnych 
dla króla nastrojów. Sejm odrzucił jed­
nak plany pary królewskiej. „Metku- 
ryusz", mający służyć tym doraźnym ce­
lom tronu, przeniesiony został na czas 
sesji sejmowej z Krakowa do Warszawy 
i wkrótce upadł, jako niepotrzebny.
7 powołaniem do życia i pracą wy- 

dawnicza tego pierwszego pol­
skiego czasopisma związana jest niezwy­
kle ciekawa postać Wielkopolanina —

we nazwisko 
dził się on w 
— stąd jego 
zajmował się 
m. in. ogłosił

brzmiało Ulanowski. Uro- 
Górczynie pod Poznaniem 
drugie nazwisko. Gorczyn 
działalnością wydawniczą, 
drukiem słynny panegiryk

na cześć Władysława IV, którym poczuł 
się głęboko dotknięty car Aleksiej Mi- 
chajłowicz. Doszło na tym tle nawet do 
incydentu dyplomatycznego. Przysłani do 
Polski posłowie cara domagali się w 
Imieniu swego władcy spalenia na slosie 
nikczemnika, który ośmielił się zniewa­
żyć carski majestat. Po długich przetar­
gach, ostatecznie uzgodniono, że — za-
miast osoby Gorczyna zostaną pu-
blicznie spalone na stosie jego książki 
obrażające cara. Gorczyn zajmuje się po­
nadto sztycharstwem, dostaje się za długi 
do więzienia i po burzliwym żywocie 
umiera w roku 1694.
Qbok „Merkuryusza” Gocczynowego 

ukazywały się u schyłku XVII wieku
łaciński „Mercurius Polonlcus”, wydawa­
ny przez Włocha Priamiego, i wychodzą­
cy we Wrocławiu „Polnische Mercudu$"j 

Lata 1661—1730 to okres pustoszących
kraj 
dek 
twa. 
roku

wojen, niosących powszechny upa- 
kultury, a więc i czasopiśmiennic- 
Jedynie na terenie Gdańska w 1718 
drukarz polski Jan Ccnkier usiłuje

wydawać swoją „pocztę Królewiecką”, 
które to czasopismo zmuszony jest za­
mknąć po dwóch latach, z powodu bra­
ku abonentów. Jak z tego widać, pano­
wie szlachta nie bardzo garnęli się do 
czytelnictwa.

FELIKS BIŁOŚ
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jącą, poszukiwaną pozycję. t0 
również punkt, w którym pra­
wie w każdym przypadku moż­
na „opylić” zbędne tomy. Bez 
względu na to, czy jest to 
niedawno wydana pozycja be­
letrystyczna czy starodruk 
będący już raczej białym kru­
kiem.

Od cennych słowników 
— po kryminały

Bogaty jest zestaw tytułów, jj- 
czonych tu na około 30 ty. 

sięcy o wartości sprzedaż.nej prze. 
kraczającej milion złotych. Każ­
dy dział ma swoją półkę, a nie 
raz i kilka. Wszystko na Za. 
sadzie stuprocentowej preselekcji. 
Można wejść do księgarni i— nj, 
komu nie zwierzając się ze swych 
zamiłowań — szukać tego co w 
danym momencie najpotrzebniej­
sze. Oto liczący ponad 1,5 tysią­
ca zestaw pozycji beletrystycz­
nych. Zarówno nowych, jak j 
tych dawno wyczerpanych lub po. 
chodzących z wydań przedwojen­
nych. W tym zestawie „buszują” 
głównie uczniowie, szukając 
przede wszystkim tytułów po. 
trzebnych do obowiązkowych lek­
tur. Kraszewski, Mickiewicz, Że­
romski, Reymont — to najbar­
dziej poszukiwani autorzy.

Temu działowi przeciwstaw­
my popularne i chętnie czyta-
ne... kryminały lub tomiki
„Tygrysa” MON-u. Na osob­
nym stoie leży ich zawsze ca­
ła sterta. Nie ma obawy! Jeśli 
tylko nieco zmaleje, prawie 
natychmiast znajdzie się na­
stępny kandydat na zbycie 
większej partii. Wiadomo. Kry 
minały w księgarniach „idą 
jak woda”. Każda pozycja pra 
wie natychmiast zostaje roz- 
ch wy tana.

Lektury dla uczniów, kry­
minały dla miłośników takiej 
właśnie lektury. A co dla in­
nych? Proszę bardzo: pozycje 
z historii, literatury społeczno- 
politycznej, medycyny, techni­
ki, językoznawstwa, historii 
sztuki, słowniki (obejmujące 
kilkanaście najbardziej po­
pularnych języków) i inne ma­
teriały do nauki języków ob­
cych, literatura obcojęzyczna, 
głównie angielska, niemiecka, 
francuska i rosyjska oraz ze­
stawy przedwojennych i po­
wojennych czasopism. Na pół­
kach i stołach leżą zarówno 
tomy, które nie tak dawno o- 
puściły drukarnię, jak i takie, 
które przed dziesiątkami lat 
drukowano na niedoskonałych 
jeszcze maszynach.

Dzieła i fantazje

Oto jeden z pracowników an­
tykwariatu, doskonały facho­

wiec tej branży, Wiktor Kaźmier- 
czak księgarz od 37 lat, pokazu­
je nam francuski barwny atlas, w 
którym ktoś z prywatnego za­
miłowania uszeregował mapy *1' 
dane w różnych krajach w okre­
sie XVIII w. Inne takie 
„dzieło” zawiera nawet map? 
ziem polskich, wydaną przez Ca- 
rola Allarda. Spośród pachnących 
starzyzną tomów oglrdamy także 
pisany ręcznie, oprawny „Opis nal 
ciekawszych historii z HI w0^n* 
śląskiej”. Nie. wiadomo nawet k 
i dla jakich celów spisał sobie 
takie dziełko. Zanim przeto usta­
li się jego cenę należy zbadać 
skąd pochodzą owe historyjki, 
źródło ich stanowią autentycz® 
wypadki, czy są one wyłąc^16 
dziełem, a może tylko czczą fan
tazją autora.

Zdarza się, że przyniesi® 
ktoś do antykwariatu i P02^' 
cję szczególnie cenną. Za ta'4 

uznać „Uwag<należy chyba 
chrześcijańskie albo> rozm?' 

wszystki®ślania krótkie na - „
dni w roku i święta uroczy8 
wydane po polsku w 1707 r - 
ku w... Brunsberku, a
w Braniewie na Warmii.

KUienci
/^hciałoby się rzec 

słówko o samych kh® 
tach, których tyle tu zaghl ' 
Rysowali nam ich przeroz- 
sylwetki Tadeusz Skoczowy 
pracujący w księgarstwie 
35 lat i znający nawyki, anv 
kwarialnych „szperaczy 
kierownik antykwariatu 
Mieczysław Szymański. 
my jednak dyskretni, 
że nasza relacja uchyb; 
zasadom dobrego tonu. moze 
mimo braku nazwisk — ,
myśliłby się ktoś, że to w 
nie o nim mowa. I kto 
byłoby dalej...? Wyjdźmy Prz. 
to cichaczem, by nie z8 
cać spokoju tym, którzy ' , 
śnie wertują jakieś szcz S 
nie interesujące dzieła.

EUGENIUSZ COF^
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5 Nadchodzi karnawał
Rozmowa z LierowniczLu wzorcowni „l^ody Polslkieg

Go roku, gdzieś z począt­
kiem grudnia, rozśpie- 
wują się telefony. Dzwo­
nią redakcje:

i- Prosimy o szopkę do nu- 
jpęru świątecznego...

— Taką, małą szopkę nowo-

— Taką, jak co roku—
— Żeby w niej i bumelant 

taj i brakorób...
— I niegrzeczna ekspedient-

listów z pogróżkami. Już tak 
u nas jest w narodzie, że pry­
watnie na ucho można wyga­
dywać najstraszliwsze rzeczy, 
ale publiczne wypowiedzenie 
niewinnego żartu wywołuje 
z wielu stron gromy oburze­
nia.

U- ... .Grzecznie tłumaczę się, ze 
niestety... Właśnie już napisa- 
jiśmy szopkę. Ogólnopolską, 
pja telewizji. 'Więc, że już 
jesteśmy wypsztykani. Może 
Kolega Prutkowski...

Długotrwała jest u nas tra­
dycja szopki świątecznej. Od

zarania polegała ona na wy- 
kpiwaniu występujących w 
niej kukiełek. Z początku były 
to postacie na wskroś negatyw 
ne, jak król Herod, Śmierć, 
Diabeł itp. Później, kiedy te­
maty szopkowe zaczynały 
zbliżać się do spraw ziem­
skich, miejsce osób mitycz­
nych zajmowały stopniowo 
postacie bardziej realne, bar­
dziej ziemskie. Pleban, wójt, 
dziedzic, a dalej już osobisto­
ści z miasta jak stróż, komi­
niarz czy dorożkarz. Kiedy 
twórczość szopkowa z ludo­
wej, zmieniła się w literacką, 
miejsca osób anonimowych 
zaczęły zajmować postacie o 
konkretnych nazwiskach, po­
pularnych w danym środowi­
sku, w końcu zaś w całym spo 
ieczeństwie. Ta ostatnia tra­
dycja, niespotykana prawie w 
innych krajach, trwa w Polsce 
od pierwszego dziesiątka lat 
bieżącego wieku, od kiedy na

... i obrażeni 
w ogóle każda szopka przy­

sparza autorom coraz 
więcej wrogów. Zalicza się do 
nich trochę osób w szopce wy­
kpionych, ale najwięcej obra­
żonych jest wśród tych, któ­
rych w szopce nie uwzględni­
liśmy. Chowają oni w sercu 
urazę o to, że nie doceniliśmy 
ich istotnej czy wyimaginowa­
nej przez nich samych popu­
larności.

Cóż robić? Żeby zostać ku­
kiełką w szopce, trzeba na to 
naprawdę zasłużyć.

W zamierzchłych czasach przed 
wojennych, różne osobistości dba 
jące o rozgłos, na ■wieść o przy­
gotowywanej szopce, starały się 
niekiedy czynić zabiegi u auto­
rów, aby dostać się na scenkę w 
charakterze skarykaturyzowanej 
kukiełki. Pamiętam, jak pewna 
popularna w świecie towarzy­
skim dama, zorganizowała dla 
nas wytworną coctail-party w 
swoich apartamentach, gdzie czę­
stując autorów przyszłej szopki 
przednimi trunkami czyniła wy­
raźne aluzje o swych nadziejach, 
że znajdzie się wśród wykpiwa- 
nych postaci. Oczywiście, przeko­
nani smakowitymi i wysoko pro­
centowymi argumentami, ulegli­
śmy jej sugestiom, ale przekora

pek przejął Swiatopełk-Kar- 
piński wraz z wyżej podpisa­
nym, mistrz Zaruba nie wy­
cofał się na emeryturę, ale po 
został naszym stałym i naj­
świetniejszym współpracow­
nikiem. Również i po wojnie, 
od czasu szopki z r. 1945, pi­
sanej przeze mnie i Brzechwę, 
mistrz Zaruba jest autorem 
kukiełek do każdej z kolej­
nych tego rodzaju imprez.

Przyszły rok będzie dla Za- 
ruby rokiem jubileuszowym. 
Siedemdziesiąta rocznica uro­
dzin. Uczcimy ją, umieszcza­
jąc Zarubę jako jedną z po­
staci szopkowych. Będzie mu- 
siał wykonać własną kukieł­
kę.

Ciekawe, czy się sam na 
siebie obrazi?...

JANUSZ MINKIEWICZ

— Zbliża się karnawał. Nasze 
panie nie bardzo jeszcze są zo­
rientowane w tym, jakie nań 
przygotować kreacje. — Czy 
nie chcialaby Pani pomóc im 
trochę w tym kłopocie?

— Modny będzie kolor zło­
ty. Suknie — przeważnie pro­
ste, bardzo wycięte z tylu,
mniej z przodu. Uwaga!
Halki są już niemodne. Nato­
miast przy krótkich sukniach 
wieczorowych będziemy nosić 
dwa rodzaje spódnic: o mod­
nej obecnie linii „kropli wo­
dy” (rozszerzająca się na bio­
drach, a lekko zwężająca ku 
dołowi) bądź też o bardzo 
ekscentrycznej linii bańki — 
której zresztą lansować nie 
będziemy (przedłużony stan i 
okrągła, jak bańka mydlana, 
spódnica).

Zaczynają być bardzo lan­
sowane długie suknie balowe, 
albo zupełnie wąskie (jak fu­
terał), wycięte, na to prosty

żakiet (całość tworzyć będzie 
rodzaj kostiumu wieczorowe­
go), albo też suknie stylowe 
z lat 60-tych ubiegłego stule­
cia, z przodu -proste a z tyłu 
drapowane.

Jako nowość sygnalizujemy 
— na szyję do wyciętej sukni — 
po harcersku zawiązaną chust­
kę, z bardzo bogatego mate­
riału, spiętą klipsem lub błysz 
czącą szpilką.

a

— A jakie będzie się nosić 
fryzury?

— Modne są „małe głowy” 
więc fryzury gładkie, z locz-

całą Polskę 
krakowskie 
Balonika”, 
wszystkim

stały się sławne 
szopki „Zielonego 

pisane przede 
przez Tadeusza

Boya-Żeleńskiego. Od tego cza 
su nie ma niemal roku, żeby 
nie wyskoczył ktoś z tego ro­
dzaju szopką, mniej lub wię­
cej udaną, mniejsze lub więk­
sze budzącą zainteresowanie.

Od zeszłego roku tradycję 
ł? stara się przejąć nasza te­
lewizja, wprowadzając szop­
kę do programów sylwestro­
wych.

Zasłużeni .w

Jak zawsze, i w tym rolni, 
największy kłopot mieliś­

my z wyborem osób, przezna­
czonych na ofiary naszych 
szopkowych żartów.

Qóralóka czopka ludowa

kami płasko przylegającymi 
do policzków. Do tego — 
wciąż jeszcze modne długie 
kolczyki, klipsy, szklane pa­
ciorki na szyję, ale raczej sto­
nowane nie różnokolorowe.

— Ważnym elementem ele­
gancko ubranej kobiety jest 
obuwie. W co obujemy nasze 

stopy wybierając się na zaba­
wę?

— W tym wypadku nie mo­
gę powiedzieć nic pocieszają­
cego i obawiam się, że niewie­
le tylko kobiet zastosuje się 
do wymagań mody w tym 
względzie. W bieżącym sezo­
nie bowiem moda życzy sobie 
by pantofle zrobione były z 
tego samego materiału co suk­
nia — a więc z brokatu, la-
my, lub aksamitu a jak

Byle kto nie może dostać się 
flo szopki. Na zaszczyt ten trzeba 
zasłużyć popularnością, trzeba 
••yc osobą znaną szerokim (w 
W wypadku: milionowym) rze- 
fzom odbiorców. Wreszcie popu- 
larność ta powinna być gatunku 
Pozytywnego. Był okres, kiedy 
“omagano się byśmy wprowa- 
"^0 dp szopek tzw. postacie ne- 
u „Wne <nP* Adcnauer, Franco, 
"«Hes), żeby, jak to się mówiło, 
magać ich biczem satyry. Sma- 

Raiismy i nikt się nie śmiał. Po 
prostu dlatego, że postacie te u- 
Prrednio tak już były „wysma- 
,a?e” Praez dziennikarzy, że sa- 

m n*ewiele mogła tu dodać. 
Natomiast dobrze wypadają w 

"°Pkach osoby ogólnie łubiane, 
• śpiewają o swoich (któż 

"h nie ma?) drobnych wadach, 
■'n>esznostkach i słabostkach.

>ększość widzów cieszy się wte 
y i śmieje nie złośliwym recho- 
■J® ale dobrodusznym śmiechem. 

. wszyscy jednak obdarzeni są 
łe«uakowym poczuciem humoru.

Zdarzyło się zeszłego roku 
pokazaniu w szopce tele­

wizyjnej naszej świętości na­
rodowej •— Sławy Przybyl- 
E‘ńej, że nadeszło pod adre- 
Sern telewizji sporo listów, 
Wyrażających oburzenie z po­
wodu nie dość poważnego po­
traktowania znakomitej pie- 
■oiarki. Trudno. Szopkę uwa- 
zarny za nieudaną, kiedy po 

wystawieniu, nie otrzymu- 
łei^y obok słów uznania, wy- 
^ów potępienia czy wręcz

zwyciężyła i po premierze dama 
przestała nam się odkłaniar, jako 
że nieco przeholowaliśmy w zło­
śliwościach na temat jej osoby.

Na początek — zaliczka

Jak wygląda samo pisanie 
szopki? Zaczyna się naj­

prościej: inkasujemy zaliczkę, 
zobowiązując się do dostar­
czenia tekstu w określonym 
czasie. Na dzień przed termi­
nem nasze telefony dostają 
gorączki. Okazuje się, że 
Brzechwa ma dotąd pół Ża­
bińskiego i środek Ciborow­
skiego, Marianowicz — począ 
tek Sokorskiego i kawałek Ba 
si Kwiatkowskiej, ja zaś — 
ćwierć Krzesińskiej i koniec 
Wańkowicza. W tej sytuacji 
powstaje wśród nas panika, 
bo okazuje się, że Magdalena 
Samozwaniec w ogóle jeszcze 
jest nietknięta, generał Do- 
bieszak ledwo napoczęty, a 
Małcużyński niezupełnie jesz­
cze wykończony. A tu jeszcze 
musimy zrobić Walaska, za­
cząć Trąmpczyńskiego, zao­
strzyć Holoubka, wyczyścić 
Szyfmana itd. itd.

W tych warunkach Brzech­
wa kładzie się do lecznicy, 
chora ciotka wzywa Mariano­
wicza do Katowic, a do mniej 
przyjeżdża Michałków z Mo­
skwy. Zniewolona tak ważki­
mi argumentami dyrekcja te­
lewizji zgadza się na przedłu­
żenie terminu o trzy dni. Wte 
dy dopiero zabieramy się na 
serio do pracy i po tygodniu 
tekst szopki jest skończony. 
Ale do końca jeszcze daleko. 
Teraz przychodzi do głosu Za 
ruba.

wiemy buty robione na zamó­
wienie są bardzo drogie. Taki 
pantofel powinien być ozdo­
biony klipsem lub błyszczącą 
szpilką. Poza tym Dior poleca 
teraz pantofle o ściętych nos­
kach i wysokiej szpilce (stylo­
wy pantofel z lat 60-tych XIX 
w.), ale ten ekstrawagancki 
model nie jest przez nas lan­
sowany.

— Może koniec jecnez*
jedno pytanie na temat szpi­
lek; czy to prawda, że — jak 
głoszą niektórzy zagraniczni 
lekarze — szpilki są niezdrowe, 
nieprzystosowane do budowy 
stopy ludzkiej?

— Nie zgadzam się z tą 
opinią. Z własnego doświad­
czenia wiem, że szpilki nie 
szkodzą stopom. Trzeba tylko, 
żeby but był dobrze zbalanso- 
wany, żeby noga miała dobre
oparcie. We Francji jak

— fot. wdowinskl

zaobserwowałam — wszystkie 
kobiety chodzą w szpilkach —• 
na ulicy, do pracy, wszędzie.

Witajcie, mili goście!
Na weselu wyprawionym z okazji zaślubin 

Konstancji Lubomirskiej ze Stanisławem 
Potockim (1661 r.) zjedzono; 60 wotów, 
300 cieląt, 150 wieprzów i prosiąt, 21 tys. 

sztuk drobiu, 12.740 ryb, 10 korcy raków, społrze- 
bowano 4 kamienie pieprzu i mnóstwo innych 
przypraw oraz wypito 270 beczek węgrzyna, 6 lad 
włoskiego wina ifd.

Mistrz Jerzy Zaruba, to już 
postać historyczna, jeżeli cho 
dzi o dzieje polskiej szopki po 
litycznej w XX w. Wprawdzie 
na początku tego stulecia, kie 
dy powstawały pierwsze szop 
ki Zielonego Balonika, Jerzy 
był jeszcze za mały, aby rzeź­
bić tam swoje kukiełki, ale 
już we wczesnych latach dwu 
dziestych stał się głównym, a 
potem jedynym autorem ku­
kiełek w sławnych szopkach 
politycznych pisanych przez 
Lechonia, Słonimskiego i Tu­
wima. Kiedy w latach trzy­
dziestych, po wspaniałych 
„skamandryUch” pisanie szo-

r\ziś raczej odradzalibyśmy podobnie obfitego 
podejmowania gości. Ostatecznie jeśli już 

mowa o wspominkach, jak to drzewiej w Polsce 
bywało — a okazje świąteczne zawsze do tego 
nastrajają — wspomnijmy, że poczciwi małżonko­
wie Piast i Rzepicha, którym przypada zaszczyt 
zainaugurowania tradycji polskiej gościnności, by­
najmniej nie wystawnością przyjęcia zasłynęli.

Zresztą tradycja tradycją, a czasy się zmieniają. 
Uginający się stół kiedyś o honorze domu stano­
wił, dziś — tchnie parweniuszoslwem,

Przykazania dla gospodarzy

Jak więc gości podejmować! Oczywiście na ta­
kie okazje odradzamy „dietę-cud", stupro­

centową abstynencję itp. Dbając jednak o zdro­
wą sytość, smakowitość potraw i estetykę stołu 
pamiętajmy że o miłym przyjęciu decyduje atmo­
sfera spokoju i wygody gości, ich dobór, konwer­
sacja, rozrywka.

A więc kilka przykazań dla gospodarzy.
Po pierwsze — nie zapraszajmy więcej przyja­

ciół niż mamy krzeseł.
Po wtóre — nie zapraszajmy naraz sześciu bryd­

żystów (pięciu wystarczy aż nadtoj; cioci, która 
„ma za złe", razem z panią Lalą, która słynie 
z dosadnych wyrażeń; Kowalskiego i Nowaka, 
którzy wzajemnie potopiliby się w łyżce wody — 
itd.„

Po trzecie — w programie przyjęcia skreślmy 
z planu popis deklamatorski beniaminka Stasia, 
prezentację zeszytów pierworodnej Zosi i pokaz, 
jak służy piesek Cezary. Odradzamy również

U nas przeciwko szpilkom prze 
mawiają raczej inne względy 
— ostrzejszy klimat, wykopki 
na ulicach... Ale ostatecznie 
przy odrobinie uwagi... Czego 
się nie robi dla eleganckiego 
wyglądu!

Rozmawiała:
ST. ORZEŁOWSKA

ffloza tak ?

Takie I tema podobne „cuda" 
tworzy fryzjer paryski Linterman.

Fot. — CAF

przedstawlania przez panią domu rachunków, wy­
kazujących Ile kosztowały ją święta i przyjęcie 
oraz stwierdzeń pana domu na temat niegospo­
darności żony. A propos: gdy zadźwięczy dzwo­
nek oznajmiający pierwszych gości, pani domu 
powinna stanowczo zaniechać na kilka godzin 
monologu: „bo ja tyram i tyram, a ty rozsiadłeś 
się jak hrabia przy radio".

O czym mówić?
\KJ ogóle — jeśli takie żądanie jest do speł- 
’ ’ nienia — radzilibyśmy małżonkom na okres 

świąteczny zawiesić codzienne dyskusje domowe 
pod hasłem „znów mi nie przyszyłaś guzika do 
koszuli", bądź „bo ciebie nigdy nie ma w domu..."

Wreszcie o konwersacji i zabawie. Recept ge­
neralnych nie ma. Wszelako dobry gospodarz dba, 
by wciągnąć do rozmowy wszystkich obecnych, by 
w porę zapobiec zbyt gwałtownym spięciom I by 
— wyrażając się obrazowo nie dopuścić do wy­
wodów o sznurze w obecności rodziny wisielca. 
Poza tym ogólna zasada: dobrze jest umieć mówić 
ze swadą i interesująco, ale trzeba i umieć słu­
chać, co mówią inni.

Jeśli zaś chodzi o zabawę — pamiętajmy, że 
jeśii chce się zorganizować tańce — trzeba przed 
tym zatroszczyć się o odpowiedni dobór płyt itd.

Rady dla gości
Kia zakończenie kilka skromnych rad I dla go- 
1 N ści. Nawet mając nową szałową suknię, le­

piej unikać efektownego entree z półgodzinnym 
opóźnieniem (Uwaga: pieczeń może przez ten 
czas wyschnąć na wiórj. Trzeba też mieć na uwa­
dze, źe i najmilszej wizyty nie można przedłużać 
w nieskończoność.

Ponieważ zaczęliśmy starymi wspominkami to i 
nimi zakończmy. Dawniej w Polsce mawiano: 
„gość i ryba trzeciego dnia cuchnie".

Poza tym zaś... Poza tym życzymy i gospoda­
rzom, i ich gościom miłej zabawy.

IRENA FRĄCKOWIAK

SOBÓTKA W powiecie o- 
strowskim niegdyś dzieliła się 
na osady: Sobótkę Wielką, 
Sobótkę Małą i Sobótkę-mia- 
steozko. To ostatnie miało po­
wstać około roku 1579. łączyło 
wtenczas chyba kilka kiep­
skich chałup, wnet też po­
dzieliło los niedalekiego tak­
że podniesionego do rangi mia 
sta — Kwiatkowa.

11 czerwca 1824 roku w So­
bótce pałac dziedzica Józefata 
Mikorskiego pękał od zaszczy­
tu. jakiego dostąpił. Oto naj­
młodszego Mikorskiego w tym 
dniu do chrztu trzymali: na­
stępca tronu pruskiego i księż­
na na mięs Lulkowa Radziwiłło­
wa!

SOCHA — miejscowość W 
powiecie tureckim. Młodzież 
dzisiejsza na pewno nie wie, że 
wyraz socha oznaczał kiedyś 
drewniane narzędzie do orki, 
a jeszcze dawniej drzewo na 
kształt wideł.

SOLEC — w pow. średzkim, 
w r. 1253 był wsią kościelną. 
Czyżby tu składano sól?

SOMTNIEC — pod Mosiną. 
W r. 1241 książęta wielkopol­
scy Przemysław i Bolesław 
zatwierdzili Przedpełce posia-
danie tej wsi 
Od XV wieku 
dził w* skład 
tak zwanego 
sińskiego.

Śrem — w

i innych dóbr. 
Sowi nieć wcho- 
królewszczyzny, 
starostwa mo-

już dużym miastem 
kiedy mógł już 
krzyżacką (w 1458 
żołnierzy.

Tu pod Śremem

XV wieku był
(od 1253r.),
na wojnę

dać 20

r. 1794
gromadziły się oddziały po­
wstańcze. Zebranej czeladzi 
przewodził syn kupca poznań­
skiego — Jan Taroni i nieja­
ki Sojkowski. Kręcili się oni 
po okolicy od Książa do Śmi­
gla; potłukli trochę Prusaków 
pod Kurcianem.

Środa, w jeden jesienny 
dzień 1794 roku na rynku te­
go miasta zatrzymał się od­
dział żołnierzy pruskich odsta­
wiających władcom carskim 
nie byle kogo, bo przywódcę 
czeladników warszawskich 
szewca rodem z Trzemeszna, 
pułkownika Jana Kilińskiego. 
Burmistrz miasta więźnia u 
siebie gościł, a lud sowicie za­
opatrzył go na drogę, oto co 
sam nasz bohater opowiada: 
,,...gdym wyjeżdżał $ tego 
miasteczka, bardzo mnie siła 
ludzi odprowadzało i to z 
wielkim płaczem i żalem, że 
przyznam się. żem nie widział 
tak przywiązanego ludu jak ci 
byli”, (jp)
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Codzienne sprawy
Korespondencja własna z Pragi

Gdy się tak wszędzie mówi o tych płatnych 
usługach dla ludności — to zapytałem nasze­
go tatkę, co to w ogóle są te usługi. Tatko 
długo mi tłumaczył, ale mądry z tego nie je­

stem. Ale inni ludzie też mają o tych usługach roz­
maite wyobrażenia. Wczoraj rano pani Novakova mó­
wiła w mleczarni, ze to powinno się raczej nazywać 
„płatne nieusługi”. Dała wyprać do pralni bieliznę, a tak-

całkiem nowe chusteczki pana Novaka, na których 
babcia wyszyła mu monogramy. Oddano jej wyprane 
chusteczki bez monogramów. Reklamowała więc, ale ją 
w tej pralni najpierw porządnie objechano — co sobie 
myśli, ze chce z pozorotem właśnie swoje chusteczki. 
Jak gdyby jedne chusteczki nie były takie jak inne. 
W końcu zaś oddano jej chusteczki z monogramem, ale 
nie jej męża. Pani Konyckoua zaś opowiadała, jak pró­
bowała oddać do pralni krawaty dziadka. W pralni eks­
presowej tego jej nie przyjęli — że niby dużo przy tym 
pracy, a mały zysk- — radzili, niech odda do zwykłej 
pralni. W zwykłej powiedzieli jej to samo. I tak dzia­
dek nosi zatluszczone krawatu.”

Ę Znamy, to znamy...
: Tf elietonista z „Hospodar- 
; skich Novin”, skąd za- 
; czerpnięty został powyższy 
■ fragment, pisze tym razem 
: o utrapieniach z usługami, 
■ jeszcze nie najbardziej da 
■ jącymi się we znaki czecho 
: słowackim gospodyniom. 
; Przybicie zelówki, wypra- 
■ nie bielizny, naprawa prał 
■ ki trwa nieraz tygodniami, 
; a i jakość wykonanej pra- 
; cy pozostawia nieraz wiele 
■ do życzenia. Decyzja sko- 
S rzystania z usług malarza, 
; hydraulika,x czy elektryka 
• to ostateczność, jakiej na- 
■ leżałoby raczej unikać. Nie 
; jest to jednak takie łatwe. 
; Wiele jest jeszcze starych 
■ domów, a ich urządzenia 
; kanalizacyjne, czy instala- 
• cja elektryczna często się 
• psują.
: Warto zaznaczyć, że w 
• Czechosłowacji pod sło- 
• wem „usługi” rozumie się 
■ również gastronomię i ko- 
: munikację miejską oraz ko 
■ lejową, sieć żłobków, a 
■ także handel detaliczny.
; . W tych dziedzinach sy- 
; tuacja jest zupełnie inna — 
• lepsza — a obsługa klienta 

w czechosłowackich skle-
pach i restauracjach jest

wiele 
i nie

wzorowa. Jednakże ' 
placówek usługowych

; może jeszcze sprostać wy- 
; maganiom i staje się przed 
■ miotem publicznej kryty- 
S ki. Są również inne przy- 
; czyny — o nich poniżej.
5 Dla porównania z sytuacją 
« w Polsce dodajemy: w Polsce 
; łatwiej jest na ogół z napra- 
■ wami, w Czechosłowacji Jiato- 
; miast usługi są wielokrotnie 
■ nieraz tańsze. W CSRS rzemio 
■ sio zostało już niemal całko- 
I wicie uspołecznione. W samej 
; Pradze w tzw. sektorze pry- 
£ watnym czynnych zawodowo 
S jest dziś około 600 osób. Więk 
i szość z nich stanowią kraw- 
! cy. Licencje na prowadzenie 
S prywatnego przedsiębiorstwa 
• przedłuża się z reguły jedynie 
5 osobom starszym, kończącym 
! „wiek produkcyjny” swego ży 
■ cia. Rzemiosło zorganizowane 
; zostało w wielkie spółdzielnie 
■ pracy, dysponujące licznymi 
■ placówkami usługowymi i pod 
; porządkowane gospodarce ko- 
■ munalnej, bądź też włączone 
; do przemysłu terenowego, 
i Uspółdzielczenie pozwoliło na 
J taką rozbudowę sieci placó- 
S wek, by w większych mia- 
5 stach w każdej dzielnicy mie- 
■ szkańcy mieli blisko do różno 
S rakich punktów usługowych.

I

!

10 minut i...
7 tygodni

Jednak mimo tego duże­
go rozwoju usług na 

naprawę parasola, która 
wymaga najwyżej 10 mi­
nut pracy, czekać trzeba 
7 tygodni, a na przybicie 
obcasa — czternaście dni 
(pisało o tym także „Rude 
Pravo”). A jak wielki ruch 
jest np. u praskich szew­
ców - spółdzielców świad­
czy fakt, że w ciągu ostat­
niego półrocza naprawili 
cni 700 tys. par butów.

Spółdzielcze pralne me­
chaniczne wyprały w ubie­
głym roku 38 tys. ton bie­
lizny — z tego jednak tyl­
ko 15 tys. ton bielizny od 
indywidualnych klientów.

Przedmiotem krytyki jest 
także fakt, że wiele placó­
wek usługowych wywiesiło 
tabliczkę „ekspresowa”, ko 
rzystając z tego, że termi­
ny wykonania pracy w pla 
cówkach zwykłych, nie za­
chęcają klienta i pobiera­
jąc oczywiście dopłatę za 

pośpiech, często zresztą 
problematyczny.

Brak kadr
T) odstawowym prcble 
* mem, z jakim boryka 
ją się czechosłowackie pla 
cówki usługowe, jest niedo 
stateczna wciąż liczba pra 
cewników. Wielu rzemieśl­
ników, zwłaszcza wysoko 
kwalifikowanych odeszło 
do pracy w fabrykach, mło 
oego narybku wciąż jest 
mało.

Interesujące są dane porów, 
nawcze z dziedziny zatrud- 

Na górnym zdjęciu brzoza, wy­
rastająca ze ściętego pnia dębo­
wego, a na dolnym — senior 

drzew, wielowiekowy dąb.
(2) — K. Przychodzki

nienią w 
W stolicy 
nionych 
ludności

samej Pradze Otóż 
w przemyśle zatrud 
jest około 20 proc, 
(łącznie z urzędami

i instytucjami centralnymi — 
30 proc.).

W usługach . (rozumianych 
szeroko!) zatrudnionych jest 
około 16 proc. ludności. Tym­
czasem analiza przeprowadzo­
na przez praską radę narodo­
wą stwierdza, że w miliono­
wym mieście — Praga liczy 
niespełna milion mieszkańców

Fot.

trudnionych z górą 20 proc, 
ludności.

Zanim jednak nastąpi uzu­
pełnienie szeregów pracowni­
ków placówek usługowych, 
można zwiększyć wydajność 
tych placówek przez powszech 
niejsze stosowanie drugich 
zmian w pracy i lepsze wyko­
rzystanie różnych maszyn. 
Wzywa do tego prasa i dzia­
łacze społeczni. Jak dotych­
czas — urządzenia te wy korzy 
stywane są np. w pralniach 
bielizny w 58 proc, (w ciągu 
2 zmian), a w 65 proc, w prał 
niach chemicznych.

Poprawa sytuacji w dzie 
dżinie usług ma w Czecho­
słowacji znaczenie poważ­
ne, ze względu na duży 
stopień zatrudnienia kobiet 
w gospodarce narodowej. 
Kobiety stanowią ckoło 
połowę ogółu zatrudnio­
nych. W następnej pięcio­
latce liczba kobiet pracu­
jących zwiększyć się ma o 
dalszych 260 tysięcy osób.
MAURYCY KAMIENIECKI

Gdy na Księżycu zapłoną choinki
W dzisiejszych czasach trudno 

stawiać horoskopy. Jeszcze kil­
ka lat temu najwybitniejsi 
znawcy problemów astronau- 

fycznych wymieniali jako prawdopodobny 
termin lądowania człowieka na Księżycu — 
koniec naszego stulecia, dziś mówi się 
o roku 1970, a nawet o połowie nadcho­
dzącego dziesięciolecia. Ba, w niektórych 
krajach znaleźli się kombinatorzy sprzeda­
jący już działki na księżycowym Morzu 
Deszczów, czy w okolicach Wielkiej Syrty 
na Marsie.

Osadnictwo planetarne

Mimo wszystko, przeciętnemu miesz­
kańcowi naszego globu trudno wy­

obrazić sobie, że kiedyś, w przyszłości za- 
ludnimy Księżyc, Marsa czy Wenus. Tym­
czasem sprawa osadnictwa na niektórych 
planetach Układu Słonecznego poczyna 
coraz śmielej przekraczać granice fantazji 
i stawać się domeną naukowców. I to nie 
tylko astronomów i biologow ale także 
ekonomistów i prawników.

Osadnictwo planetarne rozpocznie się 
w rzeczywistości z chwilą powstania pierw­
szych baz naukowych i komunikacyjnych 
na powierzchni Księżyca. Realizacja łych 
przedsięwzięć nie jest znów tak bardzo 
odległa. Już obecnie w Związku Radziec­
kim dokonuje się dokładnej lokalizacji na 
mapach księżycowych miejsc przyszłego 
ładowania statków kosmicznych z załogą 
ludzką. Po lądowaniach przyjdzie kolej 
na tworzenie stałych baz.

Po cóż jednak owe stałe beryKry nie

i ■:

rep orni i państwa dnm
Przed kilku dniami przebieraliśmy wśród 

choinek. Chodziło nam o najdorodniejsze. Teraz 
ubrane w kolorowe łańcuszki i błyskotki będą 
powoli umierały w naszych domach. A jak do­
brze było im w swojej leśnej ojczyźnie. Poiła je 
i karmiła ziemia, deszcze kąpały, wiatr kołysał 
i zabawiał.

Wybierzmy się z wizytą do 
tego leśnego kraju. Teraz w 
grudniu? W lesie zawsze coś 
się dzieje, tak jak w każdym 
państwie. Przepraszam — pań­
stwie pod wysokim protekto­
ratem państwa ludzi. Amba­
sadorem o nadzwyczajnych 
pełnomocnictwach jest tu Nad- 
leśniczy, a konsulami — leśni­
cy. Oni też najlepiej znają pod 
legły Człowiekowi kraj, jego 
obywateli, jego zwyczaje i ję­
zyk.

Las wita zimno...
przewodnikiem naszym jest 
* inż. Henryk Drużyński. 

Prom przenosi nas na lewy 
brzeg Warty. Las wita zimno, 
milcząco. Czujemy się tu 
obco...

— Ingerencja człowieka — 
mówi Nadleśniczy, jakby chciał 
usprawiedliwić postępowanie 

wystarczą ekspedycje naukowe! Można 
Ju wymienić Jjjika przyczyn, które uzasad­
niają celowóić powstania tego typu pla­
cówek.

Placówki badawcze

Niezmiernie rzadka atmosfera księży­
cowa stwarza szczególnie dogodne 

warunki do obserwacji astronomicznych a 
także obserwacji Ziemi dla celów meteo­
rologicznych. Mniejsza sita ciążenia, wy­
stępująca na powierzchni Księżyca — 
sprawia, że jest on znacznie wygodniej­
szy od Ziemi, jako miejsce startu do lo­
tów międzyplanetarnych (wielokrołnie 
mniejsze zużycie paliwa przez rakiety). 
Wydaje się więc celowe założenie tam 
placówek badawczych i komunikacyjnych. 
Z kolei placówki te — choćby ze względu 
na konieczność zapewnienia ich załogom 
warunków możliwie podobnych do ziem­
skich — staną się ośrodkami wokół któ­
rych będę tworzyły się osady księżycowe 
a później miasta.

Jakież to jednak będzie życie na po­
wierzchni globu niemal pozbawionego pc- 
wietrza, gdzie temperatura waha się od 
130° ciepła do 160° mrozul Okazuje się że 
budowa pomieszczeń hermetycznych, za­
opatrzonych w urządzenia klimatyzacyjne, 
jest przedsięwzięciem już dziś możliwym 
do realizacji.

Problem własności

Może więc nie są znów tacy naiwni cl, 
którzy już dziś kupują działki na 

Księźycul Nie! Mimo wszystko jest to

ludzi — jest tu nieodzowna. 
Okupacja spowodowała uby­
tek mniej więcej po 400 me­
trów kubicznych drzewa na 
1 hektar, to zaś ułatwiło roz­
panoszenie się bardziej żywot­
niejszego w danym środowisku 
gatunku. Na przykład na niżej 
położonych partiach dużą dy­
namikę rozrostu wykazał je­
sion, terenami zaś wyżynnymi 
z braku konkurencji niepo­
dzielnie zawładnąć usiłował 
grab.

— A cóż to szkodzi, panie 
inżynierze?

— Jednolity las narażony 
jest na działanie rożnych szkód 
ników, które nie znajdując w 
nim przeciwników, mogą się 
swobodnie rozwijać. Wiąz mo­
że jedynie ocaleć jako domiesz 
ka do innych drzew. To jedno. 
Po drugie — chodzi nam o ta­
kie gatunki drzew, które mają 
duże znaczenie w naszej go­
spodarce, a szczególnie w prze 
myślę drzewnym.

— Czy drzewa, panie inży­
nierze, mogą sobie wzajemnie 
przeszkadzać? Jak przedsta­
wia się to współżycie?

— Sympatia lub antypatia 
wśród drzew zależy od środo­
wiska i od wymogów poszcze­
gólnych gatunków. Jedne lubią 
cień, inne pną się ku słońcu. 
Modrzew na. przykład ceni to­
warzystwo brzozy, bo mu nie 
przeszkadza jej przewiewna 
korona. Bywa, że młodsze drzć 
wa rozwijają się pod opieką 
starszych innego gatunku. W 
niedalekim rezerwacie 40-let- 
nie lipy dobrze się czują pod 
90-letnimi dębami. Gdyby te 
drzewa były w równym wieku, 
wzajemnie-by sobie szkodziły.

TAepcemy po zeschłych liś— 
ciach. Mimo grudniowej 

pory poprzez nie przebija nie­
jedna świeża roślinka. A oto 
przed nami w tłumie młodzie­
ży leśnej ■— sędziwy dąb. Opo­
dal drugi starzec.

— Nasze dęby niczym nie 
ustępują rogalińskim — ob­
jaśnia Nadleśniczy. — Najstar 
szy liczy około 800 lat, to zna­
czy, że pamięta jeszcze czasy 
książąt dzielnicowych.

Zatrzymujemy się przed leś­
niczówką. Przy domu łódź. 
Czyżby leśniczy transportował 
ją w razie potrzeby do Warty? 
Nadleśniczy uprzedza pytanie.

III

przedsięwzięcie korzystne tylko dla busi­
nessmanów sprzedających owe działki.

Problem własności w stosunku do natu­
ralnych obiektów kosmicznych nie jest by­
najmniej prosty. Z wielu wysuwanych już 
koncepcji najrealniejsze wydaje się umię­
dzynarodowienie pod patronatem ONZ, 
która udzielałaby koncesji, dzierżaw i li­
cencji na eksploatację bogactw naturalnych 
Księżyca tym krajom, które mogłyby się 
podjąć takich zadań. Wszystko zresztą 
wskazuje, że pierwszą ekspedycją Księży­
cową będzie ekspedycja radziecka. Moż­
na więc sądzić, że celowość przyszłego 
osadnictwa planetarnego będzie podykto­
wana potrzebami ogólnoludzkimi i na pe­
wno obowiązywać będą tu inne kategorie 
prawno-ekonomiczne niż te, jakie obowią­
zują dziś na Ziemi w krajach kapitali­
stycznych. x

Choinka w Kosmosie?
•rrudno stawiać horoskopy, kiedy roz- 
• pocznie się budowa osad i miast 

księżycowych. Wszystko to dzisiaj brzmi 
jeszcze trochę jak bajka. A jednak może 
nie tak odległy, jak nam się zdaje, jest 
dzień, gdy i fam w grudniowy wieczór 
zapali człowiek różnokolorowe lampki na 
choince przywiezionej z Ziemi, aby ucie­
szyć serce wspomnieniem tradycji rodzin­
nego domu, pozostawionego daleko, poza 
bezmiarem pustki kosmicznej.

- KBZZSZTOF EORUN

— Cały ten teren, po którym 
chodzimy, co wiosnę zalewą 
Warta na wysokość do jednego 
metra. Wtenczas leśniczy ko­
rzysta z tej łodzi i po drodze 
leśnej płynie nią do Czeszewa.

Mieszkaniec samotnego do­
mu dołącza się do nas. W dro­
dze pokazuje nam brzozę, wy­
rastającą ze środka ściętego 
pnia dębowego. Dalej — jesz­
cze jeden dąb. Nieboszczyk. I 
on tu potrzebny, bo użycza 
swoich dziupli na schronienie 
dla owadożernych ptaków. 
Podchodzimy bliżej. Z mart­
wego starca kora odpada, uka­
zując tak głębokie rany, że pa­
lec można by w nie włożyć.

— To sprawka rzadkiego u 
nas owada „kozioroga dębo- 
sza”. Ale i on nie jest tu bez­
pieczny, bo na niego poluje le­
karz podskórnych chorób 
drzew — dzięcioł.

Tu w lesie każde drzewo ma swo 
jego owadziego wroga. Jesion na 
przykład cierpi z powodu żerowa- 
nia na jego ciele — jesionowca 
pstrego, wiązowi dokucza ogłodek 
wiązowiec, ten nie tylko, że sam 
szkodzi, ale jeszcze wprowadza ze 
sobą grzybek, który może drzewo 
przyprawić o śmierć. A więc fun. 
kcjonariusze służby leśnej muszą 
być nie tylko znawcami socjologii 
leśnej, ekonomistami, ale i leka­
rzami. Ba — jest nawet specjalne 
ambulatorium w postaci Zakładu 
Ochrony Leśnej w Krzyżu, który 
orzeka stopień zagrożenia owadzie 
go i według jego opinii przystę­
puje się do działań wojennych w 
poszczególnych drzewostanach.

Życie i walka
M owiliśmy o gatunkach, 
T’ * mających skłonności im­

perialistyczne i o żyjących 
zgodnie lub niezgodnie. A nie 
wspomnieliśmy o tych, które 
skazane są na zagładę. Na 
przykład brzęk, którego okazy 
zachowały ąię w czeszewskim 
rezerwacie. Są także i nowi 
przybysze — imigranci.

Nadleśniczy wprowadza nas 
do „zagrody” gości z Ameryki 
— sumaków octowców, du­
żych, o rzadkich konarach krze 
wów. Teraz nagie czekają na 
wiosenne słońce, aby ustroić 
się w liście, tak bardzo potrzeb 
ne do wyrobu garbnika. Kwa­
rantannę sumak znosi dobrze 
i prawdopodobnie dostanie o- 
bywatelstwo w państwie lasu 
czeszewskicgo, tak jak ma je 
już agrest, porzeczka, śliwka, 
jabłoń, grusza.

W lesie jest cisza. Czuby na­
gich drzew, roztapiają się w 
ołowianym niebie. Czyżby te­
raz nic się tu nie działo?

— W lesie zawsze tętni ży­
cie, może niedostrzegalne dla 
niewtajemniczonego. Teraz na 
przykład dziki ze swoimi uczu 
ciami miłosnymi chowają się 
w ciemnych ostępach. Nie śpią 
jeszcze borsuki. Jak zaczną 
ciągnąć mech do swoich 
gniazd, będzie to zapowiedź, ze 
za parę dni chwyci mróz. To 
taki leśny PIHM.

Wracamy. Sypie się zmro*. 
Gdzieś rozlega się nagły 
odpowiada mu drugi. Co to za 
skrzydlaty obywatel i co te 
krzyk znaczy — rozumie tylko wp 
trawny leśnik. Powoli z 
przybliża się jakiś głuchy szum. 
To wiatr na klawiszach drzewnyc 
gra swoje oratorium. Tu, 
trwa zacięta walka o skrawek me 
mi, o łyk wody, o kęs słońca, ’ 
zdrowie — rozwija się także „W* 
cie artystyczne”. Nawet w grU 
niowy wieczór. ,

Dziękujemy przewodnik0^1 
za fatygę oprowadzania i 
formacje. Prom odwozi nas 
inny kraj, kraj ludzi, w Kto; 
rym tyle problemów, ik 1C 
ma społeczność leśna.

Darzbór!
JÓZEF HALĄGOWSKI

Panu

Codziennie tysiące płakó* 
nie i głodu. Ratujcie je!

Rys.,.- SU Mrowi*5®



'Strona 7
GŁOS WIELKOPOLSKI

Pupilek polskiej nauki
5 naszej a4omśsiyLi

O pupilu, który ukończył 5 lat, można po 
wiedzieć jedno na pewno: jak się roz­
winął. Nieco już trudniej mówić o tym, 
co z niego wyrośnie. Pupil polskiej na­

uki — atomistyka kończy w tych dniach 5 i pół 
roku życia. Urodziny starannie zarejestrowano 

\ i z miejsca znaleziono najlepszego wychowaw- 
| cę: Instytut Badań Jądrowych. Wypada dodać, 
) ie pupilek żył w embrionie — o dziwo natury! 
j - parę ładnych lat, zanim ujrzał światło dzien- 
} ne. Od tego czasu!...

ośrodkach przemysłu, gdzie 
powstaje stal, blachy, przetwo­
ry chemiczne i naftowe. Na 
pewno powiedzą tak o mierni­
kach radioizotopowych już poi 
sklej produkcji, które zaoszczę 
dzają rocznie w produkcji 
piękne (i grube) miliony. Spy­
tajcie również o to w wielu
szpitalach.

Przemysł medycyna są

Kończy się nowy rok pol­
skiej atomistyki. Co dotych­
czas przyniosła Polsce? Przede 
wszystkim — nie przyniosła

0 sobie mówię:

Olgierd

Budrewicz

CAF — fot. Kondracki

nam wstydu. Wychowaliśmy 
kadry młodych uczonych, któ 
re budzą zdumienie — tak, to 
pi a wda! —■ wśród najtęższych 
znawców u nas i gdzie indziej. 
Osiągnięcia niektórych z nich 
są już na miarę światową. 
Dowodów na to jest sporo. 
Zapraszają tych uczonych na 
długie staże, wykłady i kon­
sultacje największe instytuty 
jądrowe: radzieckie, amery­
kańskie, francuskie i inne.
VI ir i sławę zdobywają ci 

młodzi polscy uczeni (bo 
wielu starych ma ją od dłu­
gich lat.) za swoje badania czą 
stek elementarnych jądra (np' 
prof. Gierula z Krakowa); w 
słynnej już wszędzie „szkole 
warszawskiej” fizyki jądra 
atomu (jej twórcy prof. prof. 
Infeld i Rubinowicz); w pro­
dukcji dużych monokryszta­
łów co staje się jedną z pol­
skich specjalności... atomo­
wych; w inżynierii "jądrowej, 
której pracownicy tworzą pier 
wszy własny, polski reaktor, 
doskonalszy od dziesiątków 
już czynnych na świecie. '

A więc — w młodej nauce 
— młodzj ludzie. Łącznie z ich 
starszymi kolegami atomisty­
ka polska zamyka ten rok 
50 samodzielnymi pracowni­
kami naukowymi. Ilość, której 
na pewno nie trzeba się wsty­
dzić. Przed 4 laty było ich — 
18-tu. A z każdym miesiącem 
przybywa kilku (tak. tak!) do- 
ktorów-atomistów. Ten dobry 
start jest tynfa wart. Nawet 
wielu milionów, które wydano 
na kształcenie młodych kadr 
socjalistycznych.

o wniosła p^zez 5 5 roku

pierwszymi, dla których pra­
cuje młodziutki' pupilek pol­
skiej nauki. Za to twórcom na 
szej atomistyki należy się przy 
najmniej jedno: przypomnie­
nie o tym, czego dokonali. 
Nagrodami i dyplomami zaję­
ło się już Państwo. (API)

Najstarszy świątkarz Wielkopolski — Jan Ko­
zica przy swoim umiłowanym zajęciu.

Dolne zdjęcie przedstawia miniaturowe rzeźby 
Leona Dudka. Znaleźć je możemy w sklepach 

poznańskich CPLiA.

ZŁOTE
RĘCE

Fot. (2) — K. Przychodzki

Prawie każdy ma swoje „hobby” czyli po 
polsku — swojego „konika”. Jedni 
zbierają znaczki lub etykiety z pude­
łek od zapałek. Inni piszą wiersze, któ­

rych nigdy i nigdzie nie będziemy czytać. Są 
i lutniści-amatorzy, którzy w wolnych po 
pracy chwilach z niesłychaną cierpliwością 
kleją skrzypki o zaczarowanym dźwięku. A 
jeszcze inni dłubią w drzewie.

Niewielu tych mistrzów dłutka i scyzoryka 
w naszym województwie. Może za kilkadzie­
siąt lat pozostaną tylko wspomnieniem, a ich 
dzieła na giełdzie artystycznej pójdą niesły­
chanie w górę, będą się bić o nie muzea i pry­
watni amatorzy. Nie o wszystkie. Czas bowiem 
jest najlepszym selekcjonerem.

Złóżmy wizytę seniorowi wielkopolskich 
rzeźbiarzy ludowych — 84-letniemu Janowi 
Kozicy. Mieszka u syna w Mikorzynie (po­

między Kępnem a Grabowem.).

Igrzyska Tysiąclecia
Potrzebny projebi upowszechnienia LuUury fizycznej

atomistyka Polsce? Spy-

— Pański zawód!
— Z powołania — dzienni­

karz, z wyksziaicenia — ma­
gister praw.

— Pańska specjalność!
— Wędrówki po świecie — 

reportaż zagraniczny i wtoczę 
ga po Warszawie.

— Dewiza zawodowa!
•— Poszukiwanie interesują­

cych zjawisk i ludzi. Rzeteina 
informacja poprzez osobliwo­
ści. Dydaktyka poprzez sen- 
sację, przygodę, dowcip i iro­
nię.

— Geneza fej dewizy!
— Zawsze uważałem, że 

najpoważniejszy temat, nawet 
artykuł wstępny, może i po­
winien być napisany w atrak­
cyjnej formie...

— Co pan myśli o starym 
powiedzeniu — „wszędzie 
dobrze, ale w domu najle­
piej”!

Największa nawet egzo- 
iyka nie przeszkadza mi w od 
Krywaniu coraz to nowych u- 
roków i osobliwości własnego 
miasta. W tym właśnie obła­
wia się słuszność tego powie­
dzenia.

— Kiedy ukaże się drugi 
pańskiego „Baedekera 

Warszawskiego”!
W ciągu najbliższych 

miesięcy...
Co nowego szykuje pan 

ola swych Czytelników!
Reportaże z Ameryki 

"ólnocnej. Przygotowuje je 
wydawnictwo MON.
R pan spędzi Nowy

Oczywiście w Warsza­
wie...

— Od czego rozpocznie 
Pan rok 1961!'

Chce zebrać materiały 
do bardzo egzotycznego re­
portażu.

tajcie o to w Kędzierzynie, 
Nowej Hucie, Krośnie j innych

XI Muza w ofensywie
W przyszłym roku liczba 

abonentów radiowych powięk­
szy się o pół miliona i osiąg­
nie 4.660 tysięcy. Odda się do 
eksploatacji 9 radiostacji, w 
tym 4 średniofalowe i 5 ultra­
krótkich. Dzięki temu zwięk­
szy się zasięg programu ra­
diowego. Program nadawczy 
na falach średnich obejmie 
około 60 proc, powierzchni kra 
ju.

Liczba abonentów telewizyj­
nych wzrośnie z 418 tysięcy 
obecnie do 640 tysięcy w koń­
cu 1961 roku. W tym czasie 
uruchomi się trzy nowe stacje 
telewizyjne — w Bydgoszczy, 
Kielcach i Zgorzelcu. Program 
telewizyjny, nadawany przez 
11 stacji, obejmie 33 proc, po­
wierzchni kraju, zaś w zasięgu 
odbioru znajdzie się 66 proc, 
ludności. (API)>

Sport nie jest tylko roz­
rywką; sport stanowi 
część społecznie koniecz 
nego dla współczesnego 

człowieka wychowania i 
kultury fizycznej. To prze­
de wszystkim decyduje, że ta 
dziedzina życia społecznego 
uzyskała w naszym kraju wy 
soką rangę i wielką pomoc ze 
strony władz państwowych. 
Świadczą o tym nie tylko wy 
sokic odznaczenia państwowe 
przyznawane najwybitniej­
szym sportowcom, działaczom 
i trenerom - wychowawcom, 
lecz codzienna materialna po­
moc państwa, dla organizacji 
zajmujących się kulturą fi­
zyczną.

znacznie więcej: wydatki na 
ćwiczącego w klubach sporto­
wych, a więc przeważnie wy­
czynowców, wynoszą rocznie 
przeciętnie ponad 2.000 zł; w 
kołach sportowych, Ludowych 
Zespołach Sportowych i Towa 
rzystwie Krzewienia Kultury 
Fizycznej, a więc na uprawia­
jących sport przeważnie re­
kreacyjny — przeciętnie po 
165 zł rocznie.

Różnice są tu z pewnością 
zbyt duże na korzyść sportu 
wyczynowego i według postu-

czyłyby się ściśle z planami 
podniesienia poziomu czołów­
ki przed Olimpiadą w Tokio.

Bardziej poczesne miejsce miał­
by tu jednak zająć sport ma­
sowy. Luźne jeszcze projekty 
obejmują takie dziedziny działal­
ności, jak popularyzacja warto­
ściowych imprez masowych, ob­
jęcie zorganizowaną działalno­
ścią łatwo dostępnych a mało u- 
prawianych sportów, wprowadze­
nie obowiązkowej nauki pływania 
w szkołach, wprowadzenie korek­
tywnej gimnastyki zamiast zajęć 
wf dla pół miliona młodzieży z

Domek — raczej barak ponie­
miecki, bo nowy dom jeszcze 
nie wykończony. Ale mistrz 
Jan na warunki nie zwraca u- 
wagi; dla niego istnieje tylko 
świat świątków, który ciągle 
powiększa. A ileż on wystru­
gał ptaszków, cygarniczek, pi­
szczałek!

Przeszło 40 lat oddaje się z 
pasją temu zajęciu. Różne bu­
rze przewiały nad nim, rożne 
go losy dotknęły, rzeźbiarskie 
„hobby” pozwoliło mu zacho­
wać pogodę i niespotykaną u 
ludzi w tym wieku radość ży­
cia. Rozmawiając z nim, od­
niosłem wrażenie, że jest młod 
szy od własnego syna.

Mimo swojego wieku jeszcze 
dziś chodzi do lasu po korze­
nie sosnowe, z których plecie 
bardzo ładne kobiałki. I ta 
praca wymaga wielkiej cier­
pliwości.

Kazimierz K u ż d o - 
wic z w Wielichowie chwyta 
za dłutko tylko zimą, kiedy już 
upora się z robotami w gospo­
darstwie. Gdy złożyłem mu wi 
zytę, pokazał mi jedną niedo­
kończoną rzeźbę i ocalonego z 
wędrówek po wystawach — 
Tadeusza Kościuszkę. To jego 
Ulubiony bohater.

— A gdzie gęsiareczka? — 
pytam, bo mi się przypomnia­
ła ta pełna uroku rzeźba z wy­
stawy urządzonej ongiś w Po­
znaniu.

Ta pasterka z gąskami z jed 
nym świątkiem pojechała do 
Kanady. Wiele innych rzeźb 
porozdawał, tylko dwa razy 
sprzedał swoje dzieła w CPLiA.

wadami fizycznymi, 
nienie gier i zabaw, 
nie 10-minutówek

upowszech- 
wprowadze- 
gimnastycz-

latów sejmowej Komisji 
wia i Kultury Fizycznej 
się zmienić.

Narzekamy często, że

Zdro 
mają

roz-

■ Na... Targówku.
A co dalejl

~~ Chyba lot za Ocean...
Rozmawiał:

CZ. CHRUŚCIŃSKI

Ponad 16 zł na każdego

Nakłady finansowe Państwa 
na rozwój kultury fizycz­

nej (bez środków na inwesty­
cje i plac nauczycieli wf) w 
przeliczeniu na jednego miesz 
kańca doszły w roku bieżą­
cym do 16,26 zł. Tyle państwo 
łoży na każdego miesz­
kańca kraju. Jeśli odliczyć 
wszystkich tych, którzy nie 
mogą lub nie chcą uprawiać 
sportu, to na każdego ćwiczą­
cego wypadnie przeciętnie

— Czym prędzej »lę wybierajcie!...
,,Szpilki'

[ STKAŹ Rri

wój kultury fizycznej nie jest 
u nas tak powszechny, jak 
wymaga tego zdrowie społe­
czeństwa. To prawda. Więk­
szość młodzieży szkolnej nie 
umie pływać. Gry i zabawy 
sportowe (a więc sport nie- 
wyczynowy) są ciągle jeszcze 
za mało popularne i nie są ob 
jęte żadną zorganizowaną 
działalnością.

Inicjatywa ZMS
"Istnieje potrzeba Tozszerze- 
1 nia frontu upowszechniania 

kultury fizycznej. Wyczyn na 
najwyższym poziomie świato­
wym jest niewątpliwie po­
trzebny, ale nie może zastą­
pić społecznych korzyści po­
wszechnego wychowania fi­
zycznego.

Tej społecznej potrzebie 
wyszedł naprzeciw Związek 
Młodzieży Socjalistycznej, 
jeszcze w kwietniu roku

nych do co najmniej tysiąca za­
kładów pracy, organizowanie wy 
cieczek i biwaków o bardzo przy 
stępnym programie (można wzbo 
gacić te imprezy o naukę historii 
kraju) tak, aby każdy w impre­
zach tych znalazł coś korzystne­
go i potrzebnego dla siebie.

Cel — powszechność
7 amierzenia te, jeśli zostaną 

zrealizowane, przynieść 
mogą także inne korzyści, a 
przede wszystkim wzrost 
liczby organizatorów 
wychowania fizycznego i dzia 
łączy. Przygotowania oprzeć 
trzeba by na systemie teryto­
rialnym, tzn. zaczynać impre­
zy od dosłownie — podwórka, 
poprzez bloki, przedszkola, 
szkoły, dzielnice, wioski, mia­
sta i województwa. Dobrym i 
zachęcającym doświadczeniem 
są pod tym względem tego­
roczne spartakiady powiato­
we, w których wzięło czynny 
udział ponad 2 miliony osób.

Aj a południe od Wielichowa, 
w Bukowcu Górnym (pow. 

Leszno) mieszka najpracowit­
szy z naszych rzeźbiarzy. To 

już nie praca, eon arnore, ra­
czej warsztat nastawiony na 
produkcję. Ale tego nie uwa­
żajmy za coś ujemnego. Le­
on Dudek przy dłucie czuje 
się najlepiej. To mu wpraw­
dzie nie przynosi poważnego 
zarobku, ale za to daje dużo 
zadowolenia. A to ważne.

Zastaliśmy go przy struga­
niu „drwala z siekierą” na ra­
mieniu. Miniaturkowa to rzeź­
ba, pełna realistycznego wyra­
zu. Z tłumu gotowych już do 
wyjazdu do sklepów CPLiA 
wyróżnia się,„kobieta kąpiąca 
dziecko”. A jaki wspaniały 
„pies”! Tylko na niego zawo­
łać. „Osiołki” także zostały
wyczarowane z kawałka 
na.

Rzeźbiarz bukowiecki 
nie tylko w Poznaniu, 
Warszawie i za granicą,

drew-

znany 
ale w 
w za-

Wiemy, że tą drogą zamierza 
prowadzić działalność “
przyszłym Poznański 
Kultury Fizycznej i 
planując urządzenie

w roku
Komitet 

Turystyki, 
spartakiad

bieżącego, kiedy 
łach II Zjazdu 
wał organizację 
ku największej 
historii naszego

w uchwa- 
zapropono- 
w 1964 ro- 
imprczy w

kraju —
Igrzysk Tysiąclecia dla ucz­
czenia 1000-lecia Państwa 
Polskiego i 20-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
Nie chodzi o jedną jeszcze 

galówkę, o jeszcze jedną im­
prezę, która przeszłaby do hi 
storii.

Impreza proponowana przez 
ZMS — trwać miałaby 4 lata, 
a. jej szczytowym punktem by 
łaby spartakiada. W sporcie 
wyczynowym przygotowania 
do Spartakiady Tysiąclecia łą

dzielnicowych, a potem podobnej 
imprezy o charakterze ogóino- 
miejskim. Nasuwa to myśl, że or 
ganizatorem przygotowań do Spar 
takiady Tysiąclecia powinny być 
właśnie komitety kultury fizycz­
nej i turystyki wraz chyba z spe­
cjalnymi komitetami o szerokiej 
bardzo reprezentacji środowisko­
wej.

Ukoronowaniem tych wiel­
kich zamierzeń mógłby być — 
jak sugeruje ZMS — kongres 
sportu, podczas którego nau­
kowcy i działacze omówiliby 
dorobek upowszechniania kul 
tury fizycznej, a w oparciu o 
nowe doświadczenia wytyczy­
liby program dalszego rozwo­
ju powszechnego wychowania 
fizycznego.

MAREK WIERZCHOWSKI

jęciu swoim nie jest samotny. 
Sekunduje mu z dobrym po­
wodzeniem 10-letni syn He­
niek. Oglądam wystruganego 
przez niego „Konika”; udała 
mu się sztuczka. Jeśli będzie 
się dobrze uczyć i dużo praco­
wać nad swoim talentem, mo­
że z niego będzie nie byle jaki 
mistrz.

A więc stara ludowa sztuka 
nie umiera. Młodych adeptów 
jest na pewno więcej. Witamy 
ich serdecznie.

Nie wymieniałem tu wszyst­
kich rzeźbiarzy. Znana już jest 
naszym Czytelnikom K lara 
P r ill o w a w Kcyni. Piekne 
też płaskorzeźby ma poza sobą 
Stanisław Kurzawa z 
Kłody pod Rydzyną. Nie moż­
na. zapomnieć o artyście w Za­
worach (pow. Śrem) — S t. 
Berdyszaku, który wszech 
stronnie traktuje rzeźbę.

Składamy im wszystkim ser 
deczne życzenia dalszych pięk­
nych dzieł i zadowolenia.

JOZEF PIEPRZYK
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NIEOBECNI I DUCHY PRZY WIGILIJNYM STOLE ★ DWA­
NAŚCIE RAZY... RYBY % ZAMIAST CHOINEK — RÓZGI

Polonia Zagraniczna a granica na ©arze i reysie

manifestowanegonowiska

re

nierozerwalnie z problematyką 
zachodnich granic Polski, nie 
mniej konkluzją każdego sta-

niebezpieczeństwa ze strony 
wizjonizmu niemieckiego.

„Wigilia to dawnej Polsce 
była wielką uroczystością — 
pisze w swoich wspomnieniach 
z lat dziecinnych Julian Ur­
syn Niemcewicz. — „Dnia tego 
jednakowy w całej Polsce był 
obiad. Dwie zupy: migdałowa 
z rodzynkami i barszcz z usz­
kami, grzybami i śledziem, ku- 
cja dla służących, krążki z 
chrzanem, karp do podle­
wy, szczupak z szafranem, 
placuszki z makiem i mio­
dem, okonie z posiekanymi ja­
jami i oliwą... Obrus koniecz­
nie zasłany być musiał na sia­
nie. W czterech kątach izby 
stały cztery snopy jakiegoś nie 
młóconego zboża”...

We wszystkich okolicach kra 
ju pierwsze miejsce wśród pa­

traw wigilijnych zajmowały 
ryby, które przyrządzano na 
najwymyślniejsze sposoby. 17 
zamożnych domach podawano 
nieraz po 12 potraw z ryb.

W uroczystym obiadzie u- 
czestniczyli roszyscy domow- 

sze-

Co i kiedy podawać?

W licznym nawet gronie przyjaciół, krewnych i zna­
jomych świąteczne wizyty odbyć się mogą przy butelce 
wina. Zdrowiej, oszczędniej, kulturalniej. (M.W.)

w? mieszkaniu zaczął się

wg. „Eulensplegel”słów

Bez słów
wg. „Eulensplegel”

ńicy. Pamiętano o nieobecnych 
io tym dniu ludziach bliskich 
i zostawiano dla nich symbo­
liczne wolne miejsce przy sto­
le. Przez długi czas zastawia­
no również jadło dla.— du­
chów zmarłych; była to pozo­
stałość dawnych obyczajów

pogańskich. Resztkami potraw 
zmieszanych z pokruszonym 
opłatkiem, karmiono zwierzę­
ta domowe. Pisze o tym kro­
nikarz Gdacjusz:

„Od każdej potrawy bydłu 
jeść dają, a kiedy ich spytać, 
czemu tak czynią, tedy odpo­
wiadają, że temu bydłu, które 
takowe jadło w wigilię warzo­
ne je, czarownice i guślarki za 
szkodzić nie mogą”.

Zapraszano także na wigilię 
dzikie zwierzęta oraz śnieg, 
mróz i wiatr. Wierzono rów­
nież, że w dniu tym zwierzęta 
o północy mówią ludzkim gło­
sem, a woda zmienia się w 
wino.

Tak popularny dziś rekwizyt 
świąteczny — choinka nie by­
ła w dawnej Polsce w ogóle 
znana. Zwyczaj stawiania jej 

rzyć dopiero w początkach 
XIX icieku, za pośrednictwem 
mieszczan-ewangelików pocho 
dzenia niemieckiego. Natomiast 
na Pomorzu już w XVIII wie­
ku rozdawano dzieciom w dniu 
wigilii ustrojone rózgi, (if)

sinieje problem, w którym cała bez wyjąt 
ku Polonia Zagraniczna zajmuje stano­
wisko nie tylko jednolite i zgodne z in­
teresami Polski, ale idealnie solidarne z 

postawą całego narodu polskiego, jak również 
z polityką rządu polskiego, wyrażającego tę po­
stawę. Jest to problem granicy na Odrze i Ny­
sie, jak i w ogóle sprawa ziem zachodnich.

Solidarność Polonii Zagrani­
cznej z Polską w tej sprawie 
jest tym bardziej godna uwa­
gi, że chodzi o obszary ogóło­
wi Polonii Zagranicznej bliżej 
nieznane. Niewielu stosunko­
wo polskich emigrantów z o- 
kresu ostatnich lat 50 — wy­
wodzi się z obecnych ziem za­
chodnich Polski. Olbrzymia 
większość emigracji nie zna 
tych ziem z autopsji i nie mia 
ła okazji do uczuciowego zwią 
zania się z nimi. Jeżeli zatem 
mimo to Polonia Zagraniczna 
tak stanowczo i jednolicie stoi 
na gruncie granicy na Odrze 
i Nysie i wyraża w tej sprawie 
zdecydowane poglądy, zgodne 
z naczelnymi interesami pol­
skiej racji stanu, to głównym 
tego źródłem jest oczywiście 
najgłębsze poczucie polskiego 
interesu państwowego i naro­
dowego, świadomość roli poli­
tycznej i gospodarczej tych 
ziem dla Polski i świadomość

Wierna Polsce
VV imię prawdy trzeba 
™ stwierdzić, że stanowisko 

Polonii Zagranicznej w spra­
wie granicy na Odrze i Nysie 
było zawsze jednakowe i jed­
nolite od pierwszych dni po za 
kończeniu II wojny światowej. 
Najgorętsze lata „zimnej wmj- 
ny”, w których Polonia Zagra­
niczna była na swój sposób 
czynna — nie naruszyły nigdy 
jej poglądów, ani w sprawie O 
dry i Nysy, ani ziem zachod­
nich. Można to stwierdzić, 
przeglądając roczniki prasy e- 
migracyjnej z tamtego okresu, 
jak i tysiące uchwał podejmo­
wanych przy różnych okazjach 
na temat granicy na Odrze i 
Nysie. Można by tym uchwa­
łom wytknąć nierzadko brak 
politycznej logiki w zestawie­
niu z ich argumentacją doty­
czącą innych zagadnień pol­
skich łączących się przecież 

przez całą Polonię Zagraniczną 
od początku tj. od r. 1945 — 
był zawsze twardo i niezmien­
nie wypowiadany postulat i 
stwierdzenie, że granica na O- 
drze i Nysie jest i pozostanie 
trwałą granicą polsko-niemie­
cką, a ziemie zachodnie inte­
gralnie należą do obszaru pań­
stwa polskiego.

To stanowisko nie tylko nie ule­
gło od tego czasu jakiejkolwiek 
zmianie, ale wzmocniło się i sta­
ło się niekwestionowanym kano­
nem postawy całej Polonii. Posia­
da to poważne i istotne znaczenie 
dla polityki polskiej. Bonn szuka­
jąc skwapliwie sprzymierzeńców 
dla swego rewizjonizmu, nie zanie 
dbywało również odcinka Polonii 
Zagranicznej i usiłowało penetro 
wać w jej słabsze punkty. Te żabie 
gi nie dały żadnego rezultatu. Nie 
fortunne próby zmącenia jednoli­
tego frontu Polonii przez całkowi­
cie odosobnione jednostki z jej 
szeregów — spotkały się z pow­
szechnym potępieniem całej spo­
łeczności polonijnej i nie znalazły 
wśród niej żadnego echa. Polonia 
Zagraniczna w tym problemie po­
została wierna Polsce.

Solidarna postawa

Jesienią b. roku znalazło to 
swój wyraz w jednomyśl­

nych uchwałach Kongresu za­
równo Polonii Amerykańskiej, 
jak Kanadyjskiej podczas ich 
konwencji czyli zjazdów, sku­
piających wszystkich delega­
tów Polonii z USA i Kanady. 
Można niemal każdego tygod­
nia notować głosy odważnie 
podnoszące się ze strony bądź 
poszczególnych organizacji po­
lonijnych w różnych krajach, 
bądź ze strony prasy polonij­
nej, bądź wreszcie pojedyn­
czych jednostek zabierających 
głos na łamach prasy amery­
kańskiej, angielskiej, francu­
skiej, kanadyjskiej i innych 
prostujących fałsz propagandy 

zachodnioniemieckiej a także 
kół wrogich lub niechętnych 
Polsce po stronie różnych kra­
jów zachodnich.

W ostatnich tygodniach sta­
nowisko zajęte w ONZ przez 
Władysława Gomułkę w spra­
wie niebezpieczeństwa zachod- 
nioniem: ?ckiego spotkało się 
również z jednolitą postawą 
Polonii Zagranicznej, aprobują 
ccj wypowiedzi I Sekretarza 
KC PZPR. Nie znalazł się ani 
jeden głos wśród Polonii wy­
łamujący się z tej solidarnej 
postawy.

To wszystko jest krzepiącym 
świadectwem potwierdzającym 
nie tylko słuszność polskiego 
stanowiska w sprawie granicy 
na Odrze i Nysie, ale również 
nienaruszalnego, powszechnego 
frontu polskiego w tej sprawie 
nie tylko nad Wisłą, Bugiem i 
Odrą, ale także nad Tamizą, 
Hudsonem, Sekwaną, nad rze­
kami Ameryki Łacińskiej, Au­
stralii i gdziekolwiek istnieją 
choćby ślady polskiego języka 
i polskiej społeczności.

Wzmacnia to wydatnie wy­
mowę i siłę stanowiska polskie 
go w tym doniosłym i dla po­
koju światowego istotnym za­
gadnieniu. Potwierdza ponad­
to prawdę, że pomimo różnych, 
nieraz — zdawałoby się — głę 
bokich różnic i sprzeczności, w 
sprawie, która decyduje o by­
cie polskim i reprezentuje fun 
damentalny jego element — 
wszyscy Polacy są zgodni i so 
lidami niezależnie od tego, ja­
kie wyznają poglądy i gdzie­
kolwiek rzucił ich los.

KLAUDIUSZ HRABYK

Na reprodukcji: 
Gamez —

Carlos M. Dla: 
„Rodzina".
„Nowe Czasy"

TVT a stołach zamiast „taty z mamą” coraz częściej 
1 ~ pojawia »ię u nas wino — owocowe lub gronowe, 
krajowe lub importowane.

Jakie i do czego podaje się wina? Posłużmy się tu 
wypróbowaną starą „receptą” winiarzy.

Ryby, drób i cielęcina 
Lubią tylko białe wina, 
Zaś pod woły, sarny, wieprze 
Jest czerwone wino lepsze. 
Frukty, deser i łakotki 
Lubią tylko wina słodkie...

Przed nami dwa dni wolne od 
pracy. Można będzie — jeśli 
nie nawiedzę nas goście — 
usiąść spokojnie w fołelu i po­

czytać, Jakie czasopismo, poza trady­
cyjnym już „Przekrojem", warto kupić 
na świąteczne dni? Niełatwo na to od­
powiedzieć, gdyż każdy niemal tytuł 
ukazał się z okazji świąt w zwiększonej 
objętości i prezentuje czytelnikom swo­
je najlepsze pióra. Wydaje mi się, że 
nikt nie będzie rozczarowany, kupiwszy 
ostatni 20-słronicowy numer „PRZE­
GLĄDU KULTURALNEGO". Trudno w 
nim wyróżnić jakąś pozycję, jedna wy- 
daje się lepsza od drugiej. A i nazwiska 
mówią same za siebie: prof. Tadeusz 
Kotarbiński, Edmund Osmańczyk, mał­
żeństwo Centkiewiczowie, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Tadeusz Breza, Bohdan 
Czeszka, Andrzej Kijowski, Jerzy Sza­
niawski...

Czego mamy sobie życzyć?

Sięgnijmy więc do największego au­
torytetu. Żnany i liczący się w 

świecie socjolog i filozof, prof. Tadeusz 
Kotarbiński zabiera głos a propos świą­

tecznego zwyczaju przesyłania życzeń. 
Czego ludzie winni sobie życzyć?

„Przede wszystkim — pisze on — 
triumfu prawdy. Niechaj by się prawda 
utwierdziła w umysłach ludzkich na ca­
łym świecie, zajmując miejsce zajęte w 
nich przez błąd, przesąd, fałsz. Nie­
chaj by się rozrastała w umysłach wie­
dza. Wszak ona jesł rdzennym składni­
kiem mądrości — a tam, gdzie jej brak 
— wciska się z siłą żywiołu nieprawda. 
Ta, sama przez się krucha i ułomna, 
szuka obrony w pomocach zewnętrz­
nych i opancerza się na zdobytych te­
renach budując mury chińskie i spiżowe 
bramy, by nie dopuścić zadomowienia 
się prawdy w należących się jej posiad­
łościach"...

Życzy więc sobie i innym filozofom, 
by im wszędzie i zawsze wolno było 
głosić prawdę i występować słowem w 
jej obronie.

Rodzice i dzieci
Downie interesujący i bogaty w 
** treść jest świąteczny numer tygod­

nika „ARGUMENTY". Między innymi 
Irena Krzywicka porusza w nim problem 
wzajemnych stosunków rodziców i 
dzieci. ,

„Jedno z wielu okrucieństw w stosun­
kach międzyludzkich — pisze Krzywicka 
—polega na tym, że kiedy dzieci najbar- 
dzitej pragną i potrzebują rodziców, ci 
udzielają się im z trudem, są bowiem 
jeszcze młodzi i chcieliby jakoś używać 
życia. Wówczas zaś, kiedy rodzice prag­
nęliby obecności dzieci, one z kolei 
pragna żyć własnym życiem i nie mają 
czasu dla starych (...) Rodzice chcą 

wyjść wieczorem. Goni ich błagalny 
wzrok z dziecinnego łóżeczka. Często 
płacz. Właśnie wtedy, wieczorem, 
dziecko najbardziej chciałoby być ra- 
zem(...) Rodzice zawsze są niedostępni, 
zawsze się ^zieś spieszą, zawsze jacyś 
obcy ludzie. A dzieci są wyłączne i za­
borcze. Kochają".

Aż kiedyś odwrócą się role; minie 
młodość rodziców, zwłaszcza maiki, 
która chciałaby mieć dzieci stale przy 
sobie. Ale syn czy córka mają już wte­
dy własne sprawy i własnymi pragną 
chodzić drogami. Jak ocalić swe życie 
od zapomnienia i samotności? Oto spra­
wy, nad którymi snuje rozważania au­
torka artykułu, kłóry radzimy każdemu 
przeczytać.

Ogień i wsiyd
IZ ilka dni temu prasa doniosła o po- 
* ' żarze w Centralnym Domu Dziecka 

w Warszawie. Zanim przybyła straż po­
żarna — ogień ugaszono. Nie popę­
kały nawet szyby w kasie obok stoiska. 
Jedynymi ofiarami wypadku byłyby 
więc oddane do naprawy lalki. Były­
by..., gdyby nie to, że na schodach 
prowadzących do wyjścia zafriurhfowało 
prawo pięści, a nie prawo rozumu. Mał­
ki, które przyszły, aby kupić podarun­
ki dla swoich dzieci, ojcowie, którzy 
zjawili się, aby pomóc Mikołajowi — 
zadeptali inne słabsze maiki, stratowali 
bezbronne dzieci.

„To już nie okazja do rozważań na 
temat grubiańsłwa i chamstwa — pisze 
„TRYBUNA LUDU" — to już nie sygnał 
alarmowy, że trzeba działać, wychowy­

wać, zwalczać, — to wielki paraliżujący 
wstyd, że to wszystko stało się w War­
szawie — w mieście, które widziało 
prawdziwy ogień i zniszczenie, a nie 
płomień i dym od celuloidowych lalek 
i plastikowej firanki)...) W Centralnym 
Domu Dziecka nikogo nie zabił ogień. 
Zwierzęcy strach, egoizm i przekona­
nie, że najlepszym wyjściem jesł nie 
zbiorowe działanie, ale oślepły strach 
i rafowanie własnej skóry — sprawiły, 
że pod butami silniejszych zginęła Hen­
ryka Leszczyńska, że bardzo ciężki jest 
stan 48-lefniej Haliny Wypustek i jej 
córki, 4-letniej Joanny, której zgniecio­
no klatkę piersiową, że w tej chwili to­
czy się walka o życie 57-letniej Cecylii 
Sawickiej i 9-letniej Jugosłowianki Je­
ńki Bogaroszki, klóra przyszła po za­
bawkę do polskiego Domu Dzieckaf...) 
To, co zdarzyło się w czwartek w Cen­
tralnym Domu Dziecka — to nie tylko 
wstyd — lecz także bolesna lek­
cja" — kończy „T. L."

Spętani papierem

“Zycie obywatela wyznaczają trzy 
slupy milowe. Rejestracja jego 

urodzin jest pierwszym słupem; mał­
żeństwo zapisane w aktach Stanu Cy­
wilnego — to drugi; >reszcśe akt zgo­
nu jest trzecim i ostatnim zapisem w 
księgach stanu cywilnego obywatela. 
W przerwach między słupami, czy w 
chwilach wolnych od wciągania do akt 
nasz rodak zajęty jesł wyciąganiem z 
akt różnych potrzebnych mu odpisów."

Szczegółami przygód ludzi „spęta­
nych papierem" zajmuje się obecnie 

„ŻYCIE WARSZAWY", które wszczęło 
wielką kampanię przeciwko absurdom 
papierkowej biurokracji.

Kult druczka — poza obrzydzaniem 
nam życia, począwszy od lat dziecin­
nych aż do grobowej deski— daje nie­
kiedy efekty tragikomiczne. Oto jeden 
z nich, podany przez Danutę Kaczyń­
ską:

„W sprawach sądowych pewnej spr®' 
wy o zabójstwo, dokonane na 
województwa warszawskiego, znalaz 
taki oto druczek, wysławiony PrZ 
PKS: „prosimy o wysyłkę, odbiór, sK 
dowanie, zwózkę z robocizną, Py'eP 
wedzkę (niepotrzebne skreślić) niże) p 
danych towarów:

Rodzaj opakowania 2—4—4
Ilość sztuk luzem ł „
Nazwa towaru zwtoS! '

W dodatku na druczku nie 
co jesł „niepotrzebne", toteż sąd P 
rozpoznawaniu sprawy musiał się 
głowić, czy chodziło tu o przeprow *• 
kę, czy o zwózkę z robocizną x 
przewożonych luzem przez u 
kładu Medycyny Sądowej...'

Bujajmy pomniki
. • ŻYCIE

Takie wezwanie rzuca „ .
WARSZAWY". I to nie

ki „ku czci", „dla upamiętnienia •
te zupełnie kameralne, margines ^.g- 
będące uzupełnieniem archiłekłury^^^. 
sła, nadające jego wizji urbanisM 
pełniejszy, bardziej bogaty char

zastępca
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Wysłużony Star trząsł niemiłosier­
nie, 'jazgotał wnętrznościami. Spod 
^'tryskały fontanny błotnistej wo- 
•v Młody kierowca miał mocny głos: 
-af iszowana melodia dobiegała aż 
(j0 dwóch chłopców przytulonych do 
siebie za szoferką i próżno usiłują­
cych osłonić się przemoczoną plan­
deką przed rannym ziąbem.
_ 2e też musiał zabrać tę siksę, 

.mieścilibyśmy się, gdyby nie ona, 
w szoferce... Ale ziąb.

Wysoki, o chudej/ pociągłej twa­
rzy blondyn wykrzykiwał te słowa 
jo uszu kolegi o zielonkawo, spryt­
nie pobłyskujących oczach. Wpatrzo­
ny był w malejące w oddali wieże 
kościołów Międzyrzecza, w narasta­
jące zwarte kompleksy lasów, w 
jngły zwiewnym tumanem unoszące 
się nad łąkami.

Brunecik o zielonkawych oczach 
pokręcił głową, odrzucił nieprzydat­
ną na nic, przemoczoną i ciężką plan­
dekę, zajrzał przez okienko do wnę­
trza szoferki. Dziewczyna złożyła 
głowę na ramieniu kierowcy, ten 
śpiewał nadal, lekko przygięty 
wpierał nogę w gaz, jakby od tego 
zależały jego dalsze szanse u nie­
brzydkiej współtowarzyszki podróży.

— Nic nie pomoże... popisy przed 
cizią — wrzasnął w ucho chudemu 
dryblasowi. — Ten z rezygnacją co 
chwilę ścierał błoto gęsto osiadające 
na twarzy.

Motor wył na pełnych obrotach. 
Już nawet śpiewu kierowcy nie było 
słychać. Z lasów wyrwali na ot­
warte pola, na horyzontach dopiero 
zamkniętych ciemnym pasem drzew. 
Brunecik znów zerknął w okienko. 
Strzałka szybkościomierza zdecydo­
wanie wychylała się poza osiemdzie­
siątkę. Szosa na tym odcinku popra­
wiła się, asfalt był mniej wybity, 
kierowca naciskał pedał, dziewczyna 
przytulała się do jego boku, bryzgi 
sypały wkoło, jakaś kobiecina na ro­
werze, zbryzgana od stop do głów, 
wygrażała pięścią.

Szosa spadała teraz ku dołowi 
ostrą stromizną. Znak ostrzegawczy 
pod zakrętasem czerniał cyferką 5. 
kierowcy zdawało się to nie obcho­
dzić, co chwila tylko naciskał kla­
kson, równie roztrzęsiony jak cały 
samochód. Przenikliwe wycie wdzie­
rało się w spokój lasów i pól, spę­
dzając do rowów rzadkich przechod­
niów.

Na pierwszym zakręcie szofer 
zwolnił, przy drugim przyhamował 
leciutko, mimo to rzuciło na śliskim 
asfalcie tylnymi kołami, autostopo­
wicze jak ulęgałki przetoczyli się 
spod szoferki na burtę i upaprali do 
reszty w błocie oblepiającym całą 
platformę.

— Pieska jego niebieska — zaklął 
soczyście dryblas, chciał coś jeszcze 
powiedzieć, nie zdążył, na nowym 
zakręcie siła odśrodkowa rzuciła ich 
dla odmiany na przeciwległą burtę, 
mało brakło, zęby by sobie powybi­
jali.

Spad kończył się, przed nimi wy­
rosły z rzadka rozrzucone domy, jesz 
cze jeden zakręt, kierowca bezsku­
tecznie spróbował hamować, ścięcie 
było zbyt ostre nawet jak na jego 
kawalerskie zapędy. Koła przeszły w 
Poślizg, „Starem” zarzuciło z prawa 
na lewo, z lewa na prawo, jeszcze 
roz, a potem motor nagle zacichł, 
wóz sunął tylko siłą rozpędu, jeszcze 
zatańczył, na nic wszystko, wielkie, 
przerażająco wielkie wyrosło przed 
nimi drzewo, zawadzili o nie lewą 
ourtą, trzask, jazgot, grzmot, wszyst­
ko się skiełbasiło, skłębiło, ciężarów­
ka zsunęła się bokiem do rowu, 
Przez moment balansowała, jakoś 
utrzymała się w równowadze.

Cisza, niesamowita cisza. A potem 
brzęku sypiącego się szkła rozbi­

to] szyby doszło przeciągłe, pełne 
durnienia i trwogi:

—• Cholera!
Z tym słowem ożyło ■ wszystko, 
ziewczyna zapiszczała cienko, cie­

niutko, rozdarła się zaraz spazma- 
ycznym szlochem. Pasażerowie na 
PWormie zbierając się z wysiłkiem 
(° kupy, jeszcze nie pewni, co z nich 
Pozostało całego, również odzyskali 
rezon.
, 7~ Cholernie teraz, kawaler wy- 
Scigowej jazdy.

~~ Że też takich pętaków sadzają 
23 kierownicą.

Jakoś żyjemy. Dobrze, że dzie- 
/■roha tylko przeciętna z urody. 
?yby prZy tym neptku zamiast niej 

rudziała Bardotka, już byśmy na 
hnwno słowa pisnąć nigdy nie mo- 

$ kurcze blade, co z moją no­gą?
Jak tam, nic się nie stało, nic? 

7 Ocierając krew rozmazana na 
c J^zy, WsPtnał się kierowca na pal- 

1 by zajrzeć przez burtę.

Sami się pozbieramy, ciemna 
rnaso, zajmij się swoją facetką... — 
bryznął gniewnie brunecik.

Jeszcze raz spojrzał na dziewczy­
nę, na kierowcę bezradnie stojącego 
obok, z przerażeniem w maleńkich 
oczkach, trochę niezgrabnie zaczął 
przesuwać dłonią najpierw po gło­
wie i twarzy dziewczyny, szukając 
rany, potem powiódł po szyi, rękach 
i ramionach. Sweterek również za- 
paćkany był krwią, wydało mu się, 
że rozerwany w którymś miejscu, 
dotknął tam dłonią, ledwie .zdążył 
wyczuć szybki rytm podnoszących 
się piersi, gdy dziewoja w jednej 
sekundzie zaprzestała szlochu, wrzas­
nęła natomiast głosem silnym jak 
surmy bojowe:

— Weź pan tę rękę, patrzcie, jaki 
amator się znalazł. Óho, ja nie ta­
ka...

— Heniek, zostaw tę grację, 
zdrowsza od nas wszystkich, pomóż 
mi lepiej zejść. Coś stało się z moją 
nogą...

Ściągnęli go z wozu dopiero po o- 
puszczeniu burty. Chudzielec niby, 
a ciężki był. jakby go ktoś ponadzie- 
wał kamieniami. Usiadł teraz na 
skraju rowu, rozcierał ostrożnie pra­
wą nogę w okolicach kostki. Heniek 
przyklęknął przy nim, obmacywał z 
niejaką wprawą. Towarzysz jego 
skrzywił się, .zaraz coś sobie przy­
pomniał, zajęczał oburzonym tonem:

— Patrzcie, jaki amator się zna­
lazł. O, ja nie taki...

Rozładował się nastrój. Na odez­
wanie Romana kierowca i Heniek 
buchnęli śmiechem. Obrażona dziew­
czyna odeszła parę kroków i obró­
ciła się do nich tyłem.

— Traktor, jak mamę kocham — 
ucieszył się kierowca. — Żeby tylko 
jakieś morowe chłopaki, bo to różna 
wiara się zdarza.

Wolniutko, hamując ostrożnie, 
zsuwał się ze wzniesienia masywny 
„Ursus” z przyczepą, wolno brał za­
kręty, chwilami niknął, znów wyła­
niał się coraz bliżej. Kierowca z da­
leka już wymachiwał ku nim dłońmi.

— Co jest? Kraksa? Ale żyjecic? 
— chłopiec o nyzatej twarzy biegł 
ku nim. — Poślizg?

— Aha — przytaknął szofer. — 
Pomożecie nam wykaraskać się? 
Motor gra, byle na drogę...

— Zaraz, zaraz. A temu co się sta­
ło? — wskazał na Romana. — Ta 
czego znów płacze? We krwi? Wy też? 
Toście się jednak pocharatali... Przed 
tern was zawiozę na punkt, pół kilo­
metra stąd, uruchomili, bo na 
tych zakrętach coraz się coś dzieje. 
Trzy dni temu motocykl skoziołko- 
wał, chłoptyś jeszcze leży w szpita­
lu, o świecie nie wiedząc. No, pakuj­
cie się...

— Ja zaczekam, mnie tam nic nie 
jest — kierowca „Stara” stracił hu­
mor. Zależało' mu na pospiechu.

— Wolnego, wolnego. Przedtem 
pierwsza pomoc ludziom, potem ma­
szynie, nie tak?

— No pewnie — nie bez złośliwej 
satysfakcji przytwierdził Roman, 
obserwując niepokój kierowcy cię­
żarówki.

Romana musicli wziąć na ręce i 
złożyć na deski platformy. Noga bo­
lała coraz silniej, przybladł, twarz 
wykrzywiał w dziwacznym kurczu. 
Traktor zapykał mocniej, drgnął z 
miejsca, ruszyli.

Gdy przejeżdżali most wsparty na 
żelaznych dźwigarach nad dziwnie 
szeroką rzeczką, Heniek zauważył 
wyraźne podniecenie towarzyszących 
im robotników’. Wychylali się, pa­
trzyli na wodę, żółtą jakąś i spienio­
ną, sięgającą niemal brzegów roz­
siadłych szeroko łąk, pokazywali cos 
z ożywieniem palcami.

— Co się stało? Kraksa? Coś po­
ważnego? Nieście go do domu...

Stłoczyli się w ciasnym pomiesz­
czeniu całą gromadą, bo traktorzysta 
i robotnicy również byli ciekawi. Sa­
nitariuszka raźno objęła komendę.

— Józek — mówiła do pyzatego 
piegasa. — Tu są miednice, śmigaj 
po wodę, niech się przedtem ta pani 
obmyje. — Spojrzała na kierowcę 
..Stara”. — Tu też się przyda, bo nie 
poznać, gdzie skaleczenie, a gdzie 
rozmazana krew. Alęście się upa­
prali...

Mówiła stanowcza, rozkazująco. 
Heniek zauważył zc zdziwieniem, jak 
płaczliwa pannica natychmiast się 
uspokoiła, połknęła jednym hau­
stem porcję waleriany, zaczęła się 
chlupać w podsuniętej misce z wo- 
d a

— Aniele, nie tak ostro — syknął 
Roman, gdy dziewczyna zręcznie od­
winęła nogawkę jego spodni zzuła 
trampki i przepoconą skarpetkę, za- 
wierciła nosem na widok solidnie 
brudnej nogi. — To z tego błota, jak

Bozię kocham... — zawstydził się 
chłopak.

Watą maczaną w spirytusie usu­
nęła brud, naciskając zbadała nogę 
w przegubie. Roman syczał, nie 
zwracała na to uwagi. Skąd ona ma 
taką wprawę, myślał Heniek.

W tej chwili dziewczyna spojrza­
ła na niego.

— A pan czemu się dotąd nie u- 
mył? Tutaj nie ma nic specjalnie 
groźnego. Najwyżej zwichnięcie, w 
każdym razie nie przypuszczam zła­
mania. Boli, bo posiniona w dodatku.

— Ta cholerna beczka od benzyny, 
niezabezpieczona była na wozie... — 
niechętnie zerknął na kierowcę.

— Trzeba było się nie pakować, 
ja was nie zapraszałem...

Kierowca miał solidnie pociacha­
ną lewą rękę w napięstku. Nim 
dziewczyna musiała zająć się dłużej. 
U Heńka natomiast skończyło się 
tylko na pacnięciu jodyną.

— Koniec. Najgorzej z panem. 
Wygląda, że z chodzeniem na jakiś 
tydzień trzeba dać spokój. W każ­
dym razie kości całe, na resztę coś 
się zaradzi. — Sanitariuszka zwra­
cała się teraz do Romana.

Na dworze kierowca skinął na 
Heńka.

— Pojedziesz kolego nam pomóc?
— Dobra, zajrzę tylko do kumpla. 
Traktorzysta zawracał „Ursusa”. 

Heniek miał chwilkę czasu. Wpadł 
galopem do małej izdebki, zamienio­
nej na prowizoryczne ambulatorium. 
Roman z ożywieniem rozmawiał z 
sanitariuszką.

Rys. L. KapczyiisM/
Heniek widział, że oczy kumpla 

błyskały ożywieniem, co raz to za­
haczając o zgrabną sylwetkę sani­
tariuszki. Uśmiechnął się.

ROZDZIAŁ II

— Hoop. I jeszcze go raz.
Wparli się w prawą burtę, pod­

trzymywali niebezpiecznie przechy­
lającego się „Stara”. Przednie koło 
zaboksowało, dopiero po chwili pro- 
tektory złapały twadszy grunt. Ciąg­
nik wolniutko rwał pod górę. Cięża­
rówka w ślad za nim wycofywała się 
na tylnym biegu.

— Dooość.
Kierowca wyskoczył z szoferki 

czerwony jak świeżo ugotowany rak. 
Rękawem ocierał z czoła pot zale­
wający oczy. Mrugał powiekami, pa­
trzył przez chwilę na pień drzewa 
bielejący miąższem spod zerwanych 
płatów kory.

— Mieliście pierońskie szczęście — 
zeseplenił jakiś robociarz, spluwając 
przez szczerbę w zębach. — Trochę 
bardziej w lewo, byłaby jedna miaz­
ga z was i z maszyny.

— Dziękuję, żeby nie wy-
— No, więcej nas się tutaj zebrało 

‘— zaśmiał się traktorzysta, dłonią 
wskazując sporą gromadkę skupio­
ną przy maszynach.

Heniek też się zdumiał, gdy na 
miejscu kraksy zobaczył pokaźny 
już tłumek. Ludzie jak muchy ciąg­
ną zawsze do każdej sensacji. Tym 
razem przydali się, trudno byłoby 
uchronić „Stara” od wywrócenia na 
skosie rowu.

— Już pojechała ta babka, oso- 
bówką się urządziła — zwrócił się 
do niego kierowca, wskazując na 
twarz dziewczyny widniejącą za szy­
bą wolniutko mijającego ich „Opla”. 
Uśmiechnięta była, ani śladu po 
płaczliwym nastroju. — Jedziemy 
razem?

— Przejdę się ten kawałek, rzekę 
obejrzę. •— Heniek miał już tego 
„Stara” po uszy. Krytycznie przyj­
rzał się jeszcze pobitym szybom i 
powyginanym ramom szoferki. Ma­
ska również była mocno wgnieciona, 
zderzak przełamany dokładnie w 
pół. Mieliśmy naprawdę frajerskie 
szczęście, pomyślał.

Traktor zapykał mocniej, za nim 
wyruszyła ciębarówka. Opustoszało 
na asfalcie. Tylko jakiś mały chło­
pak o bystrym wejrzeniu ciemnych 
oczu stał jeszcze oparty o stary dam­
ski rower, ciekawym wejrzeniem ba­
dał odarte z kory drzewo, schylał się, 
szukając na wilgotnym gruncie śla­
dów opon. Potem przyjrzał się do­
kładnie Heńkowi i przysunął bliżej 
ze swoim rowerem.

— Pan też jechał tym karawanem? 
Ładnie was rzucało po szosie. — Nie 
zważając, że Heniek nie reaguje, do­
rzucił z ożywieniem. Tamtą „War­
szawę”, co to aż dwa trupy były, też 
widziałem, tylko na kraksę z moto­
cyklem nie zdążyłem, jakoś szybko 
ich pozbierali... Ja też będę kierow­
cą. Ale się nie rozbiję.

Zdenerwował go pętak. Obrócił się 
w jego stronę.

•— Takiś pewny?
— A pewny. Głupi tylko na śli­

skiej szosie rwie pełnym gazem po 

takich zakrętach. Pomyślunek mieć 
trzeba.

— Oho. A ty go masz?
— Mam. Matka mówi, że aż za 

dużo — urwał, nasłuchiwał przez 
chwilę. — Słyszy pan, znów grzmi. 
Parzy. Będzie deszcz. A jeżeli po­
pada przez parę dni, rzeka wyleje. 
Dopiero się raban zrobi, ryby potem 
będzie zbierać się po wądołach.

Heniek leniwie podniósł się z miej­
sca.

— Do kolegi pan idzie? To jedna 
nam droga. Bo Kryska to moja sio­
stra przyrodnia. Fajna babka, praw­
da?

Heniek wybuchnął śmiechem. To 
dopiero braciszek przyrodni. W każ­
dym razie ma dobre mniemanie o 
swojej kuzynce. Podobał mu się pę­
tak. Z powagą wyciągnął rękę.

— Kubiak jestem...
— O, to pan na pewno z Poznania. 

Tam same Kubiaki i Nowaki... U nas, 
co który z tamtych stron, też się Ku­
biak albo Nowak nazywa... Dobrze, 
że już się poznaliśmy. Ja jestem Ma­
licki. Benek. Od Benona, takie głu­

pie imię mi dali, chłopaki przezywały 
w szkole, prędko ich jednak uspo­
koiłem.

— A jakże to zrobiłeś, Benek?
— Po uszach dostali. Proste. .
Stanęli na moście. Heńkowi wyda­

ło się, jakby woda rozlała jeszcze 
szerzej, a prąd stał się bardziej wart­
ki od czasu, gdy traktor wiózł ich na 
punkt opatrunkowy. W ciszy stojącej 
w powietrzu szum spienionej, brud­
nej' wody był wyraźnie niepokojący. 
Aż na ich twarze leciały krople, tak 
chlustała o pale, kipiała wśród nich, 
napierała z olbrzymią siłą.

Starszy człowiek w mundurze 
dróżnika szedł ciężkim krokiem z 
łopatą na ramieniu. Poważnym spoj­
rzeniem obrzucał wezbrany nurt.

— Dzień dobry... Żeby tylko po­
został dobry. Znów od rana przy­
brała osiem centymetrów. Od dwóch 
dni mamy stan ponad najwyższą 
normę. Nie daj Bóg, żeby wylała, co 
to straty by ludziom przyniosło...

Spojrzał na niebo, westchnął, wą- 
siska obwisły mu smutnie. Heńko­
wi nasunęło się spostrzeżenie, że ja­
kimś trafem większość dróżników 
poszczycić się może wąsami.

— To pana córka nas opatrywała? 
— przypomniał, że obok plakietki z 
Czerwonym Krzyżem, przy białym 
domku widniał także znak dróżnika.

Stary skinął głową.
— A tak. Wygląda, że będzie tu­

taj miała więcej roboty, jak w szpi­
talu. Od początku maja już piąty 
wypadek. Nawet zabici byli. Umia­
ru ludzie nie znają... Sypię ten pia­
sek, nawet jak trochę deszcz pokropi, 
ale czy to ustrzeże? Gonią jakby ich 
za tymi zakrętami wieczne zbawie­
nie czekało. Ale dziewucha sprytna 
w swoim fachu? — ucieszył się z 
nagła.

— Radzi, że lepiej nie trzeba. Ma­
ło kto tak potrafi na punkcie...

— Zawsze ja opatrywałem, albo 
żona, nim nie zachorowała biedacz­
ka... Krysia to jednak co innego, 
zawsze uczona siła. Ona w szpitalu 
była za pielęgniarkę. W samej Zie­
lonej Górze.

— Potem przeniosła się do Mię­
dzyrzecza — wtrącił Benek.

— A to już jak matka zachorowa­
ła, chciała dziewucha być blisko, pil­
nować... Aż zupełnie musiała rzucić 
robotę, nie wiadomo jak długo tó 
potrwa.

Urwał, jakby nie chciał poruszać 
więcej bolesnego tematu. Patrzał na 
żółtą wodę, szumiącą, groźną w tych 
rozjarzonych blaskach słonecznych, 
w upale, sypiącym się nieprzerwanie 
na głowy.

Wolnym krokiem, ledwie czym 
mając oddychać, w niesłychanym 
żarze dobrnęli do białego domku. 
Dróżnik ze swoją łopatą gdzieś się 
zawieruszył w obejściu. Benek rów­
nież pognał swoimi drogami. Heniek 
stał chwilę, potem zapukał do drzwi 
pokoiku na lewo od sionki, w któ­
rym opatrywała ich ładna Krystyna.

— Proszę — poznał głos Romana.
Stanął zdumiony u progu. Solecki 

czuł się już tutaj wyraźnie jak we 
własnym domu. Oparty o ścianę, z 
podłożoną pod plecy poduszką, pół­
leżał na małej kozetce. Na przysu­
niętym blisko stoliku stał potężny 
gar i szklanka, obrzeżona czymś 
białym. Heniek domyślił się, że tó 
zsiadłe mleko, aż ślinę przełknął, 
gardło mu wyschło na tej parnocie 
zupełnie.

— Siadaj, brachu, może masz o- 
chotę na mleczko? Tam w szafce 
stoją szklanki, panna Krysia powie­
działa, żeby ciebie ugościć, sama po­
szła zobaczyć, czy nie pora na doje­
nie krowy. Ona tu teraz gospodaru­
je, bo zastępuje chorą matkę. Sama 
jest pielęgniarką...

— Pracowała w Zielonej Górze, 
a potem w Międzyrzeczu, dopiero gdy 
ta choroba matki... — ze śmiechem 
wpadł w jego ton Heniek, łyskając 
figlarnie ognikami zielonych oczu.

— Mówiła ci sama? — zaniepo­
koił się dryblas, poruszył gwałtow­
niej na kanapie.

— Nie ona, nie ona... Ojca pozna­
łem. I stryjecznego braciszka, mó­
wię ci, pycha szczeniak. Jeśli chcesz 
coś wskórać u Krysi, musisz z nim 
trzymać sztamę...

— Tutaj ja też niewiele pomogę... 
— zabrzmiał nagle głos Benka.

Wtłaczał się do pokoju razem z 
drugim chłopakiem w tym samym 
mniej więcej wieku. Podszedł do Ro­
mana. wyciągnął dostojnie rękę.

— Malicki Benek. A pan?
— Roman Solecki... — wykrztusił 

zaskoczony chory.
— To jest brat Krysi, Tolek. Jak 

go przydusić to zda się czasem do 
czegoś. Trochę maminsynek... — 
psyknął, bo jasny jak len' chłopczy- 
na mocno kuksnął go w żebro. Be­
nek nie obruszył się, raczej rozpro­
mienił uśmiechem: — To moja szko­
ła, przedtem ani by co potrafił.

Z oddali dobiegł klakson samo­
chodowy. Chłopcy jednym susem 
przywarli do okna.

— Doktor przypchał się swóim 
klekotem.

— Co z nogą? — Heniek przypoTS^ 
niał, że nie spytał dotąd kolegi o 
najważniejsze.

— Nie ma złamania. Ale brzęknie 
niepokojąco. Panna Krysia wołała 
nic nie robić bez oględzin lekarza. 
Dobrze, że już nadjeżdża.
(Ciąg dalszy w następnym numer Ha)
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KONKURS .GŁOSU* I
Tradycyjnym już zwyczajem w każdym świątecznym 

wydaniu „Głosu” ogłaszamy jakiś konkurs. Tym ra­
zem organizujemy go wspólnie z Państwowym Za­
kładem Ubezpieczeń w Poznaniu. Konkurs jest łatwy, 

a przy tym bardzo atrakcyjny. Wśród uczestników konkur­
su, którzy nadeślą z wypełnionym kuponem w terminie do 
5 stycznia 1961 roku prawidłowe rozwiązanie (adres: Redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego”, Poznań, ulica Grunwaldzka 19, 
II piętro, pokój 62, z dopiskiem na kopercie „Konkurs PZU”) 
rozlosujemy komisyjnie następujące nagrody:

❖ telewizor
# pralka elektryczna
* aparat radiowy „Szarotka”
* zegarek na rękę (17 kamieni)
* torba turystyczna
* 10 nagród pocieszenia w postaci książek.

ZADANIE KONKURSU: Spośród niżej podanych 10 ro­
dzajów ubezpieczenia, prowadzonych przez PZU, należy wy­
brać 6 i dopasować je do poszczególnych tak, żeby treść ry­
sunku odpowiadała treści hasła. Przypominamy, iż dla ułat­
wienia zamieściliśmy w ostatnich 6 numerach „Głosu” 6 no­
tatek właśnie o ubezpieczeniach, które są tematem .dzisiej­
szego konkursu.

Oto nazwy ubezpieczeń:
1. Jednostkowe ubezpieczenie na życie. Zapewnia ono wy­

płatę świadczeń w wypadku śmierci ubezpieczonego lub 
po osiągnięciu przezeń wieku umówionego przy spisy­
waniu polisy.

2. Ubezpieczenie ruchomości domowych od kradzieży z w ła­
maniem oraz ognia i innych zdarzeń losowych. Jest to 
najpopularniejsza forma zabezpieczenia naszych mie­
szkań przed stratami powodowanymi wskutek kradzieży 
z włamaniem i pożaru.

3. Grupowe ubezpieczenie rodzinne. Popularna i korzystna 
forma zapewnienia ochrony ubezpieczeniowej sobie i 
rodzinie.

4. Ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków 
w pracy i w życiu prywatnym. Warto o tym pomyśleć. 
Wiadomo, wypadki chodzą po ludziach.

5. Ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków 
w życiu prywatnym. Ważne dla osób nie pracujących za­
wodowo.

6. Ubezpieczenie ruchomości domowych od ognia. O celo­
wości tego nie trzeba chyba nikogo przekonywać.

7. Ubezpieczenie młodzieży szkolnej. Bardzo ważny pro­
blem społeczny! Wypadki wśród młodzieży szkolnej tra­
fiają się, niestety, jeszcze bardzo często.

8. Ubezpieczenie pojazdów mechanicznych. Sprawa aktual­
na dla wszystkich entuzjastów „czaru dwóch i czterech 
kołek”.

9. Ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej. Interesuje 
również posiadaczy pojazdów mechanicznych i właści­
cieli domów.

TD. Ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków 
osób pracujących w rolnictwie. Obejmuje także zwrot 
kosztów leczenia, co dla rolników jest bardzo istotnym.

Krzyżówka choinkowa
KUPON KONKURSU „GŁOSU” I PZU

Imię Nazwisko ..«<««««.

Adres .««« t ,

Poszczególnym rysunkom odpowiadają następujące nu­
mery rodzajów ubezpieczenia:

rys. A nr.............. rys. B nr . . . . „ rys. C nr.............

rys. D nr.............. rys. E nr . . . . „ rys. F nr.............

ELANA-tkanina przyszłości

ZNACZENIE WYRAZÓW — POZIOMO: 2. „Tak” w języku 
naszych sąsiadów, 3. zwierzę australijskie z podgromady torba- 
czy, podobne do niedźwiedzia, 8. odnowienie czegoś względnie 
lepsza gospoda, 19. duży kocio} do gotowania, 14. struś amery­
kański, 15, jest nim i suknia i ubranie męskie, 18. lasso, 20. punkt 
na sklepieniu niebieskim, przeciwległy zenitowi, 21. korsarz, 
23. futeralik, książę wśród futerałów, 25. rosyjskie imię mę­
skie, 27. niepoprawny hożek, najwięcej pracy ma na wiosnę, 
28. głowica kolumny, 31. słowo kończące pewne modlitwy, 31. 
mało różni się obecnie od swej koleżanki jesieni, 36. pochyły 
wyciąg, 37. strój kapłana, 38. miejsce „porachunków sporto­
wych” szermierzy, 39. i one mają swoją wartość, 41. ciało 
lotne, 43, nauka o budowie organizmów, 47. opowiadający, 51. 
skrót pomyki gospodarczej wprowadzonej w ZSRR w 1921 
roku, 53. zacni, dostojni, 54. starożytna nazwa rzeki Wołgi, 

85. pierwiastek chemiczny, 56. taka powinna być każda żyletka, 
57. gwarowo: dobrze, doskonale, 58. „lepsi goście”, 59. zbiór u- 
mownych znaków, 60. bardzo znana wierzba, 61. bogatszy 
krewny wiatraka, 63. imię jednej z aktorek, 64. młody amant, 
67. dziewiętnastowieczne oddziały piechoty francuskiej, 70. 
leczony i nie leczony męczy nas tak samo długo, 74. przeksz­
tałcenie, zmiana.

PIONOWO: 1. środek lokomocji pionowej, 4. rzeka w Czecho­
słowacji, 5. owadzie niemowlę, 6. „rachunek sumienia” kierów 
nika sklepu, 7. zajście coś niezwykłego, 9. uchylenie się, od- 
skok, 10. nie tylko ona zdobi kobietę, 11. lód „prosto z nieba”, 
12. zwierzątka futerkowe, 13. ślad zwierzęcy, 16. uwiąd star­
czy, 17. dobry i on na frasunek, 19. balon nazwany „troszecz­
kę mądrzej”, 22. dekoracja złożona ze stylizowanych łodyg 
roślinnych, 24. nieodzowny przy powitaniu, 26. protoplasta ce- 
Sieł, 29. łysina w lesie, 30. dziki koń stepów czarnomorskich, 
32. niepoważny pies, 33. ten, który wierzy w swą szczęśliwą 
gwiazdę, 35. staropolski zwrot grzecznościowy, 36. mąka otrzy 

'mywana z rdzenia pnia palmy sagowej, 40. pieśń wędrownych 
pieśniarzy starożytnej Grecji, 42. przeżytek, coś przestarzałe­
go, 44. klątwa kościelna, 45. oklepany, spowszedniały, 46. ro­
dzinna wyspa Odyseusza, 48. zdrobniałe imię męskie, 49. za­
słona okienna, 50. rzemieślnik, sporządzający obicie na me­
ble, 52. rodzaj słodyczy, 65. „spisowa” głowa gospodarstwa, 
66. imię żydowrskie, 68. połączenie, związek, 69. upoważni Wał 
do wjazdu na terytorium innego kraju, 71. aż tysiąc kilogra­
mów, 72. bardzo, bardzo znana miara powierzchni ziemi, 73. 
nie inna, właśnie ona, 74. nuta, 75. była Ala i on.

UWAGA:
I.itcry w kratkach zaznaczonych nkośną kreską, czytane 

kolejno poziomymi rzędami, dadzą dodatkowe — aktualne 
rozwiązanie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres: „Głos Wielkopol­
ski”, Poznań, Grunwaldzka 19, z dopiskiem — „Krzyżówka 
choinkowa”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą w terminie do 5 stycz­
nia 1961 t. prawidłowe rozwiązania, rozlosowanych zostanie 16 
nagród książkowych.

Gdy oglądamy w 
muzeach dosko 
nale zachowa- 

1 ne stroje pra­
babek i pradziadków o- 

। garnia nas niekiedy o- 
prócz zachwytu, także 

' trochę zazdrości.
— Ależ oni mieli tka 

1 niny! Wieki przetrwały 
i wyglądają jak nowe, 
a nasze ubrania już po 
kilku latach są do ni- 

' czego — myślą widzo­
wie.

Postęp techniczny 
zrewolucjonizował ostał 
nio także i przemysł 

' włókienniczy i odzieżo­
wy dzięki wynalazkowi 

i włókna poliestrowego. 
Prawdopodobnie za kil 
ka lał tradycyjne surow 
ce tych przemysłów, jak 
len, wełna, bawełna, 
jedwab będą tylko 
wspomnieniem. Przy­
szłość — to tworzywa 
sztuczne, w omawianej 

। dziedzinie, to hegemo­
nia nylonu i poliestru.

Słanie się to ze wzglę 
du na łatwość zdobycia 
surowców wyjściowych 

i do produkcji tych łwo- 
। rzyw, a więc: węgla, 

ropy naftowej, gazu 
ziemnego lub koksow­
niczego. Innym ważnym 
czynnikiem — to wiąźą- 

, ca się z nówym rodza­
jem produkcji likwida­
cja bezrobocia na skalę 
państwową. Szereg bo­
wiem skomplikowanych 
procesów technologicz­
nych, koniecznych do 
wytworzenia gotowego 
włókna poliesłrówego 
wymaga nie tylko bu- 

; dowy nowych obiek­
tów i urządzeń, ale tak 
że zatrudnienia wielu 
ludzi do ich obsługi o- 

; raz ciągłego szkolenia

kadr... Wreszcie trzecim 
i decydującym momen­
tem są niezwykłe zale­
ty odzieży uszytej z te­
go włókna.

Odzież ta odznacza 
się wysoką odporno­
ścią na ścieranie i gnie­
cenie, wytrzymałością 
na rozerwanie oraz wy 
pychanie. Nie kurczy 
się ani nie zmienia pier 
wotnie nadanego jej 
kształtu po przepraso- 
waniu gorącym żelaz- , 
kiem lub zamoczeniu 
w wodzie. Nie niszczą । 
jej mało stężone kwa­
sy i zimne alkalia, nie | 
smakuje molom, łatwo । 
się pierze i szybko 
schnie dzięki minima- 
nej higroskopijności. 
Jest więc praktycznie 
„nie do zdarcia”,

Polski przemysł włó­
kienniczy, tkacki i 0 
dzieżowAy przyswoił )uz 
sobie zdobycze pos? 
pu technicznego krajom i 
wysoko uprzemysłowi i 
nych. Mamy własne 
włókno poliestrowe, 
zwane elaną, produku 
jemy wiele materiałów 
o dużej lub nawet ’ 
proc, zawartości eiany 
i szyjemy z nich spe 
nie, które nie tracą kan 
tu, plisowane spódnic* । 
ki zachowujące zaws*e ( 
świeżość fałd i wiele । ( 
nej modnej, trwalej j 
taniej odzieży. |

Rekordowe powody 
nie, jakie zdobyły 50 
bie o wiele tańsze c 
zagranicznych, a 
nie trwałe i modne 
niny elanowe wska*ui 
między innymi, że 1 
można zaliczyć w z 
kresie tekstyliów a 1 
krajów Przyszło^C^go40 ।
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POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

I NAJLEPSZE ŻYCZENIA
P

Poznań, ul. 27 Grudnia 9
K9072

NASZYM GOŚCIOM

Swiqłeczne
i Noworoczne
WSZYSTKIM SWOIM OD­
BIORCOM i DOSTAWCOM

ZAKŁADY PRZEMYSŁU I.NIARSK1EGO

W WITASZYCACH 
Z OKAZJI

Świąt i Nowrtjo Bohu
SKŁADAJĄ 

wszystkim Rolnikom-Plantatorom lnu, wszyst­
kim Członkom i Zarządom Związku Kółek 
i Organizacji Rolniczych, Pracownikom i Dy­
rekcji Państwowych Gospodarstw Rolnych. Wo­
jewódzkim i Powiatowym Zarządom Rolnictwa 

oraz Gromadzkim Radom Narodowym
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

jak najlepszych osiągnięć w uprawie lnu, 
pomyślności w pracy i życiu osobistym

ZAŁOGA I DYREKCJA
Zakładów Przemysłu Lniarskiego

Wesołych Świąt 
i Dosiego Bohu

• wszystkim Usługobiorcom 
oraz Dostawcom
życzy

najlcrpóza zmazania
Swiątaezna i KoworoeznG

składa Dyrekcja Hotelu„ORBIS-BAZAR" w Poznaniu
K906J

WSZYSTKIM CZŁONKOM SPÓŁDZIELNI, 
NASZYM KLIENTOM I DOSTAWCOM 

ORAZ ZAŁOGOM PRACOWNICZYMŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE
RADA NADZORCZA, ZARZĄD I DYREKCJE ODDZIAŁÓW 

KADA ZAKŁADOWA

POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego zatrudnią Rejonowe Za­
kłady Zbożowe „PZZ” we Wrześni. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu we 
ffrześni, ul. Obrońców Stalingradu 1, tele-
fon 211. K8744
> kierowników sklepów warzywnicze - owoco- 
itych oraz sekretarkę z umiejętnością maszy- 
lopisania — zatrudni od 1 stycznia 1961 r. Zie­
lonogórska Spółdzielnia Ogrodnicza w Zielonej 
Górze, ul. Wazów nr 2. Kandydaci winni po­
siadać minimum wykształcenie podstawowe 
oraz trzyletnią praktykę. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu w Sekcji Zatrud-
nienia i Kadr. K9020
Inżynierów i techników - mechaników i elek­
tryków — zatrudni od 1. I. 1961 r. Okręgowy 
Inąd Miar w Poznaniu, ul. Kościuszki 19. 
Wynagrodzenie do omówienia zgodnie z obo-
wiązującą tabelą stanowisk. K9025
Młodszego księgowcgo(ą) kasjera(rkę)
zaangażuje od 1. I. 1961 r. Poznańskie Przed­
siębiorstwo Krawiecko - Kuśnierskie, Poznań, 
Woźna 21. Pożądane średnie wykształcenie.

K9026

w Witaszycach, powiat Jarocin
K9042

Wesołych Świąt 
ORAZ 

Dosiego Roku 
wszystkim naszym Szanownym Klientpm

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
Chemiczna Pralnia i Farbiarnia 

W POZNANIU
K8946

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy 
„TRANSPED“ w Poznaniu

Najlepsze życzenia

K8915

Mtodą, reprezentacyjną se­
kretarkę poszukuje literat. 
Wynagrodzenie bardzo do-

GARAŻU 
(ogrzewanego) 

dla „Nysy” (możliwie 
na Jeżycach), 

dla „Warszawy” (mo­
żliwie w śródmie­
ściu)

POSZUKUJE 
„Energoprojekt”,

Tańców szvbko Po

Sprżed^^

czewskiego 3 dla 179

Wrak samochodu 
(Yolkswagen). typ

Stary Rynek 97/100 
telefon 511-76 

(Administracja)
K9021

K8912

Samodzielna, po-
sposia do domu lekarza po­
trzebna zaraz. Pensja do-

nik Kasztelańskiej. Zgło­
szenia po południu. 17810? 
Pomoc domowa dochodząca
najchętniej z gotowaniem 
(l godziny dziennie) potrzeb 
na. Ostroroga 10 ni. i.

 J7812g
Dztećmi zajmę się u siebie 
od godz. 9—14 (początki an- 
gitiskiego) obok Parku Ka- 

rzaką. Oferty Biuro Ogio 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
l'SI4g._____________________  
Potrzebna gosposia na pro- 
lostwo w Poznaniu. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń,' 
Świerczewskiego 3 dla

samochodowego
|iz)jme ,.Aulo-Servue", Po 
mań, Górczvn, Górki 3.

__________ 17693?
Samotnego lub z rodziną do 
koni przyjmie zaraz gospo- 

. Zgłoszenia. 
Stary Rynek 

1789óg

Osie z kołami na dwudziest­
kach i szesnastkach do po­
jazdów konnych dostarcza 
Autometal, Poznań-Jeżyce, 
M!ia 17, telpion 442 89.
________________________ 8162?
Piauina od 5.000 zł sprze- 
ćaje Magazyn Fortepianów,

Wózki dziecięce oraz dla 
lalek, nowoczesne modele,

(wszelkie wymiary) poleca;
Poznań, Czerw-
10, Brzozowska.

A rm i i 
15909?

Meble wszelkiego rodzaju 
z powodu likwidacji, tanio 
sprzedani. Poznań, ul. Za 
Bramką 4, przy Placu Ber­
nardyńskim. 17687?

zyjny marki „Turkus", Po­
znań, Dzierżyńskiego 30 m. 
4 1781lg

o-

Chartowska 9 
17849?

Osie z kolami na 20-kach 
i 16-kach do pojazdów kon-
nych wyl
Grobla 20. 17890g

kupu trumien Marian Celler, 
Poznań, Zielona 5, przy Pla­
cu Bernardyńskim. Wyrób 
— sprzedaż — przewóz.

17501g

Świąteczne i Noworoczne
SWOIM KLIENTOM
1 DOSTAWCOM

składa

Spółdzielnia Pracy „LUMETU
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 7.

lOesoh/eJL Świąt i (Dolieąo ^Dokw
życzy swym Szanownym Klientom

MIEJSKA PRALNIA i FARBIARNIA

IB A R W A
W MOSINIE

WŁASNE PUNKTY USŁUGOWE I AJENCJE:
POZNAŃ

LUBOŃ
SKODA

— Głogowska 49
— Rynek Jeżycki 2
— Garbary 67
— Przemysłowa 70
— Winogrady 56
— Fabryczna 1
— Kilińskiego 11

MOSINA — Plac

LESZNO — Słowiańska 1
KOŚCIAN— Rynek 18
ŚREM — Wyzwolenia 1
PONIEC — Gostyńska 28
KROBIA — Jutr osińska 44
OSTRÓW — Rynek 28
KĘPNO — Obr. Stalingradu

20 Października 10
T

Punkty usługowe i ajencje w Poznaniu, Mosinie i Luboniu przyjmują 
zlecenia do wykonania w trybie przyspieszonym

również

K89M

Lokale Lekarskie

Łódź! (Bałuty) pokój z 
kuchnią, samodzielne, za- 
micnię na równorzędne w 
Poznaniu. Zgłoszenia- Po 
zneń. Chwialkowskiego 13

Leczę skutecznie choroby

Nieruchomości
ziołnmi. med Po- 1

Chemicznie czyścimy, farbu­
jemy wszelkie obuwie ba­
lowe, srebrne, złoty — Ko­
lejowa 46 — tcl. 660-03.

176S0g

znań, ulica Wrocławska 23 . 
m. 12, godz. 14,36—16 -z: 
wyjątkiem soboty. 17008? I

m 18,
nil
Pokoi

w poniedziałek 26. 
17249g

sublokatorskich, wy- 
rch, zamiany, poszu 
— poleca „Parcelo-

Willa", Czerwonej Armii 29. 
17510?

„Parcelo - Willa", Pcznań, 
Czerwonej Armii 29. poszu­
kuje — poleca wszelkie nic
ruchomości. 17509?

Różne Życzenia Świąteczne i Nowo­
roczne Szanownym Klientom 
i Sympatykom składa Biuro 
M a t ry monial ne „M ałżeń-
stwo", Poznań, Libelta 29. 

17886?

Kołdry stare przerabiam
Smoczyńska, Poznań, ul
Kwiatowa 8 m. 14. 17147g
Strojenie, napraw-y, rekon­
strukcje, modernizacje, po- 
liturowanie fortepianów o-

Resztówki — gospodarstwa 
od 5 do 30 ha w cenie od 
80 do 200.000 zł oraz domy 
z ogrodami do 2 ha w ce­
nie od 80—150.000 zł pole­
cam i przyjmuję do sprze- 
daży Adamski, Chodzież- 
Piataje. 17841g

raz

grudnia 1960 r.

W POZNANIU, Rybaki 34
Kada Nadzorcza

DRZEWNYCH
I ZBYTU

W dniu 22 grudnia 1960 r. zmarł, nasz długo­
letni pracownik, przeżywszy lat 38

przeprowadza Drygas, Poz­
nań, ul. Chudoby 15, tel, 
99-79. 17198g

biegłego

K9078

z Marszałkiewiczów

Anna Kwiatkowska M>ria Seifert
Z DOMU SŁAWIŃSKA I nasza mWkochańsza matka, teściowa babci';ochańsza matka, teściowa, babcia

i prababcia.

ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Kościelna 31.17919g 17934g17933

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 bm., o godzinie 13,30 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

Dnia 22 grudnia 1960 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 80, śp.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄ2, DZIECI I SIOSTRY

Foznań, Łopienno, Jaroszewo, Wągrowiec, Buffalo.
O bolesnej stracie zawiadamiają 

p°znań, ulica Matejki 39 m. 12.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­
dzinie 12,20 z kaplicy na cmentarzu jeżyckim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE.

WNUKI I PRAWNUKI

Zarząd
K9055

Dnia 22 grudnia 1960 r. zmarł nagle, długo­
letni dyrygent zespołów muzycznych, zasłużony 
pedagog i najlepszy kolega, śp.

Jan Popiałkiewicz
w Zmarłym Zarząd Okręgu Zw. Zaw- Prac.

służby Zdrowia stracił nieocenionego kierow­
nika Zespołu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. XII. 1960 r., 
o godzinie li z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
CZŁONKOWIE zespołu muzycznego 

pKZY ZARZ. OKR. ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 
SŁUŻBY ZDROWIA

ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU ZAWOROWEGO 
SŁUŻBY’ ZDROWIA W POZNANIU

W dniu 21 grudnia 1960 r. zmarł nagle, nasz 
długoletni członek, śp.

Bolesław Szczaniecki
Pogrzeb odbył się w dniu 23 
Cześć Jego pamięci!

RZEM. SPÓŁDZ. RZEMIOSŁ 
USŁUG, ZAOPATRZENIA

Dnla 22 grudnia 1960 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., w 70 roku 
/Cla> mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, 
»zwagier i wujek, sp.

Marian Olszański
emerytowany kierownik Wydziału Finansowego Prezydium WRN 

w Poznaniu, odznaczony Krzyżem Zasługi.

pogrzeb odbędzie się we wtorek, 27 bm., o godzinie 10.30 na cmentarzu 
“a Gorczynie.
w kSZa $ał°bna odprawiona zostanie we wtorek. 27 bm., o godzinie i,30 

kościele parafialnym Sw. Anny, przy ulicy Matejki.

Poszukuję pokoju i. kuch­
nią lub kupię wyłączony, 
<’la starszej osoby. Cena 
obojętna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17801g.

Na Bal Sylwestrowy zapra­
sza Biuro Matrymonialne 
..Ognisko”, Poznań, Strusia 
9. Ilość miejsc ściśle ogra­
niczona — stoliki numero­
wane — strój dowolny.

_________  W*

Teodor Pijanowskt
majster zespołu

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzoro­
wego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 54 bm., o go­
dzinie 13 z kaplicy cmentarza na Dębcu.

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy 
POZNAŃSKICH ZAKŁ. PRZEM. ODZIEŻOWEGO 

IM. KOMUNY PARYSKIEJ

Dnia 22 grudnia 1960 r. zmarł nagle, po krót­
kich cierpieniach, namaszczony olejami św., 
nasz najukochańszy, nigdy niezapomniany svn 
i brat, siostrzeniec i bratanek, kuzyn i wujek, 
przeżywszy lat 26, śp.

Henryk Szwedek
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 25 bm.,

o godz. 14 z domu żałoby w Strzałkowie, przy 
ulicy Wodnej 19.

O bolesnej stracie zawiadamiają
RODZICE Z SYNEM I RODZINA

____ 17922g

Dnia 22 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
po długich i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa i najtroskliwsza zona, 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa i babcia, śp.
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Sławne pompy leszczyńskie
A/Tiejskie Przedsiębiorstwo Pomp i Odlewni 
1V1 Przemysłu Terenowego w Lesznie już 15 

października przekroczyło zadania kończącej się 
5-latki. Wartość ogólnej produkcji w tym okresie 
wyniosła 88 min. zł i dała gospodarce narodowej 
wiele cennych dewiz, uzyskanych z eksportu. Od 
stycznia br. do 30 listopada br. zakłady wyproduko 
wały ponad 11 tysięcy pomp różnego rodzaju, a 
do końca roku dodatkowa produkcja wyniesie 5 
min. zł.

Jako jedyne przedsiębior­
stwo w kraju w 1955 r. 

rozpoczęło produkować pompy 
skrzydełkowe podwójnego 
działań.a. pompy przetłacza­
jące typu „Z” i inne dla po­
trzeb kraju jak również i na 
eksport (35 pioc. produkcji). 
Pompy z Leszna kupuje: Tur­
cja, Syria, Afganistan, Cejlon, 
Egipt, Syjam, Vietnam, Abisy­
nia, Jordania, Burma, Unia 
Południowo-Afrykańska, Mal­
ta, Liban, Mongolia, Finlan­
dia i wiele innych krajów.

Na podkreślenie zasługu­
je fakt, że do tej pory za­
kłady nie miały żadnej re­
klamacji od zagranicznych 
klientów, a wręcz przeciw­
nie. Dyrekcja przedsiębior­
stwa otrzymała wiele po­
chlebnych opinii o swoich 
pompach, zdobywających 
coraz więcej nabywców na 
rynkach świata.

W tym roku pozyskano no­
wego klienta, jest nim Szwe­
cja. Należy się więc liczyć z

Tańsze wysłodki
Jak donosi Związek Plantatorów 

Przetwórczych Roślin Okopo- 
wych, od 13 grudnia do 5 stycz­
nia została obniżona cena na 
wysłodki prasowane do 9 zł za 
100 kg, kupowane z Cukrowni w 
Zdunach i w Gosławicach.

Inne Cukrownie: w Głogowie, 
Gnieźnie, Kościanie, Miejskiej 
Górce, Opalenicy, Szamotułach, 
Środzie, W.taszycach, Wschowie 
i w Zbiersku — do 5 stycznia 
sprzedają wysłodki prasowane po 
10 zł za ICO kg.

Ceny powyższe obowiązuj? przy 
odbiorze na miejscu w Cukrowni.

(P) 

— — — Tu odciąć! — — — — — _  _  _  _  _  _  _ — _

pozua; poz
Staromiejski Ratusz
Pierwszy Ratusz zaczęto na Starym Rynku budować 

u schyłku XIII wieku. Budowa trwała — prawie 
bez przerwy — do początkowych lat XIV stulecia, a 
dalsza rozbudowa przypadła na wiek XV i XVI. 

W drugiej połowie XVI wieku szalejący pożar miasta spa­
lił także ówczesny budynek Ratusza. Wówczas to władze 
miejskie sprowadziły z Lugano (włoska Szwajcaria) ar­
chitekta o nazwisku Jan Baptista di Quadro. Objął on 
swój nowy urząd w Poznaniu w 1550 roku. Jego dziełem 
były: Ratusz, stojące ongiś obok niego sukiennice, tak 
zwany Szmatruz, w którym sprzedawano płótno, zboże 
i owoce, Waga Miejska, domki budniczc oraz wiele innych 
budowli miejskich.

Budowę nowego Ratusza rozpoczął di Quaxiro w 1552 r. 
i kontynuował ją przez 8 lat. Architekt nadał gmachowi 
styl renesansowy. Piękro tego obiektu, słynącego na całą 
Europę, zeszpecili Niemcy, którzy w XIX wieku przepro­
wadzili, niezgodną z charakterem i stylem gmachu kon­
serwację. Dobudowali oni ponadto od zachodniej strony 
(na miejscu zburzonej ongiś wagi) nowe skrzydło, w ni­
czym nie podobne do „sąsiada”, dzieła mistrza z Lugano. 
W wyniku walk w 1945 roku Ratusz uległ zniszczeniu, 
a w rok później podjęto jego odbudowę według dawnych 
przekazów7 * * 10 * 12 13 * * * * 18. Prace rekonstrukcyjne trwały do 1954 roku. 
Budynkowi nadano szatę z XVI i częściowo XVIII wieku, 
oczyszczając go ze wszystkich naleciałości. Nad przebie­
giem prac czuwało specjalnie w tym celu powołane biuro, 
którym kierował inż. Roger Sławski.

I PONIEDZIAŁEK
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 — 

„Rosemarie wśród milionerów” 
(NRF, 18 1.), niedziela — g. 12.30, 
15.30, 18, 20 — „Rosemarie wśród 
milionerów”, g. 22 — „Dama ka- 
meliowa” (USA 18 1.), poniedzia­
łek — g. 10,112,30, 15,30, 18 20 — 
„Rosemarie wśród milionerów”, 
g. 22 — „Dama kameliowa”

BAŁTYK sobota, g. 11„ 16, niedzie 
la g. 11, 16, 19.30, 23, poniedzia­

łek g. 10, 12.30, 15.30 18.20 —
(poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — nieczynne, nie 
dzielą — g. 13, 14 — bajki, g. 15 
17.30, 20 — „Potrójne wesele” 
(duński 14 1.), poniedziałek — g. 
10, 11, 12, 13, 14 — bajki, g. 15, 
17.30, 20 — „Potrójne wesele”

BOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Paryski włóczęga” (franc. 
16 1.1

GWIAZDA — g. 10.30, 13 — „Zem­
sta” (poi. 12 1.), g. 15.30 — „Bied­
ni, ale piękni” (włoski 18 1.), nie
dzieła — g. 15.30 — „Zemsta”,
g. 18, 20.15 — „Biedni ale piękni” 
poniedziałek — g. 10, 11, 12, 13, 14 
— bajki, g. 15.30 — „Zemsta”, g. 
18, 20.15 — „Biedni, ale piękni”

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Młodzi 
małżonkowie” (włoski 18 1.), nie 
dzieła i poniedziałek — g. 14.30 
— „Zakazane piosenki” (polski
10 1.), g. 16.45, 19 — „Słońce świe 
ci dla wszystkich” (radź. 14 1.)

MALTA — g. 16, 18, 20 — „Prawo 
i bezprawie” (ang. 16 1.), niedzie­
la — g. 11, 12, 13 — „Pierwsze 
skrzypce”, g. 14, 16, 18, 20 — „Pra 
wo i bezprawie”, g. 22 — „Ich 
wielka miłość” (USA 18 1.), po­
niedziałek — g. 10, 12 — „Piątka 
z wyspy skarbów” (ang. 9 1.), g. 
16, 18, 20 — „Telegraficzny poje­
dynek” (rumuński 16 1.), g. 22 — 
„Ich wielka miłość”

MINIATURKA----- nieczynne, nie­
dziela — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15 — 
„Niemowlę na manewrach” (ang.
12 1.), poniedziałek — g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15 — „Kalosze szczę­
ścia” (poi. 16 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 — 
„Niewinni czarodzieje” (poi. 16 1) 
niedziela — g. 15, 17.30, 20 — po­
niedziałek — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „Cichy 
Don" seria II (radź. 16 1.), nie­
dziela — g. 11, 12, 13 — „Wiosen­
ne przygody Krasnala”, g. 16, 18, 
20 — „Cichy Don” seria II (radź. 
16 1.), poniedziałek — g. 11, 12,
13 — „Wiosenne przygody Kras­
nala”, g. 16.45, 18, 20.15 — „Cichy 
Don” seria III

PANCERNIAK — nieczynne, nie­
dziela — g. 17.30, 20 — „Czarne 
błyskawice” (USA 12 1.), ponie­
działek — g. 17.30, 20 — „Przez 
zieloną granicę” (CSRS 14 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Żołnierze”, 
(USA 12 1.), niedziela — g. 15 — 
bajki, g. 17, 19 — „Żołnierze” 
poniedzi^ek — g. 14 — bajki, 
g. 15, 17, 19 — „Żołnierze”

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 — 
„Polowanie na lokomotywę” — 
(USA 14 1.), niedziela i poniedzia 
łek — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 
— „Polowanie na lokomotywę”

SCALA — g. 15.30, 18, 20.30 — „Sie 
dem grzechów głównych” (franc.
18 1.), niedziela — g. 10.30, 11.30 — 
„Znowu dwója”, g 15.30, 18, 20.30 
— „Siedem grzechów głównych”, 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 —

I eszcze przed podjęciem odbudowy, w uratowanych od 
J pożogi salach: Królewskiej i Odrodzenia, odbywały 

się po wojnie posiedzenia początkowo Zarządu Miasta, 
a później Miejskiej Rady Narodowej, a także „Czwartki 
literackie”. Obecnie zajmuje budynek Muzeum Miejskie.

Najpiękniejsza z sal Ratusza — Odrodzenia, jest praw­
dopodobnie dziełem uczniów7 J. B. di Quadro. Sklepienie 
jej pokrywa bogata dekoraefa stiukowa, przedstawiająca 
wizerunki Heraklesa, Samsona ig^nych bohaterów, herby 
państwa, panujących i miasta, |^B>nifikacje planet i po­
staci egzotycznych zwierząt. Ws^HRco to miało uczyć, ba­
wić i zadziwiać ówczesnych obyw7ateli Grodu Przemysła­
wa. Rekonstrukcję sali po II wojnie światowej prowa­
dziła Pracownia Konserwacji Zabytków z Warszawy pod 
naukowym nadzorem wybitnego konserwatora, prof. B. 
Marconiego, a bezpośrednim kierownictwem 
Aldony Romanowicz.

Sensacją dla gości i turystów odwiedzają­
cych dziś Poznań, a zwiedzających Stary Ry­
nek, stanowią pojawiające się w południe, na 
środkowej wieżyczce wschodniej fasady* Ratu­
sza — 2 figurki koziołków, kiwające głowami. 
Niestety, wprawdzie wmontowane w wieżycz­
kę po wojnie, stanowią one rekwizyt z czasów 
zaboru pruskiego. Umieszczono jc na Ratuszu 
w 1911 roku.

większym zapotrzebowaniem 
aniżeli dotychczas. Wiąże się 
to naturalnie z dalszym wzro­
stem produkcji, która dzięki 
wydajności pracy załogi, no­
wym maszynom, rewizji norm, 
podskoczyła o 68 proc, w sto­
sunku do pierwszego roku 5- 
latki.

Obecnie przed załogą stoją 
bardzo poważne zadania do 
zrealizowania. Sam tylko „Me

Wrzesiński plan
Powiat wrzesiński w ciągu 

najbliższych 5 lat postanowił 
podnieść zbiory 4 zbóż z 18,3 
q na 20 q, ziemniaków do 143 q 
buraków cukrowych do 240 q. 
Planuje też zwiększenie obsa­
dy inwentarza. I tak w r. 1965 
na 100 ha przypadać ma 46.3 
sztuk bydła, 106 sztuk trzody 
chlewnej, a koni — 11. To za 
sobą pociąga konieczność zwię 
kszenia lucerników i upraw 
kukurydzy.

Ażeby ziemia więcej wyda­
ła, władze organizacji rolni­
czych w powiecie wrzesińskim 
zabezpieczą dostawę wykwali­
fikowanych nasion i środków 
owado-i chwastobójczych, zwró 
cą też uwagę na przeprowadzę 
nie planów melioracyjnych.

Podkreślić tu trzeba, że po­
wiat już rozpoczął walkę z gru 
źlicą u bydła. Ta akcja uzdro­
wienia obór ma być zakończo­
na do r. 1965. Już w nadchodzą 
cym styczniu zostanie oddana 
do użytku baza wymiany by­
dła w Gutowie Małym. Wiele 
też budynków inwentarskich 
ulegnie przebudowie celem do 

tal-Eksport” nadesłał na przy­
szły rok zapotrzebowanie na 
20 tys. pomp skrzydłowych, 
300 sztuk „Z”-tek i innych. 
Zakład me jest w stanie wy­
produkować tak dużej ilości 
pomp z powodu trudnych wa­
runków lokalowych. Kłopoty 
te za parę lat miną. W ra­
mach bowiem wieloletniej in­
westycji pod Gronowem ko­
ło Leszna na wydzielonym te­
renie dla przemysłu i przy­
szłego kombinatu włókienni­
czego powstanie nowoczesna 
fabryka pomp.

W następnej 5-latce (1966/ 
1970) pobudowane zostaną 
przy odlewni hale i warszta­
ty mechaniczne wraz z budyn­
kiem administracyjnym. Nowe 
zakłady zatrudnią w przyszło­
ści około 590 pracowników.

MARCIN RYDLEWICZ 

stosowania ich do nowocze­
snych wymogów hodowlanych.

Do końca 5-latki każda gro­
mada będzie miała swojego a- 
gronoma. Również dążyć się bę 
dzie do założenia kółek rolni­
czych w tych wioskach, gdzie 
lej organizacji chłopskiej je­
szcze nie ma. Myśli się też o 
mechanizacji całego rolnictwa 
w powiecie.

Wszystkie te odcinki frontu 
walki o chleb nie spełnią swo­
ich nadziei, o ile z pomocą nie 
przyjdzie wiedza. Szkolenie roi 
nicze prowadzone będzie co zi­
mę; wykłady prowadzić będą 
najlepsi w powiecie fachowcy.

(ks-t)'

„Azas“ i „N“ 
wystawia
teatr Karski

Państwowy Teatr im. W. Bo 
gusła wskiego od 27 grudnia 
grać będzie znaną farsę Ver- 
neuila „Azais”.

Louis Verneuil był swego 
czasu jednym z najpopular­
niejszych autorów sztuk bul­
warowych znanym nie tylko 
we Francji ale także poza jej 
granicami. Warto przypomnieć, 
że w sztuce tej jeden z na­
szych największych aktorów 
Kazimierz Junosza Stępowski 
w roli barona Wiirtza stwo­
rzył niezapomnianą kreację.

W sztukach Verneuila w 
Polsce wystąpili aktorzy ta­
kiej miary jak Ćwiklińska, 
Solska, Modzelewska, Fertner. 
Reżyserem sztuki na scenie ka 
liskiej jest Tadeusz Kubalski, 
scenografię zaprojektował Cze 
sław Szpakowicz.

Udział biorą: Henryk Dłu- 
źyński Tadeusz Kubalski, Ma 
ciej Borniński, Marian Koc, 
Tadeusz Olesiński, Jerzy Ty­
czyński, Paweł Tomaszewski, 
Kazimiera Starzycka, Barbara 
Łukaszewska, Teresa Ujazdów 
ska i Lena Wizłło.

W objeżdzie teatr zagra sztu 
kę Bronnena „N” (Napoleon) 
będzie to prapremiera świato­
wa tej sztuki, (na)

.—<—-----

Klub filmowy 
w Kościanie

Przy Powiatowym Domu 
Kultury w Kościanie zawiązał 
się Amatorski Klub Filmowy, 
który przyjął nazwę „Wrzos”. 
Patronat nad klubem objął 
Komitet Powiatowy Związku 
Młodzieży Socjalistycznej.

Inicjatorami założenia klu­
bu są filmowcy-amatorzy z

Kino panoramiczne 
w Pleszewie

Niedawno w Pleszewie od­
dano do użytku kino panora­
miczne. Otwarcia kina doko­
nał przy udziale miejscowych 
partyjnych i państwowych 
władz dyrektor Okręgowego 
Zarządu Kin — ob. Szymań­
ski.

Społeczeństwo Pleszewa 
przyjęło tę uroczystość odda­
nia kina do użytku koszami 
kwiatów, (na)

Grudzień
sobota

24 
niedziela

25
poniedz.

Adama i Ewy 
Boże 

Narodzenie 
Szczepana

Słońce: 
wsch.: 8.02 
zach.: 15.41 
wsch.: 8.03 
zach.: 15.42 
wsch.: 8.04 
zach.: 15,43

featry
SOBOTA 

nieczynne
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Jezioro Łabę­
dzie” (kończy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 — „Śluby panień­
skie (kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Łowcy głów” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 13 — „Kozalinka” 
(.kończy się ok. g. 14.30)

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
kola” (kończy się ok. g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Lekarz mimo woli”

PONIEDZIAŁEK

OPERA — g. 19 — „Straszny dwór” 
(kończy się ok. g. 22)

POLSKI — 15.30 — „Śluby panień­
skie”, g. 19 — „Potęga ciemnoty” 
(kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 15.30, 19 „Łowcy głów” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 — „O słonku, 
sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ok. g. 13), g 16.30 — ,,O słon­
ku, sroce i krasnoludkach” (koń 
czy się ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ

Tina
„Lekarz mimo woli”

SOBOTA, NIEDZIELA

„Czarne błyskawice” (USA 12 1.) 
TĘCZA — g. 15.45, 18.30 — „Spo­

kojny człowiek” (USA 16 1), nie­
dziela — g. 12.15 — „Niemowlę 
na manewrach” (ang. 10 1.), g.
14.30, 17.30, 20 — „Spokojny czło­
wiek” (USA 16 1.), poniedziałek 
— g. 10, 11 — „Piłeczka i lata­
wiec”, g. 12.15 — „Niemowlę na 
manewrach”, g. 14.30, 17.30, 20 — 
„Spokojny człowiek” (USA 16 1.)

WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18 — 
„Francis Muł, który mówi” (franc 
12 1.), niedziela g. 14, 16, 18 — 
„Francis Muł, który mówi”; g. 20 
—- „Portier z Lazurowego Wy­
brzeża” (franc. 18 1.), poniedzia­
łek — g. 10, 11, 12, 13 — bajki, 
g. 14, 16, 18 — „Francis Muł, któ­
ry mówi”, g. 20 — „Portier z La 
żurowego Wybrzeża”

WOJSKO WE — g. 17 — „Sierioża” 
(radź. 12 ].), niedziela — g. 10 — 
„Znowu dwója”, g. 17, 19.30 — 
,Sierioża”, poniedziałek g. 10 — 
„Dzielne kaczątko”, g. 17, 19.30 — 
„Niezastąpiony kamerdyner” — 
(ang. 12 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne, nie­
dziela i poniedziałek — g. 14.45, 
17, 19.15 — „Ojciec narzeczonej” 
(USA 16 1.), poniedziałek — g. 
13.30 — bajki

ZNICZ (ŻABIKOWO) — nieczynne, 
niedziela — g. 15 — „Sen o za­
bawkach”, g. 17, 19 — „Dezerter” 
(poi. 14 1.), poniedziałek — ŻA- 
BIKOWO — g. 14 — „Sen o za­
bawkach”, g. 15, 17 — „Gdy umil 
kły działa”, g. 19 — „Marynarzu 
strzeż się”

FOTOPLASTIKON — „Capri — 
Neapol”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Kolorowe 
pończochy”, Polonia: „Niewysłany 
list”, KALISZ — Stylowe: „Lek­
cja miłości”, Wolność: „Szatan z 
7-mej klasy”, LESZNO — Panora­
ma: „Chleb, miłość i...”, OSTRÓW 
— Roma: „Ostrożnie Yeti”, Słońce: 
„Proces w Norymberdze”, PIŁA — 
Iskra: „Świadek oskarżenia”, Lot­
nik; „Pół żartem, pół serio”.

Fadio
PROGRAM I

14 — Fragmenty słynnych bale­
tów; 15.10 — Odtworzenie fragm. 
koncertu z Festiwalu Casalsa w 
Prades; 15.40 „U nas gruszki, jabł­
ka, u was same liście”; 16.05 Swiąte 
czne „Przeglądy i poglądy”; 16.30 
— Gra Sekstet PR; 17.10 — Muzy 
ka klasyczna; 17.30 — Z życia 
ZSRR; 18.05 — „Pana Adama
dzień powszedni; 18.25 — Koncert 
dla dzieci; 19 — Kolędy pol­
skie; 19.30 — Koncert chopinow­
ski; 20.16 — Sport; 20.20 — Muzyka 
barokowa; 21 — „Zaproszenie do 
walca”; 21.42 — Od przeboju do 
przeboju; 22 — C. Debussy: Pudeł­
ko z zabawkami; 22.40 — Słynne ze 
społy rozrywkowe; 23.10 — Roman 
se, nokturny i kołysanki.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM II (Poznań)
14.05 — Koncert orkiestry Rozgł. 

Bydg.; 14.40 — Aud.. R. Jankowskie 
go; 15.05 — Recital śpiewaczy K. 
Szostek-Radkowe j; 15.30 — Słucho­
wisko dla dzieci; 16 — Koncert ży­
czeń; 16.40 — Koncert kapeli lu­
dowej; 17.20 — Melodie o zmierz­
chu; 18.10 — Fel akt. J Matuszyń­
skiego; 18.25 — Muzyka i aktualno­
ści; 18.50 — Felieton M. Jorsta; — 
19.05 — Pieśni polskie; 19.30 — „Ma 
tysiakowie”; 20 — Utwory na or­
kiestrę smyczkową; 20.20 — Kolę­
dy polskie; 20.50 —. Orkiestra An­
dre Kostelanetza; 21.27 — Sport; 
21.30 — Koncert solistów i instru­
mentalistów; 22 Teatr współczes­
ny; 22.40 — Koncert wieczorny; 24 
— Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.39, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.15 — Dzień dobry melodio; — 
8.30 — Przekr. muz. tyg.; 9.05 — 
Wesoły kalejdoskop muzyczny; 9.38 
— Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym; 10 — Utwory organowe C. 
Francka; 10.20 — „Sportowcy wiej 
scy na start”; 10.30 — Świąteczny 
Rad. Mag. Wojsk.; 11 — Muzyka 
dla wszystkich; 12.10 — „Kiełbie 
we łbie”; 13 — Gra Pol. Kapela 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego; — 
13.30 — „Wesoły autobus”; 14.30 — 
„W Jezioranach”; 15 — „Moskwa 
z melodią i piosenką słuchaczom 
poi.; 15.30 — „Wiwaty i toasty sta 
ropolskie”; 16.05 — Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynar.; — 
10.20 — Teatr współczesny; 17.50 — 
„Wędrówki muzyczne po kraju”; 
18.30 — Muzyka poi.; 19 — Kolędy 
polskie; 19.30 — Słynne orkiestry 
taneczne; 20.30 — „Matysiakowie”; 
21 — „Wieczór Parnasika”; 22 — 
Rewia orkiestr tanecznych; 23.10 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
29, 23.

PROGRAM II (Poznań)
8.05 — Niedzielny przekładaniec; 

9 — Koncert popularny muzyki 
poi.; 10 — „Wizyta w Zegrzynku u 
J. Szaniawskiego”; 10.30 — Poznań 
ski koncert życzeń; 11.2* — Kolędy 
polskie; 12.10 — Koncert rozryw­
kowy w wykonaniu Ork. PR; 13 — 
„Damy od stołu i łoża”; 13.30 — 
Zabawny historyjki świata muzy­
cznego; 13.50 — Świąteczny koncert 
życzeA; 15 — Słuchowisko dla dzie 
cl; 1.130 — Teatrzyk radiowy; 16 — 
Śpiewa „Mazowsze”; 16.30 — Kon­
cert chopinowski w wykonaniu W. 
Małcużyńskiego; 17.05 — Felieton 
międzynarodowy; 17.15 — Podwie­
czorek przy mikrofonie; 18.45 — 
Świąteczny podw. taneczny; 19.30

— Wyniki losowania 189 pOa 
Gry Liczb. „Koziołki”; 19.32 — q ' 
nibus 407; 20 — „Gwiazdy świec 
wieczorem”; 21.15 — Słynne ork/ 
stry taneczne; 22 — Świąteczny/ 
lejdoskop sportowy; 22.20 — Ka-0 
ret Starszych Panów; 23 — Muzy/ 
taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, j.
17, 21, 23.50. ■ '

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

8.05 — Młodzieżowy kramik; 835 
— Utwory organowe; 9 — Enćy/0 
pedia Warmii i Mazur; 9.15 _ 
szybkich tempach; 9.45 — Muzyka 
rozrywkowa; 10.15 —Pozn. koncert 
życzeń; 11 — Humoreski; u.39 
Muzyka rozrywkowa; 12.10 — p/ 
ranek symf. muzyki poi.; 13.05 
Walce i polki; 13.20 — „Zespół Dyl 
wiątka”; 13.50 — Koncert życze/ 
Ib — Słuchowisko dla dzieci; 15 36’ 
— Fel.-,muz; 16 — Słuchowisko-. 
16.30 —■ Świąteczny podwieczorek 
taneczny; 17.05 — Felieton zagra. 
niczny; 17.15 — „Zgaduj zgadula-' 
19.15 — Kolędy polskie; 19.45 — 
zyka taneczna; 20 — „Inwazja z 
Alderbarana”; 26.31 — Melodie ta. 
neczne; 21.16 — Sport; 21.20 „Klub 
60”, 22.35 — Przegląd sportowy w 
oprać. M. Dachowskiego.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05 
17, 21, 22.50. ' ’

Telemizja
POZNAN

16.40 — „Kajtuś rozmawia z dzie. 
ćmi” (lok.); 16.50 — Film fabular- 
ny prod. radź. „Bitwa pod piranii 
darni” — (lok.); 18.30 — Recital for 
tepianowy Barbary Hesse-Bukow- 
skiej — (lok.); 19 — Program tygo. 
dnia — (lok.); 19.15 — Film krótko 
metrażowy — (lok.); 19.30 — Dzień- 
nik telewizyjny (W-wa); 20.05 

— Magazyn PEGAZ — (W-wa); - 
20.40 — Teatr TV — „Śluby panien 
skie” — Aleksandra Fredry (w. 
wa); 22.30 — Film fab. prod. amer, 
— „Miilie szuka męża” — (lok.),

KATOWICE

16.30 — „Wujcio Adaś i Kajtuś”; 
16.50 — „W krainie białej czapli” 
— film fab. prod. węg.; 18.15 — 
Program tygodnia; 19 — Estrada 
Poetycka: „Toast wigilijny”; - 
22.10 — „Sierioża” film.

NIEDZIELA
POZNAN

11 — Film fabularny dla młodzie 
ży (lok.); 14 — Świąteczna biesia­
da — (Poznań); 16 — Wyniki „Ko­
ziołków” — (lok); 16 — Eilm: „W 
krainie Disneya” — (lok.); 16.50 — 
Polska Kronika Filmowa (W-wa); 
17.05 — Widowisko kukiełkowe „Na 
jagody” — (W-wa); 17.50 — Tele­
turniej: „Popatrz i powiedz” - 
(W-wa); 19 — Dziennik telewizyj­
ny (W-wa); 19.45 — Film krótko- 
metrażowy — (lok.); 20 — Operet­
ka Emeryka Kaimana „Bajadera” 
(K-ce); 22.20 — Film fab. prod. a- 
meryk. „Śpiewający muszkietero- 
rowie” od 1. 16 — (lok.).

KATOWICE
12.30 — Film fabularny; 16 — 

Film z serii „Disneyland”; 19.45 - 
Polska Kronika Filmowa.

PONIEDZIAŁEK 
POZNAN

11 — Antykwariat filmowy - 
„Niedorajda” — (lok.); 12.30 -
Przerwa; 14.30 — „Miś z okienka" 
(W-wa); 14.45 — Balet dziecięcy - 
(W-wa); 15.15 — Klub Myszki Mi­
ki” (W-wa); 16 — Wybieramy ro­
dzynki — (W-wa); 17.20 — Estrada 
Poetycka — (poezja Jana Kaspro­
wicza) (Lódż); 16 — „Co kto lubi’ 
(W-wa); 18.50 — Film: „Czterej 
sprawiedliwi” — (lok.); 19.20 -■
Dziennik telewizyjny — (W-wa), 
19.50 Świąteczne Tele-echo (W-wa); 
20.30 — ŚWIATOWID — (lok.); 21 
— Film fabularny prod. franc. — 
„Czarny Orfeusz” (lok.);

KATOWICE
15 — „Klub Myszki Miki”; l® 50- 

Film prod. ang. z serii „Czterej 
sprawiedliwi”.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. FR.

SZEJI — chirurgia — interna - 
ul. Mickiewicza 2, teł. 13-40.
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NIEDZIELA
PAŃSTWOWY SZPITAL KUNI* 

CZNY IM. PAWŁOWA — ubk 
gia — interna — ui. Garbary • 
teł. 540-04

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. sTRUI * * * S *̂  

— interna — ul. Szkolna 8/12,
511-11

SZPITAL WOJSKOWY — chir!^ 
gia — ul. Grunwaldzka, teie. 
656-52 (ostry dyżur - odwieś
chorych nie będzie)

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZI$*
CIĘCY — chirurgia dziec.
Józefa 8/9, teł. 512-96 

APTEKI: 23 Lutego 18, DzierŻpą.
skiego 144, Głogowska 72, 
browskiego 76, Ostroroga > 
nek Sródecki 1, Główna 53. 
Punkt pomocy lekarskiej dla 

rosłych czynny będzie w śwrĘ 
godz. od 9—13 i od 16—18 w p° 3 
ni przy Al. Marcinkowskiego.^ 
punkt pomocy dla dzieci w 
ni przy ul. Lampego 21 — y 
oraz od 16—18. Na Wildzie cz 
będzie w przychodni przy ul. 
żyńskiego 149 w godz. od 1- 
punkt pomocy dla dorosłyc > 
godz. od 9—12 punkt pomocy 
dzieci.


